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Perspektywy 


W Londynie bawi od kilku dni 
emisarjusz Hitlera v. Ribben- 
tropp. P. v. Ribbentropp rozma- 
wia z ministrami angielskimi 
obiecuje im złote góry. Spłatę 
długów, pokojowość, ustępliwość, 
legalność... 

Grzeczny i ustępliwy jest nie- 
tylko p. v. Ribbentropp. P. Kos- 
zer, ambasador Niemiec w Pary- 
żu, odwiedził w ostatnich dniach 
dwukrotnie min. Lavala, a rząd 
berliński wydał prasie niemiec- 
kiej polecenie unikania wszelkich 


wystąpień, które mogłyby podraż: 
nić Włochy. 
Sytuacja jest jasna. Niemcy 


zmieniają front dyplomatyczny. 
Doszły do przekonania, że polity- 
ka awanturniczych wystąpień i 
pProwokacyj, prowadzi automa- 
tycznie do zacieśnienia  stosun- 
ków francusko - angielskich. Za- 
pamiętały dobrze bilans zama 
chu stanu w Austuji. Śmierć kane 
lerza Dollfussa uniemożliwiła dy- 
plomacji niemieckiej na szereg 
miesięcy swobodę ruchów w Lon- 
dynie i w Rzymie. 

Niemcy chcą być w polityce 
zagranicznej opanowane, pokojo- 


SZYSTRICH 


O WSZYSTKIEM 


0z 


CENA 


19 


GROSZ 


Przywrócenie „Koncer:u międzynarodowego" 


Jeszcze jedna liga... wzajemnej pomocy 


PARYŻ, 18.11. (PAT). Aczkol- 
wiek komunikat, wydany po wczo- 
rajszej rozmowie min. Edena z 
von Ribbentroppem, nie przyniósł 
żadnych wyjaśnień, cała prasa 
dzisiejsza z wyjątkiem ,Le Figa- 
ro“ nie wątpi, że jesteśmy obecnie 
świadkami wykonania szerokiego 
planu Berlina zmierzającego do 
uzyskania legalizacji przez wiel- 
kie mocarstwa  dozbrojenia Nie- 
miec w celu powrotu do ,„koncer- 


tu międzynarodowego" 
tworzeniem Ligi 
mocy. s 

Jak zaznacza „Echo de Faris“ 
Rzesza pragnie upewnić się przed 
tem, że nikt nie zaproponuje Ra- 
dzie Ligi Narodów stwierdzenia, 
że traktat wersalski został po- 
gwałcony, a prawo międzynarodo 
we wyśniane. Stąd właśnie misja 
Ribbentroppa w Londynie i pe- 
wne sugestje przekazane za po- 


przed u- 
wzajemnej po- 


' Stefan Jaracz usuniety z ZASP'u 


Stefan Jaracz, prowadzący o- 
|becnie „Teatr Aktora“ wespół z 
Zimińska i Karolem Bendą, jeden 
z najwybitniejszych polskich ak- 
torów, najczyściej służących sztu- 
ce otrzymał od zarządu ZASP'u 
list, którego treść mówi sama za 
siebie: 

„Do Pana Stetana Jaracza 

wfm 


Zawiulnniamy, że Zarząd Główny 
ZAST” nu nadzwyczajnen: posiedze- 
niu w a 12 hstapada 1934 r. skre- 
ślił Pama drodze - dyseyplinumej 
z listy UE e i Zwiazku Artystów 
Scen Polskich w myśl $ 15, litera a, 
punkt © siatntu. t. j. za działalność 
na szkodę artystów scen polskich. 


Przewodniczacy Związku: 
(—) Śliwieki. 
Sekrelurz (—) Karpiński“. 
Jak wynika z listu, ZASP za- 
rzuca Jaraczowi „działalność na 
szkodę artystów scen polskich w 


sposób bliżej niesprecyzowany, 
ale działalność szkodliwą — zda- 
niem ZASP'u w takich  rozmia- 
rach, że Zarząd Związku musiał 
się uciec do środka ostatecznego, 
t j. do usunięcia w drodze dyscy- 


we, ustępliwe... Nawet w sprawię|plinasnejs=" 


Saary... Ostatnio rząd niemiecki 
wydał polecenie wycofania od- 
działów szturmowych z 40 klm. 
strefy granicznej. 

Coraz wyraźniej wraca Hitler 
do polityki Stresemanna. W cia- 
«u ostatniego roku przekona] się 
że znacznie więcej zdoła uzyskać 
grą pozornych czy istotnych 
ustępliwości, aniżeli jakąkolwiek 
inną metodą. 


I nie łudźmy się. Hitler butny 


i wyzywający, Hitler jawnie za- 
borczy i anschlussowy ułatwiał 


znakomicie sytuację francuskiej 
polityce bezpieczeństwa, temen- 
tował zbliżenie Paryża z londy: 
nem, kruszył zapory między Frar 
cja a Włochami. Hitler, opano» 
wany, ustępliwy i grzeczny, Hit 
ler stresemannowski ma wiele 
widoków poprawienia swej sytua-, 
cji nietylko w Londynie i w Rzy- | 
mie. ale i w Paryżu. 

Dziś jeszcze nie widać dokład 
nie linji politycznej Hitlera w po- 
lityce międzynarodowej. Przysła 
nia ją i mąci widoczność hory- 
zontu zaogniona sprawa Saary; 
ale cel reałny zarysowuje się ja- 
Sno. 

Celem tym jest odzyskanit 
straconych pozycyj w Londynie 
w Rzymie i odrestaurowanie peł- 
nego,  mocarstwowtgo równo- 
uprawnienia Niemców w koncer- 
cie europejskim. Stać się to może 
w ramach jakiejś nowej koncep: 
cji paktu czterech, czy na terenic 
Ligi Narodów. czy jeszcze w inny 
sposób. Środki fuktyczne mogą 
być różne, ale zadanie strategicz 
ne nie zmieni się: uzbrojone 
Niemcy w obliczu rozbrojone, 
moralnie Francji. 

Czy perspektywy te zatysowu- 
ja się wyraźnie w oczach wszyst 
kich polityków europejskich? 

Zdaje się, że nie. Istnieia w Ew 
ropie dyplomaci, których  zdol- 
ność patrzenia w przyszłość nie 
sięga dalej ponad dwa miesiace.. 

5. S. 


Wybuch 


Co oznacza owu „szkodliwa dzia 
łalność' Jaracza? O jakich „szko 
dach“ mowa? 

Pod ogólnikowem 
ZASP'u kryje 


omówieniem 


się następująca 


sprawa: Jaracz qtwierając „Teatr 
Aktora“ uprzedził ZASP, że ze 
wzgledu na ciężką dla teatrów 


warszawskich sytuację. nie może 


pnych znanych 


ZASP w odpowiedzi na to prze. 
słał Jaraczowi projekt t. zw. kon- 
wencji, ostrzegając równocześnie, 
że nie pozwoli swym członkom 
grać w teatrze Jaracza, jeżeli dy- 
rekcja konwencji nie podpisze. 
Konwencja przewidywała, że ak- 
tor za jeden występ musi otrzy- 
mać minimum 10 złotych, choćby 
nawet cała jego rola polegała na 
tradycyjnym zwrocie: „List dla 
pana hrabiego“. Oczywiście, są 
to warunki nie do zniesienia dla 
nowopowstającego teatru prywat- 
nego. Jaracz konwencję odrzucił, 


Wówczas ZASP uciekł się do 
tepresji. Zakazał swym członkom 
udziału w przedstawieniach „Tea- 
tru Aktora". Zakaz naturałnie po- 
został na papierze — nikt nie u- 
trzyma się z zakazów ZASP'u, ak- 
torzy z radością powitali możność 
pracy w teatrze tak wybitnego ar- 
tysty, jak Jaracz, i nad zakazem 
ZASP'u przeszli do porzadku. 

ZASP znalazł się w grotesko- 
wej sytuacji. Występował w obro 
nie tych, którzy sami od tej obro- 
ny uciekali. Postępując 


konse- |kpt. Joachimowi 


PAN 


ność postanowił wystąpić de- 
PB oodiracyjnie i usunął Jaracza 
ze Związku. 

Sytuacja jest absurdalna. Jedna z 
gwiazd polskiego świata artystyczne- 
go, Stefan Jaracz, zostaje „dyseypli- 
narnie usunięty". Za co? Za szkody, 
wyrządzone artystom. Zdaniem ZA 
SP'u byłoby wszystko w porządku, 
gdyby Józef Redo nie grał na żad- 


ZA%P odebrał członkostwo znakomitemu artyście 


nej scenic, byleby normy ZASP:ow. 
pozostały nienaruszone. ZASP dla 
formalistyki poświęca interes akio- 
rów. I odważa się jeszcze oskarżać 
Jaracza o „szkodliwą dziztalnośc, 

Sprawa niewątpliwie wywoła licz- 
ne echa, Opinja publiczna nie pomi- 
nie jej milczeniem. Do decyzji ZA 
SP'u jeszeze powrócimy w jatrzej- 
szym numerze. 


średnictwem ambasadora francu 
skiego w Berlinie. Rozwija się 
manewr na wielka skalę. Odmó- 
wić zalegalizowania  dozbrojenia 
się Niemiec, to oczywiście ani 
zniesienie tych zbrojeń, ani ich 
zmniejszenie. lecz  nieustępliwu 
stanowisko rządu francuskiego 
wyłuszczone w nocie z dnia 17 
kwietnia znajduje dziś usprawie- 
dliwienie większe, niż kiedykoil- 
wiek. 

„Petit Parisien“ pisze: w Lon- 
dynie widzą już, że Niemcy uwol- 
młv się od klauzul wojskowych 
traktatu wersalskiego. lecz Lon- 
dyn skłonny jest, jak się zdaje, 
zalegalizować tę nieuregulowaną 
sytuację. Rzesza Niemiecka 
zauważają w Londynie — opuści- 
ła Lige Narodów w związku ze 
sprawę zbrojeń, jeżeli pragnie 
ona Wznowić dyskusję na ten te- 
mat, to musi przedtem zająć po- 
nownie swoje miejsce w Genewie, 
gdyż powrót do Ligi Narodów jest 
najściślej związany z dyskusją 
nad konwencją rozbrojeniową. 


(iezkie oskarzenie rabini 


Może tak, może nie — nie camietam 


'W r. 1932 kancelarja marsz. Jó- 
zefu Piłsudskiego otrzymała m a| 
lacyjny list, pisany żargonem, a 
pod- którym widniało onem, a| 
Całka - Tuszyńskiego, inwalidy 
wojennego i dawnego żołnierza 4 
p. Legjonów. Treść listu była sen 
sacyjna. Tuszyńskj bowiem wystą 
pH przeciwko dwu rabinom woj- 
skowym, niejakiemu  majorowi 
Chaimowi Eleazarowi Frenklowi, 
Raabemu i kpt. 


kwentnie zarząd ŻASP'u winięni Poruchowi Steinbergowi. Tuszyń- |. 


wtedy skreślić 
trudnionych w „Teatrze Aktora“ 
Po mieście rozeszły się pogłoski 
że Jaracz, Zimińska i szereg in- 
artystów będzie 
ze Związku, 


wszystkich, 


usuniętych 


Ostatnio zaszedł fakt następu- 
jacy. Jaracz zaangażował Józefa 
Redo na warunkach odmiennych 


aktorom zagwarantować ZASP'o-| niż to przewidują :konwencje 
wego minimum, t. j. 8.50 zł. za go-| ZASP'owe. W obronie — niepro- 
dzinę, uważa jednak, że lepiej za-| szonej i niepowołanej — Reda 
pewnić mniejsze wynagrodzenie, | stanął ZASP. Jaracz > zapewnii 
ale stworzyć warsztat pracy, tak zasłużonemu artyście miejsce naj 
bardzo bezrobotnym aktorom bo- | swej scenie — ZASP uznał to za 
trzebny. krzywde i „szkodliwa działal- 
mE 


Punkt kulminacyjny 
Krachu giełiowego 


Zniżka papierów procentowych 


centowe Listy 


zastawne Ziemskie 


na gieldzie dzisiejszej osiągnęła | wczoraj notowane przy końcu 

punkt kulminacyjny. Oddawna | zebrania 49.25, dziś 47.75. 

już nie notowano tak gwałto- Kursy giełdowe podajemy naj 

wnych skoków w jednym dniu.|str. 5-ej, zaś na str. 3 omawiamy 
Pożyczka  Stabilizacyjna stała | podłoże obecnego krachu giełdo-| 

wczoraj 69 — dziś 64.25, 4.5 pro- wego w Warszawie. 


Dzisiejsza Rada ministrów 


za,mie się nowemi projektami ustawodawcza 


Dziś popołudniu odbędzie się 
posiedzenie Rady Ministrów, po- 
święcone omówieniu niektórych 
projektów ustawodawczych, któ- 
re maja być wniesione w najbliż: 
szym czasie na sesję sejmowa. 

Jak nas informują z kół zbli: 
żonych do rządu, na posiedzeniu 
dzisiejszem omawiane będa pro- 
jekty drobniejszci wagi — głów: 
nie dotyczące ratyfikowania 
przez Sejm rozmaitych umów za- 
granicznych. Natomiast ani 
wspomniane w nowym prelimina- 
rzu budżetowym ustawy podat- 
kowe w sprawie podwyżki podat- 
ku od cukru oraz nadzwyczajne: 
go dodatku do podatków: i wpro- 
wadzenia nowych podatków po- 
średnich, jakoteż ustanowienia 
daniny szkolnej, a tak samo pro- 
jekt zmian w obecnej ustawie c 
ubezpieczeniach społecznych. nie 


MADRYT, 13.11. (PAT). W je-| będą jeszcze dziś załatwione. 


dnej z kopalń w pobliżu Kordoby 

nas 
wał śmierć 3-ch robotników i 
ni} wielu z nich. 


Ha 


Wc wszystkich bowiem tych 


tąpił wybuch, który spowodo-| bruwach nie zostały jeszcze zi 


prace 
poszczególnych 


j kończone 
ID” 


przygotowawcze 
minister- 


i n M an l || 


stwach, które zajęte są obecnie 
szezegółowem opracowaniem ogól 
nych zasad. uchwalonych prze: 
Rudę Ministrów przy redagowa: 
niu nowego qgreliminurzą budż! 
towego. 


Zatarg w Filhzrmodji 
trwa 


Wbrew wiadomościom o zzkuneżc 
zalrgu między 
Ebartnosji, 


nia orkiesicu u 24 
dos iaduje:. 1y 
szkodliwy da cuo Życia 
muzycznegu żatary trwa nadal W 
związku z lem przedłuża sie para- 
doksalua sytuacja — orkiestra Fil- 
harmonji grać musi w kuneralnej 
Wonserwatórjwa. Najbliższy 
piątkowy koncert synifoniczuy miał 
siy odbyć — jak zapowiadano — już 
w sali Filhannonji, 
lowaniu zatargu, 
nadał w 
jak ws.. 
ka sezona, 
pkómika. 


rekcja 
żę 


ale, nas 


sali 


wobec uienregn= 
orkiestra pozostaje 
Konsenywiorjuw 1 zunectt. 
ud poczal- 
w sm ed 


> Dat s . 
Ja. utciychezau: 


ulluażie -je 


zą- |Ski zarzucił 


Frenklowi i Raabe- 
mu nadużycia pieniężne, twier- 
dząc, że przywłaszczyłi oni ma- 
cę, wino i gęsi szmalec, przezna- 
czony dla żołnierzy żydowskich 
podczas świąt wielkanocnych. 
Steinberyowi zaś, że wziął on u- 
dział 'w zebraniu antypaństwo- 
wem, jakie odbyło się w wyznania 
wej gminie żydowskiej w Warsza- 
wie, oraz, że jest on członkiem 
antypaństwowej, militarystycznej 
organizacji Makabi. Ponadto, że 
uchyłił się on od służby w wojsku 
polskiem w r. 1920, fałszując swo- 
je dokumenty osobiste i przedsta- 
wiając się za absolwenta szkoły 
rabinicznej. Na tej zasadzie Stein 
berg miał być przyjęty do woj- 
ska jako rabin i służbę swą od- 
był na tyłach. 

W jakiś czas później takież są- 
me pismo otrzymał prokurator 
przy Wojskowym Sądzie Okręgo- 
wym. Zarzuty były wręcz nie- 
prawdopodobne i wladze wojsko-|- 
we wszczęły dochodzenie, celem 
ich sprawdzenia. Wtedy wyszlo 
na jaw, że sa one oszczercze i nie 
pokrywają się z prawdą. Co wię- 
ccj, Tuszyński oskarżył rabinów z 
pobudek czysto osobistych, 
mszcząc się za nieudzielenie ‘mu 
posady szamesa przy głównym ra- 
binie wojskowym, Swego czasu, 
Tuszyński był szamesem, t. j. 
djutantem b. naczelnego 
wojsk polskich. płk. Mizesa, lecz 
utracił to stanowisko i pozosta- 
wał bez pracy 

W toku dochudz 
ta wyszła nu jaw, 
przez  Tuszyńsk:ego 
zarzutom, 


u- 


okoliczność 
a oskarżeni 
zidDrZzeczy H 


Tuszyński byi już raz skazany 
zu oszczerstwu na 8 miesiace u 
zienia. Oskarży! ou bowiem nów 
nego dyrektora loterji państwo- 
wej, p. Czechowiczu, złoszace. że 
pobiczua on łabówki, 

Obecnie Tuszyńsk 
sądem pod zarzutem fałszywego 
oskarżeniu rabinów wojskowych. 
Proces b. szamesa wywołał olbrzy 
mic poruszenie wśród ster żydów 
skich. Słynny cadyk z Góry Kal- 
warji wysłał na proces swego de- 
legata, który zasiadł przy stoliku 
ża barjerka oddzielajaca sąd od 
publiczności, aby lepixj przysłu- 
sie rozprawie, Powołano 


stuje przed 


chać 


rabina; 


odcyfrowania listu Tuszyńskiego 
do marsz. Piłsudskiego, który jak 
wiadomo pisany był w języku ży- 
dowskim. ` 

Do sprawy powołano kilku ra- 
binów, m. in. płk, Mizesa. rab, Po- 
enera, Kanała. Kahala i Zylber- 
steina. 

W kuluarach sądowych krąża 
także i poszkodowani rabini woj- 


skowi: Frenkel, Raabe i Stein- 
berg. ubrani w mundury wojsko- 
'we. Wystąpia oni jako Świadko- 


wie oskarżenia. Tuszyński nato- 
miast przedstawia również świad 
ków, którzy mają potwierdzić. że 
zarzuty stawiano rabinom są pra- 
wdziwe. 

Na pytanie przewodniczącego, 
czy Tuszyński przyznaje się do 
winy, szameśs rozpoczyna długa 
u rS z której jednak nic- 

ziele można zrozumieć. Mówi tak 


> PETYCANO 7 bezładnie, 


że 
balas szwargoczacego żyda. Sę- 
"-ia Dąbrowo napróżno usiłuje 
coś zrozumieć, nadstawiając ucha. 
Tuszyński kilka razy powtarza w 
wolniejszem już tempie swoje ze- 
znania, z F+órych wynika, że nie 
przyznaje się on do winy i twier- 
dzi. że rabini wojskowi dopusz- 
eza} cię miewłaściwych, natury 
krymirolnej. czynów. © 
Jako pierwszy ze świadków, 
z'ożył swe zeznania rabin Posner 
Nie przypomina on sobie wiełe z 


ani cze- 
Na zapyta 
Tuszyń- 


gorycznie ani twierdzić. 
rrukolwiek zaprzeczyć. 
nia sądu. prokuratora 


skiego  newiada: „I Toże tak, mo 
¿ġo nie — ja już dobrze teraz nie 
IT „miętum'. 

Prozer  Tuszyńskiego zaciąga 


się na długie godziny j wyrok za» 
padnie późnym wieczorem 


Aresztowanie b. 
nocy dz 


Dzis'"j z nocy funkcjonarjusze 
waadz bezpieczeń:twa przeprowa- 
szereg rewizyj w mieszka- 
niach członków b. Ocz, Narodo- 
wo - Radykalnewo. 
Day izje te dokonywane były w 
pPeźDy godzinach nocnych i do- 
rowadziiy do 'rykrycia kilku ty- 
‘ey nielegalnego nisma „Nowa 
« taf $a“, ersz szeregu ulotek w 
awie ży skiej. o mis- 
no znzleźć klisze i powielacze, W 


"0n" 


wiązku z *%m policja polityczna 
zonala su ate owane la 
sztu rze uwage «śledczym 
przewieziono 1% osób. 
REJ -3rni Jan Kosciele i 
«spólaua 6%1. handlowiec; 23-let 
Awe (Wilzr: 
24, student U. W.: 23-leti.. Her- 
ryk Barrh (Suk. PZZAMUE: 
P) student Politechni i 


LON- 


utech- 


*-lejni Lecn Tr. 


WW, 


ABA. 


dg. 


członków: 0.N.R. 


isiejszej 


aik, 24-letni Roman Minetti R 


) wska 87), studeut SGG.7.: 32- 
letni Józef Maksymian znaj: 
ska 12), mechanik: 24-letni Jan 
Pilitowski (Ordynacka 12), stu- 


dent U. W.; 23-letni Włodzimierz 
Marceli Wiśnie.sski (Marszałkow 
ska 66), student Politechniki: 23- 
letni Marjan Anioł (Radna 4): 
22-letni Andrzej Świetlicki (Śnia 
aeckich 18). wolny słuchacz U. 
W.; 23-letni Henryk  Pilitowski 
(Ordynacku 12), student U. W. 
28-letni Stanisław  Szurdykowski 
(Śniadeckich 18), student 5S. G. 
H.; 22-eltni Jerzy Strachowski 
(Puławska 37). student U. W.: 
23-letni" Tadeusz Bartosiewicz 
i (Pańska 15), bez zawodu, Włodz:- 
mierz Michalski (Freta 25), 
letni Tadeusz Łemiszewski (Po- 
godna 4). student U. W. i Mieczy- 
sław  Węgielski (Międzychod 
| 6). bez zawodu. 


cpa 
2i- 


wwa 


D: zkiarzcja rządu Flandina 
Rada g:biietowa 


ZAW 
bincurmwa. 


Jal 
nastepne 
teks? 


CPAN- TE Crai- 


ada 
a 


„trow zatwierdziy 


izadow ej, kióra edczytana bedzie pe- | 


poludniu w parlamencie. 

Marszałek Pelaru mianowany zc- 
sał członkiem Najwyższej Rudy O- 
brony Narodowej oraz Komitetu, 
kiórego zadaniem jest kourdynacja 
obrony narodowej. 

W. czasie Rady Gubi- 
„ciuwej postunowiuwo „kazać, 24 


POŚIEGZCHI: 
do 


urotańiu, wszysituieł. washodów i 


także biegłogo w żargonie. cele | wentrestacyj vlezie. 


Rada Mini-} 
dełsłaracji | 


Rząd domagać sie bedzie, aby 
wszystkie posiedzema Izby poswięco- 
ne były odiad wyłącznie uchwaleniu 
budżetu, która le konieczność przed- 
slawi} w swem exposé minister fi- 


IaNSOW. X 


Mac Donald 
| zaprzecza 
| BONDIA, 15.11, TPA M. Ricu 
¿Mae Donald kategoryeznie zaprze- 
Pa t poułoskom, o iajnych vokowa- 
mach angielsko-japońskich. 


całej sprawy i nie chce nie kale-. 


sali rozlega ste tylko jakiša 
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Trzecia Rzesza warownym obozem 


6 miljonów bagnetów. — Pełne pogotowie techniczne i chemiczne 


W ciągu ostatnich dni, kiedy co- 
Taz więcej mówi się a nowych możli- 
wościach zabezpieczenia pokoju, nię- 
ma] jednocześnie nadchodzą wiado- 
mości, że szereg krajów uzbrają sie 
w coraz szyhszem tempie i to gro- 
madzi broń nietylko defenzywną, aie 
i efenzywną. Na czele krajów zbroja- 
cych się idą Niemey, które wyraźnie 
dażą do zniesienia klauzul militar- 
nych Traktatu Wersalskiego i zrzu- 
conia ciążących na nich zobowiązań. 
Niemey pod każdym względem, 
więe politycznie, gospodarczo i mili- 
tarnie szykują się do wojny. Niem- 
cy mzbrajają się szybko i wszech- 
stropnie. Mimo próby osłoniecia tych 
zbrojeń, soraz bardziej wiadome 
jest, jak wielki posiadają one roz- 
raiar. Obecnie już nawet ukrywanie 
zbrojeń jest niemożliwe, tak że Niem- 
cy wolą otwarcie żądać prawa do 
zbrejenia się (post factum), niż za- 
słaniać się nadal argumentem, że są 
krajem rozbrojonym. Trzecia Rzesza 
zmienią się w obóz warowny. Nie 
pomagają alarmy, które raz po raz 
odzywają się ze stolic europejskich. 
Niemcy dążą konsekwentnie do swe- 
go celu. Jest nim restytucja armji w 
tym zakresie i w tej sile, jaką miały 
Niemcy w r. 1914. Rzecz prosta, cho- 
dzi ty o armję nowoczesną, zmoder- 
nizowaną, kadry nawpół zawodowe. 


ABMJA ZAWODOWA 


Ostatnio szereg publikacyj (m. in. 
Doroty Woodman) omawia sprawę 
zbrojeń niemieckich. Znajdują się 
tam i dokumenty potwierdzające au- 
tentyczność, i wiele mówiące fotugra- 
fje, i facsimile. 

Armja niemiecka składa się z 300 
tysięcy „Reichswehry“ i 250 tysięcy 
wojskowo zorganizowanej policji. Ta 
przeszło półmiljonowa armja jest ar- 
mją zawodową. Poza nią istnieje je- 
szeze 300.000 członków S. S., czyli 
„czatnych sztafet“, oraz ponad 
400.000 brunalnych szturmowców. 
Wszyscy oni są w wioku między 18 
a 854 rokiem życia. Łącznie więc 
2.450.000 ludzi może stanąć pod bro- 
nią na każde zawołanie. 

Niemcy ostatniemi manifestacjami 
dowiodły, że potrafią mębilizować i 
transportować olbrzymie masy ludzi. 
Na podstawie danych można stwier- 
dzić, że w 5 dni po ogłoszeniu mo- 
biżzugji cała ta 2 i pół miljonowa 
armja może już być użyta w akcji. 
Co więcej, w „ciągu 6-ciu godzin 
Niemey mogą zmobilizować kadrę po- 
nad 1.200.000 ludzi. 

Ww 1914 r.. Niemcy zmobiłiżowały 
90 dywizyj piechoty i 8 dywizyj ka- 
wałerji. Według Traktatu Wersal- 
skiego wojskowe siły Niemiec zosta- 
ły znacznie okrojone. Mogły one wy- 
nosić 7 dywizyj piechoty i 3 dywi- 


4 


zje kawaierji. Obecnie, po 20 latach |mówią 


złożonej ze Stahlkelmu, t. j. związku można stwierdzić, że stan pogotowia łandja. Mimo urzędowych zaprzeczeń, 


b. kombatantów, oraz z Landwehry, 
t. j obrony krajowej, obejmującej 10 
roczników od 35 do 45 roku życia. 
Ta amuja rezęrwayg możę dać 2 mil- 
jony bagnetów. Ri 


ODDZIAŁY ZAPOROWE 


Na trzeciej linji ofenzywy stoi 
wielka urmj  Landsturuu, obecnie 
nazwana Sperrtruppo, t. zn. grupa 
oddziałów zaporowych, których celem 
jest w razie wojny czynna obrona 
terenów, opuszęzonych przez wojsko 
oraz uzupełnianie rezery w formie 
armij posiłkowych. W tej apuji słu- 
żą ladzie od lat 45 dp 55. Daje one 
blisko 2 miljony żołnierzy. Tak więc 
armja niemiecka liczy 6 miljonów 
żołnierzy. 


NA TRZY ZMIANY 


Obok przygotowania ilościowego i 
organizacji materjału ludzkiego 
Niemcy przygotowały się także do 
wojny pod względem przemysłowym 
i technicznym. Już obecnie bez żad- 
nych osłonek, jak to miało miejsce 
dawniej, gdy produkowano sprzęt 
wojenny i wojenne materjały ghe- 
miczne poza granicami Nienuec na 
terenie państw zaprzyjaźnionych, te- 
raz Niemcy zupełnie ożwarcie całą 
swoją produkcję przystęsowują do 
celów wojennych. Nawet niektóre fa- 
bryki, wytwarzające sprzęt wojsko- 
wy, pracują na 3 zmiany. Świadczy 
to o wielkiej intensywności razbude- 
wy niemieckiego przemysłu wojenne- 
go. Armja niemiecka jest wyposażo- 
na w najnowocześniejszy sprzęt 
techniczny, letnictya posiada świet- 
ne aparaty, broń chemiczna nie jest 
wprawdzie produkowana masowo, ale 
przemysł chemiczny przygotowany 
jest do takiej produkeji i utrzymy- 
wany jest na stopie pogotowia wojen- 
nego. To pogotowie chemiczne jest 
największe ze znanych na świecie. 
Jedne tylko zakłady Lenna-Werke w 
razie wojny mogą produkować 8 ra- 
zy więcej gazów trujących i mater- 
jałów xvybuchowych. niż Francja, a 
5 razy więcej niż cała Anglia. 


POGOTOWIE LOTNICZE 


Niemcy rozbudowały swą flotę po- 
wietrzną. Zakłady, produkujące sa- 
moloty, sprzęt lotniczy i motory sa 
w możności wytwarzać kilka tysięcy 
aparatów miesięcznie, a więc mimo, 
że Nicmey posiadają narazie „zaled- 
wie“ kilka tysięcy maszyn, ich stan 
pogotowia lotniczego jest świetny, 
zważywszy, że dysponują. one olbrzy- 
miu aparatem wyszkolonęgo i do- 
świadczonego personelu lotniczego. 


PLANY ATAKU 


Nietylko o zbrojeniach niemicekich, 
i o przygotowaniach nie- 


po klęsce, Niemcy odbudowały wbrew | mieckiego sztabu generalnego; przy- 


Traktatowi swą siłę zbrojną, organi- 
zując ją nu wzór dawnej armji te- 
sarskiej tak daloce, że nawct nazwy , 
i numeracją pułków, którę po prac- 
granej wojnie uległy likwidacji, zo- 
stały przywrócone. 


REZERWA CZYNNA 


Poza potężną armją zawodową i 
olbrzymiemi masami ftrontowego żoł- | 
rierza, Niemcy posiadają  jeszeze 
większą liczebnie i nicznącznie tylko ; 
mniej silną armję rezerwy czynnej, 


Kapelusze wykwintne ; 
od najtańszych 


wadi Pi. 3 Krzyży 18 


gotowane są plany niemieckiego ata- 
ku na Francję, a także i na kraje 
na wschodzie Europy. Dr, Halmuth 
Clotz, jeden z wybitnych przywód- 
ców hitleryzmu, przebywający zagra- 
nicą, odsłonił część planów agresji 
niemieckiej, wskazując, że pierwszym 
celem nowego uderzenia armji nie- 
mieckiej będzie znowu Paryż, a dro- 
ga, jaku ma doprowadzić wojska nie- 
mięckie do Paryża, będzie szła przez 
Belgję i Holandję. 

Biorąc pod uwagę, że plany zarów- 
ino samej akcji zbrojnej, jak też od- 
, słaniające zakres pogotowia zbrojnego 
Niemiec, są skrzętnie ukrywane, na 
podstawie tych częściowych danych 


Skradziony łup 


przenosili przez 


TCZEW, 13.11. Na począiku bież. 
roku W miejscowościach, położonych 
na pograniczu polsko-gdańskiem po 
stronic Molnego Miasta Gdańska, do- 
konała dobrze zorganizowana bandą 
włamywaczy wielu zuchwałych kra- 
dzieży. M. in. dokonano włamań we 
wsiach gdańskich: Paglan, Drentz- 
dor, Güttland, Geschken, Sehwinisch, 
Lenżłan, Otominie i Sobowidzu, gdzie 
obrabowano biura dworca kolejowe- 
go. Łupem włamywaczy padały 
przedmioty codziennego użytku, jak 
garderoba, bielłzna, zastawy stoło- 
we, narzędzia rzemieślnicze i i. p. 
waytości kilkunastu tysięcy guldenów 
gdańskich. 

Podjęte przez żandaymerję gdań- 
ską dochodzenia doprotradziły do u- 
stalenia, że włamywacze pochodzą z 
Polski i że skradziony łup przeno- 
szą w nocy przez zieloną granicę 
Przy ndziałe polieji tezewskiej uda- 
iq się szajkę zlikwidować, przyczem 
areszłowi ano 20-leiniego W af Sie- 
werta i Z]-Jelnicgo Piotra Latuszew- 


skiego. 


zieloną granicę 


Na rozprawie sąd, ma podstawie 
częściowego przyznania się, skazał 
Siewerta na 4 lata więzienia, łącząc 
karę ma 2 i pół roku, a Latuszew- 
skiego za wszystkie wypadki na 36 
niiesięcy, łącząc karę na półlora 
roku. 


Odsłonięcie pomnika 
Bogusławskiego ` 


Wobec wykończenia figury po- 
mnika twórcy teatru polskiego, 
Wojciecha Bogusławskiego przez 
prof. Szczepkowskiego, została o- 
na oddana już do odiewi. O ile 
nie zajdą żadne nieprzewidziane 
przeszkody. odsłonięcie pomnika 
nastąpi $ kwietnia 1985 r. w 178- 
letnią rocznicę urodzin Bogusław 
skiego. 

Jak wiadomo, 


pomnik stanie 


| 


wojennego Niemiec jest zupełny. 
TAJNA KONWENCJA 


BERLIN, 18.11. — Pisma niemiec, 
kie powtarzają sensacyjną wiadomość ' 
„Paris Midi“ o rzekomej tajnej kot 


| wencji. dotyczącej obrony powietrznej 


Fiancji, Angiji i Belgji. Konwencja 
ta miała być zawarta przez Bartitou 
w Uncu r. b. Przystąpić do mej mig 


ła również w późniejszym czasie Ho. | 


wersje o konwencji są stale przez 
pisma nłemieckie szerzone, a samo 
zaprzeczenie jest podawane W spo- 
'sób nieoficjalny. 


Gdyby istotnie konwencja podob- 
ną była zawarta, świadczyłaby tylzo 
o przezorności państw narażonych, 


| 


wobec wzmagania się imperjalizmu i 
agresywności Niemiec, na atak z jch 
stpony. 


Znowu prazwizori m? 


Nowy projekt rozwiązania sprawy Saary 


Sprawa Saary staje się 
względu na zbliżający się okres 
plebiscytu coraz bardziej aktual: 
na. Podobna w kołach zbliżonych 
do Ligi Narodów, jak donosi wie- 
deński „Der Morgen“, powstał 
projekt nowegp rozwiązania spra 
wy Saary. Ponieważ, nawet w wy: 
padku pomyślnego wyniku plebi- 


scytu, Niemcy muszą zapłacić 
Francji 300 miljonów franków 


oraz sumy przypadające z tytułu 
inwestycyj, poczynionych w ko: 
palniach, więc też dla zapewnie 
nia możności otrzymania przez 
Francję tych sum, miałoby być 
ustanowione  prowizorjum na 
czas, aż dą zupełnego uregulowa- 
nia przez Niemców zobowiązań 
pieniężnych względem Francji 
Zagłębie Saary podlegaioby na 
dal Lidze Narodów, a zarządza: 
laby niem rada wespół z niemiec- 
kim komisarzem rządowym. Czas 
trwania tego okresu  prowizo- 
rjuh nie jest dotąd oznaczony. 


TRZY POSTULATY FEANCJI 


PARYŻ, 13. 11. — Stanowiskc | 


Francji w sprawie Saary jes” 
ostatecznie ustalone. neye! mial 
jak donosi „Echo de Papi is“, spre- 
cyzować je w trzech punktach : 
1) Francja w Zagłębiu dąży de 
wykonania przyjętych zobowi% 
zań międzynarodowych. 2) różni- 
ca zdań może być tylko wyrówna- 
na na gruncie międzynarodowym 
3) ma wypadek rozruchów armie 
francuską będzie interwenjowała 
jako siła policyjna. Francją zro- 
bi wszystko, co będzie można 
aby uniknąć konfliktu. Przeciw 
stąwi się jednak temu wszysikie 
mu, coby było skierowane prze- 


zerciwko postanowieniom międzyn 


rodowym i jej interesom. 

KRWAWE STARCIA 

SAARBRUECKEN, 18. 11. — 
W ciągu ostatnich dni w'Zagię: 
biu Saary doszło do wielu start 
międy separatysiami a członkam 
niemieckiego frontu. Zajścia złik 
widowała policja.  Poważniejsze 
wystąpienia miały miejsce wc 
Fridrichstahlu, gdzie kilkuset se- 
paratystów zaatakowało lokal nic 
mieckiego frontu.. W czasie wal 
ki szereg osób zosiało poranio- 
nych. 

ANGIELSKIE POPARCIE 

I GLOS OSTRZEŻENIA 

PARYŻ, 13. 11. — Nu temat sy 
tuacji międzynarodowej zabral. 
ostatnio głos trzej wybitni poli 
tycy angielscy: MacDonald, pren 
jer, John Simon i Eden. Wszyscy 
oni poparli tezę francuska w sprz 
wie Saary, tembardziej więc opi: 
nja francuska jest zadowolona 
że głosy te odezwały się w mo- 
mencie, gdy wysłannik Hitlera 
von Rebentropo bawi w Londy: 
nie. 

Jeduakże i we Francji odzywa 
ją się głosy, że nie należy da 
się unieść zbytniemu opiymizmo* 
wi, gdyż po dzisiejszej radośc. 
może już najbliższa przyszłość 
przynieść znaczne rozczarowanię 
Bernus pisze, że pokojowe gesty 
Hitlera mogą być wzięte poważ: 


nie, a powrót Niemiec do Ligi Nr. 


rodów może być drogo okupio- 
my. Hitler prowadzi zręczuą poli: 
tykę. Polityka ta może dać siç 
Francji jeszcze niejednokrotnie 
poważnie we znaki. Przyniosł: 
już ona swoje rezultaty w stosun 
kach z Polską. 


Niemcy uznają 
$tatus quo w Europie Wschodniej 


PARYŻ, 13.11. „Informa- 
tion“ podaje w depeszy z Berlins 
wiadomość o podpisaniu układu 
likwidacyjnego w sprawie sporów 
finausowych polsko - niemieckich. 
„Information* zaznacza, że układ 
mą charakter polityczny oraz że 
„likwiduje on nietylko sprawy fi- 
nansowe, lecz równocześnie uzna- 
je status quo w Europie wścho- 
dniej*, 


| publiczńych, 


Uregulowano więc (jeżeli cho- 
dzi o sprawy finansowe) kwustję 
wykupu obligacyj zachodnio - pru 
„skich, sprawę własności papierów 
subskrybowanych 
przez niemieckie korporacje pra- 
wa publicznego oraz zakończono 
rokowania w sprawie korporacyj, 
których okręg działalności prze- 
cięty jest granicą. 


| Polityka w dushu paktu rzymskiego 


Węgierski „pokojowy rew.zjonizm” 


BUDAPESZT, 13811 (PAT). W 
przemówieniu, wygłoszonem na zc- 
braniu partji rządowej premjer 
Gocmboes oświadczył m. in., że rząd 
przeprowadzi reformę ordynacji Wy- 


nicznej prem jer podkreślił, że w pak- 
cie rzymskim zjednoczyły się” dwa 
małe państwa z jednem wielkiem mo- 
carstwem w cclu rozwiązania niekłió- 
rych zagadnień w basenie naddunaj- 
skim. Państwa te zawawły związek, 
ażeby wytworzyć jasną sytuację i w 
ten sposób unikuąć wszelkich niepo- 
rozumici 
czych. Aimosfera „paktu trzech“ 
mówił Gociuboes — jest rękojnią, 
że sygnatarjusze mogą liczyć wę 
wszystkich okolicznościach ną wza- 
jemną pomoc. Po spełnienia pewnych 
warunków każde państwo może przy- 
stąpić do paktu, lecz bez wykonania 


Afera szpiegowska 


BUKARESZT, 18.11 PAT. Pzien 
nik „Lupta“ donosi o aresztowaniu 
dwóch fotografów z departamentu 
lotnictwa w związku ze zniknięciem 
licznych b. ważnych fotografij. „Lap- 


-e 


przy podjeździe do teatru Naro- | mige. Ehodzi ły podobno g bardzo 


| dowego. 


o -m 


dokumentów została wysłaną da Nie- 
szeroko  rozgałęzjoną  cerganizacjy 
szpiegowską. 


borczej. w sprawie polityki zagra-. 


politycznych i gospodar- | 


db” zaznącza, że część skradzionych i 


tych warunków o przystąpieniu nie 
może być mowy. Jest rzeczą zbytecz- 
ną mówić jaśniej, ponieważ podkre- 
ślałem nieraz już wyraźnie, że rząd 
stanął na stanowisku rewizjonistycz- 
nem, uznanie tego stanowiska jest 
jednym z warunków przystąpienia 
innych państw do paktu. Premjer 
jest przekonany, że Europa może 
wyjść z trudności, jeżeli bedzie pro- 
wadziła polityką w duchu „pakiu 


rzy mskiego“ ,iże węgierskie cele re- 


gnięte w drodze pokojowej. 


PARYŻ, 13.11 (PAT). B. premjer 
Doumergue udzielił wywiadu przed- 
stawieiclowi dziennika „ŁóOrure '. Q- 
świadczył on m. in. eo następuje: 
Wybór mego następcy był juź posta- 
nowiony. Stało się to jeszcze przed 
strasznym zamachem  marsylskim. 
Zdecydowany byłem ustąpić. Złożj- 


Sposób postępowania ze mną — co- 
dzienne zatrute jądem, ukłucia, nic 
podobał mi się. 

Przechodząc do spraw zagranicz- 
nyth, b. premjer powiedział: Pomi- 
mo manifestącyj nad Renem wielka 


wizjonistyczne bedą mogły być osią- f ubranie, 


Wywiad z Drumortwz'i€ 


„Niemcy niczego się nie wyrzekły A 


łem oliarę ze swych ostatnich sił. 


Nr. 318 == 


Oszustwa na torze 
Dopingowanie koni narkotykami 


W Sądzie Apelacyjnym znalazł 
się głośny proces Rakowera i in- 


nych, znanych z fałszerstw wy- 
ścigowych. 
Rakower wespół z calą szajką 


żokiejów i chłopców  stajennych 
craz kilku kombinatorów wyści- 
gowych dopuścił się niespglyką- 
nego dotąd ną torze Warszaw- 
skim oszustwa, polegającego na 
dopingowaniu koni. 

Już od dłuższego czasu wśrąd 
bywalców i znawców toru moko: 
towskiego krążyły pogłoski, że 
pewne slabsze konie są narkoly- 
zowane, dzięki czemu wygrywaję 
gonitwy. V 19382 zakwestjonowa- 
no ogiera, który biegał pod nazwą 
„Koncert“. Lekarz weterynarji 
puszczając konia do startu, Zaw 
ważył w okolicach grzywy jaki: 
podejrzany obrzęk. Monia wycó 
fano i gdy wydzielinę z ranki na 
szyi wzięto pod mikroskop, stwier 
dzono, że koń dostał zastrzy! 
podniecający. W jakiś czas póź 
niej zakwestjonowano innego ko- 
nia, klacz „La  Sausće ze stajni 
Rakowera. Przed biegiem zhada 
no ślinę klączy, nie zauważonc 
jednak nic podejrzanego. Dopie 
ro jeździec Lewandowski zdema- 
skował oszustów, gdy pa ukoń- 
czonym biegu zwrócił się do ko 
misji technicznej z donięsienien 
że jeden z żokiejów  obiecywa: 
mu wynagrodzenie, jeżeli w 
ostrym galopie ,„zarżnie” swojegc 
wierzchowca. przez co zwiększą 
się szanse klaczy „La Sausee', 
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W taki to sposób wydać' się 
machinacje Bakowera i kilnu wta 
jemniczonych oszustów, udziela- 
jących mu pomocy. Rakower i to 
warzysze czerpali z dopingu koni 
kolosalne zyski, gdyż poza nagro- 
dami, jakie przypadały zwycie- 
skim koniom. obławiali się na 
umiejętnej; grze w totalizatora. 
Dlu szarej publiczności, odwie- 
dzającej pole” mokolowskie, tc 
niesamowite fuksy były tematem 
wielu rozmów i dociękań Tylko 
sprytniejsj domyśłali się, Że za 
kulisami wyścigów odbywają się 
rzeczy kglidujące z kodekss 
Karnym 


W Sądzie Okręgowym Rakowci 
i pozostali oskarżeni dostali x 
kilka miesięcy więzienia. Nieza- 
dowoleni z wyroku, zaapelowali 
Rukower uporczywie twierdzi, ź 
jest niewinny į niesłusznie został 
skazany; w tym sensie złożył or 
apelację. 


Sad Apelacyjny nię rozpatry 
wał jednak merytorycznie skarg: 
skazanych i na wniosek obrońcy 
Ravowera postanowił zwrócić sií 
do biegłych weterynarzy, ażeby 
ci wydali swe orzeczenie w itwe- 
stji zastrzyku zrobionego klaczy 
„La Sausće'. Bięgli po śladach 
opisanych w protokóle oględzin 
klaczy mają stwierdzić, czy ślady 
te powstały wskutek zastrzyków - 
cięczy poduiecujących czy też 
pod wpiywem innych okoliczno- 
ści. 


Sisjszowane weksle hr. Potockiego 
Oskzrżony przyznaje się do winy 


Ławę oskaczonych Sądu Okzęgo- 
wego zajął dzisiaj dawny plenipotent 
dóbr Henryka hr. Połockiego. pre 
zosa Rady Nadzorczej Zakładów Ży- 
rardowskich, Józeć Rubin. 

Akt oskarżenia. parzącye 
stratozowi dopyszezenie się 
nadużyć, a mianowicie „podrobienie 
Edkudziesięcia wołóli hrabiego Rug 
szezenie jeh w obieg. Kubih podpisst 
weksle hr. Potockiego na ogólua su- 
mę około 150.000 zł, a następnie 
weksle żę puścił na rynek, dyskonta- 
jaa je u. prywałnych dyskontarów I 
lichwiawzy: Powódź weksli hr. « Po- 
tockiego zwrócia powszechia nwan 
ge, a kiedy nadeszły terminy patno- 
ści i zwrócono sie do hrabiego, den, 
obkejrząwszy wokslę, oświadczył, ża są 
one sfałszowane. Zayząydzona E ae 
tyza przez Dicglego kwiecińzkiego 
stwierdziła. że istotnie podpisy na 
wekslach nie sa autentyczne i nolo- 
żone zostały reką Janbina. Wobec 


aduni- 
BZCIĘ—U 


tak komprowiiującej ekspektyz?, 
zbadany Ruhin przyznał się do fal- 
szersiwa, lecz oświadczył, że uezy- 
nił ło wskuięk niewypłacania ma 
wizę hrabiego nalożnęści. Kubin; ja- 
ko plenipoteni. przeprowadzał“ inte- 
renj pareclacyjny W ma Jątkach hr. 
Potoc kiego” 1 z logo tytulu należaia 
wu się'pewna kwoia pieniedzy. Na 
część należności olyzymał on oygi 
nalne weksle hrabiego, a gdy reszty 
uie mógł otrzymać, gdyż hrabia 
lwiesdzi że "Kubin nie dotrzymał 
wpowy” i nie przeprowadził paregla- 
cit w slu praeentąch, puścił sigua 
ryzykowny pomysł podpisania, huje - 
biega na wcekslach ij w ten sposób o- 
irzypiania reszty pieniędzy, 


Na rozprawie b. plenipotent przy- 
znat się do winy: Sad przesłuchuje 
kilkudziesięciu enik a "lyskon- 
terów i lichwiarzy, którzy kapówali 
caszywę weksle od Kubina 


stracił pok cy) shtat do. są u 


Wydział Odwoławczy Sądu O- 
kręgowego rozpatrywał 


ciekawą skarżonego w 


które wobec przebywania o 
Berezie — podpi* 


nie, 


sprawę. Ludomirą Weissa, brata gała jego siostra. 


rekordzistki Jadwigi Weissówny, 


który swego czasu osadzony Zo- czej, 


stał w Berezie. 


| 


W czasie rozprawy odwoławe 
sąd na wniosek prokur.iora 


odrzucił cdwołanie, mimo iż Weis3 


Starostwo grodzkie w Pabjani- ; udowodnił, że przebywając w Be- 
cach ukarało Weissa grzywną za vezie Kartuskiej nie mógł osobi- 


jakieś przekroczenie, w związku 


iz czem wniesione zostało odwola- | 


E spiozja 

7.50. funtów prochu 

SAN URANCISGO, 43414 (PAT). 
W jednym z kamieniołomów na wys- 
pie Catalina, należącej do arehipcia- 
gu Salomona, cksplodowało 1500 fun- 
tów prochu podczas przcładowywa- 
nia go z blaszangk do worków. Wski. 
tek wybuchu zginęło 6 robotuików, 
a 2 odniosło cieżkie obrażcuia. Jc- 
| den robotnik, na którym zapalio się 
zdolał się uratować, ska- 
cząc do morza. 
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myślą Rzeszy jest wciąż i beds 
Anschluss. Tam jest istotne niehcz: 


picezeństwą. Niemcy niczego się niy 
wyrzokły. Czyhają onc na Austrję. 
a później na Europę. Jeden gest ski- 
bości i Anschluss jest rzeczą doko 
nang. Nasi przyjaciele Włosi rozu- 
micją to. Tak, Anschluss to wielkie 
ayia 


Składajcie ofiary 
napowodziart 


ście odwołania podpisać, a gdyby 
apelacji w terminie nie nadęgłal, 
byłby wogóle straci możność wy- 
kaz Bzy sądowego. 


s = AR -f 
Krwawe za ŚCIE 
w redzne 

W Łodzi przy ul. Młynarskiej 
w mieszkaniu Antoniego Koło- 
waczyka podczas libacji powstała 
sprzeczka między właścicjelem lo- 
kalu Kolowaczykiem a jego synem 
Edwardem, w wyniku której Anto 
ni Kołowaczyk peinął kiłkakyot- 
nie nożem swego syna w piersi i 
w głowę. Edward osunął się z ję- 
kiem na ziemię i stracił przytom- 
ność. Lekarz pogotowia opatrzył 
nieszczęśliwego, którego w stanie 
ciężkim odwicziono do szpitala. 

Przybyła na miejsce policja 
zrezygnowala z aresztowanią oj- 
ca, ponieważ poraniony odzyskaw 
szy na chwilę przytomność oświad 
czył, że ojciec miał rację. 

Stan Edwarda  Kołowaczyku 
jest burdzo ciężki. 


m 
mi 


Śmierć tarrera 


MEKSYK, 1344 (PAT): U wy 
b.zęży wyspy Carwen w zatoce nick; 
sykunskiej zderzyły się W cząsie biu- 
rzy dwa statki sywierzkowęe- 17 osoh 
uiotęlo. Wśród nib najs yai jay 
torrcro mekstkański, Luts Freg. 
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13.X1.1934, 


P. von Ribbentrop 
w mgle londyńskiej 


Gdy p. von Ribbentropp, który 
kilka miesięcy temu mianowany 
został w osubnem rozporządzeniu 
pełnomocnikiem Rzeszy w spra- 

ic. rozbrojeniowych, przybył 
1-go b. m. do Londynu. powiedzizł 
on dziennikarzom, zaciekawionym 
tem zjawieniem sie: 

— Przyjechałem do Szkocji, za- 
proszony przez przyjaciół, w od- 
wiedziny towarzyskie. 

Krzywdę wyrządziłoby się p. 
von Ribbentrop'owi, przypuszcza- 
jąc, że chciał zwodzić. Napewno 
ani mu w głowie była najlżejsza 
riyśl, że ktoś może uwierzyć. Na- 
wet uśmiech p. von Ribbentrop'a 
był niepotrzebny jako uprzejme 
sprostowanie słów. 

Dlaczegóżby zreszta nie zawa- 
dził także o Szkocję, która jest 

anym krajem. a ma tę właści- 
ość, że-jechac tam i wracać 
stamtąd trzeba przez Londvn? 

Dość. że 12-go b. m. polował p. 
von Ribbentrop już nie w górach 
szkockich, ale na gładkiej Dow- 
ning-Street koło Tamizy w Lon- 

"nie, napewno na grubego zwie- 
rza i napewno nie bez troski o 
uzbrojenie: tego bowiem dnia od- 
byl długa, przeszło godzinną roz: 
'owę z p. Eden'em. lordem taj- 

nej pieczę |, człorkiem rzadu bry- 
yjskieto, stałym od trzech lat 
jego przedtsawicielem w spra- 
ch t zw. rozbrojenia. 
Gadu, gad 
-- Kopę czasu nie widzieliśmy 
się. Od wiosennej podróży lon- 
dyńskiej wnet po  mianowa- 
niu pełnomc.nikicn Rzeszy. A 
"prad zdarzeń taki cilny w tym 
roku i tyle się zmieniło. 

Ot choćby ta lipcowa  rozpra- 
wą w Izbie Gmin o powiększeniu 
kiedytów ..a lotnictwo, kiedy to 
p. Balwin oświadczył, że grani- 
ca obronna Anelji jest już nie na 
*'j  wybrzeżcc:, ule nad Ru 
P. Goering. komisarz Rzeszy 

"de" nie lotnictwa, już w paź- 
“zjernil r. b. ~os wide Że 
Niemcy gotowe są zawrzeć z 
Wiulką Bry'an;ż układ lotniczy. 
Niesnosób, by p. von Ribbentron 
nie wiedział o tem oświadczeniu. 
lub też uważał je, jak i całą tę 
sprawę. za niewarte wzmianki w 
rozmowie z p. Eden'em. 

Ale to wogóle szersza sprawa, 
to (ro)zbrojenie. nie niemiecko- 
angielska tylko, lecz europejska. 

Niemcom nikt nie zarzuci, że 
od chwili wyjścia z Konferencji 
Rozbrojeniowej w Genewie, w 
październiku r. ub., przestali się 
zajmować temi sprawami i próż- 
nowali. Przeciwnie, obróciwszy 
się tyłem do mówiacych o rozbro- 
jeniu, zaję'i się  zbrojeniami u 
siebie w rozmiarach oddawna na 
naszym lądzie nicbywałych. Te- 
raz, po roku, znudziło im się tak 
stać w odwróceniu od świata, a 
nawet trochę im nieswojo w ta- 
kiem odosobnieniu, ale też boją 
się nieco wrażenia, gdy ukażą się 
w - zbyt olśriewajacym nowym 
rynsztunku. Więc chcieliby tro- 
chę przygotować na to umysiy « 
wywołać jakby zaproszenie: 

— No, nie'hże już będzie. po- 
sażcie się, jak też wyglądacie, 
jakoś się dogadamy. 

Są to nadzieje cokolwiek zbyt 
śmiaie w przecenianiu naiwności 
współczesnych. P 

Głównie zaś ciężyć zaczyna 
Niemcom  odosobnienie w miarę 
zbliżania się głosowania w Zagłę- 
biu Saary, które ma się odbyt 
18-go stycznia, bo taki nastrój, 
gdy Rzesza jest w rozbracie i to 
ostrym z ceta niema! Europa, n.e 
jest najpomyślniejszy ani dla sa- 
mego głosowania na rzecz Nie- 
miec ani dla załatwienia sprawy. 
Stad te próby nawiązywań obec- 
ne. Ponieważ zaś najistotniejszym 
powodem przerwania  łdczności 

między Niemcami a innemi pań- 
stwami są ich samowolne i ol- 
brzymie zbrojenia, p. von Ribben- 
trop jest właśnie the right man, 
a widocznie, zdaniem Niemiec, 
także in the right place, zubiega- 
jac w Londynie, co może się oka: 
zać pomyłką. 
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PARYŻ, 13.11, (PAT). Prasa po- 
daje, że min. Lava] w czasie wczoraj- 
szej rozmowy Z ambasadorem w Rzy- 
mie de Chambrun onówił z nim ro- 
kowania, mające na celu istolne zbli- 
żenie miedzy obu krajami, które 
smajdzie potwierdzenie w bliskiej już 
podróży ministra do Rzymu 
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tszwajcarski przemysł 
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Tajemnica krachu giełdowego 


Deficyt budżetowy a kurs papierów procentowych 


Jukże pięknie przedstawiały się 
perspektywy poprawy 
czej w šwiełle notowań giełdy 
warszawskiej z.. październiku! 
Kursy papierów procentowych i 
akcyj szły szybko w górę. Byli 
nawet marzyciele, którzy mówili 
o możliwości wznowienia emisyj 
listów zastawnych. 

Wprawdzie kredyt w listach za- 
stawnych kalkulowałby się jesz- 
cze zbyt drogo. przy kursie listów 
4.5 procentowych ziemskich oko- 
ło 54 za sto, ale wydawało się, że 
niedaleka jest chwila, kiedy kurs 
ich dojdzie do 60. A 5 proc. listy 
zastawne  konwersyjne m. War- 
szawy dochodziły do 63, co przy 
długiej amortyzacji tego papieru 
mogło być uważane za kurs nie- 
daleki od poziomu umożliwiające- 
go nowe emisje. 

Cóżby to miało za znaczenie dla 
życia gospodarczego! Tani kre- 
dyt, nie żaden ulgowy, wymagaja- 
cy pisania podań, protekcyj itda 


gospodar- | 


ale dostępny dla każdego, kto na 
zaufanie zasługuje i może przed- 
stawić odpowiednie zabezpiecze- 
nie — warunek konieczny do prze 
łamania gospodarczego kryzysu. 

Powszechną była nadzieja, że 
zwyżka kursu papierów procento- 
wych będzie miała charakter trwa 
ły. Liczono się z tem, że instytu- 
cje finansowe, które ostatnio dość 
intensywnie  nabywały papiery: 
procentowe na giełdzie, będa na- 


dal w ten sposób lokować swe 
fundusze, coraz większe wobec 
szybkiego wzrostu wkładów. Li- 


czono, że w ten sam sposób loko- 
wać będą fundusze K. K. O. i za- 
klady Ubezpieczeń. Ale nadzieje 
te okazały się zawodne. 

Zwyżka kursu papierów procen 
towych załamała się szybko. Przy- 
szła panika. Giełdziarze, którzy 
pozawierali szereg tranzakcyj ter- 
minowych, ponieśli olbrzymie stra 
ty, na tem tle dochodziło do bu- 
rzliwych zajść w lokalach, w któ- 
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Demonstracje akade 

z okazji nażożeństwa 

W Krakowic odprawiono wezo- 
raj przedpołudniem w kościele 
akademickim św. Anny nabożeń- 
i'wo żałobne za duszę Ś. p. Wa- 
cławskiego. Kościół był wypełnio- 
ny po brzegi. Po nabożeństwie 
młodzież udała się pochodem pod 
gmach uniwersytetu. gdzie prze- 
mówił pos. Rymar, nawołując do 
spokoju. 

Spod uniwersytetu półtoratysia 
czny pochód studentnów, w któ- 
rym obok młodzieży narodowej 
kt ała także udzia! młodzicż sana- 
c jna i strzelcy, ruszył ku rynko- 
wi, ponieważ jednak organizato- 

mieli pozwolenia wladz, 


mickie w Krakowie 
za $.7. Wacławskiego 


pelicja rozproszyła młodzież, nie 
dopuszczając jej do rynku. Stu- 
denci powrócili zatem na uniwer- 
sytet, gdzie z niektórych sal wy- 
klao _„ousuwano studentów- 
żydów, 


Mlodzież usiłowała jeszcze raz 
urządzić pochód w kierunku ryn- 
ku głównego. została jednak po- 
nowrie rozproszona prze policje, 
która aresztowała 6 osób. Następ- 
nie ] ócono na uniwersytet, 
„dzia przemówił rektor Mazlar-| 
ski. wzywając do uspokojenia. Po 

śpiew lu „Roty“ młodzież się 
rozeszła. 


Angielscy przemysłowcy weęglowi 
w Polsce 


Przybyła w niedzielę do Warszawy 
uclegucja angielskich przemysłowców 
węglowych. eslem kontynuowania 
rozpoezçiyeh w kwietnin b. r. w 
Londynie rozmów z przedstawiciela- 
mi polskiego przemysłu węglowego 
na temat porozumienie eksporto- 
wego, odbyła wezoraj w godzinach 
przedpołudniowzeh w Ministerslwie 
Przemysłu i Handlu pierwszą konfe- 
rencję z delegacja polską. Rozmowy 
potrwają prawdopodobnie 3 dni, po- 
czem część delegacji angielskiej wy- 
jedzie na Ślask, celem zwiedzenia 


kilku kopalń. 

Tematem obrad obu delegacyj jest 
sprawa nzęodnienia interesów obu 
przemysłów weglowych w dziedzinie 
ckhsportu. 

Jednocześnie z delegacją angielską, 
lecz nie wchodząc w jej skład. przy- 
był do Warszawy podsekretarz sta- 
nu A. Faulkner, dyrektor departa- 
mentu angielskiego górnictwa węglo- 
wego. P. Faulkner złożył dziś w gma- 
chu Ministerstwa Przemysłu i Man- 
dln wizytę p. Ministrowi Przemysłu 
i Handlu. 


Merskie Liczum Handlowe 
w Gdyni 


W dniu 10-ym b. m. odbyło się w 
Gdyni uroczyste olwarcie Morskiego 
liceum Handlowego. Jest to uczel- 
nia kocdukacyjna typu specjalnego, 
z wzyletuim kursem nanezania, po- 
zostająca pod zarządem Izby Prze- 
mysłowo-llandlowej w Gdyni. W cia- 
eu pierwszych dwóch lat uczniowie 
Morskiego Liecnm Handlowego po 
bierają głównie tcorctyczne nauki, 
trzeci zaś rok poświęcony jest nie- 
mal wyłacznie zajęciom praktycz- 


8 kobiet i 82 mężczyzn. Uczniowie 
vckrutują się ze wszystkich woje- 
wództw Polski. Ponadto Liceum ma 
dwóch uczniów cudzoziemców. 

Nowe Morskie Liceum Handlowe 
ma zu zadanie przygotować pracow- 
ników specjalistów różnych dziedzin 
administracji portowej, handlu mor- 
skiego, maklerów i ekspertów mor: 


ra 
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rnu, w biurach portoscych. żegługo | towyeh. 


Zdaniem Forda 


Henry Ford twierdz:, że kryzys 
gospodarczy minął. W liście do 
dyrektorów swych fabryk poleca 
on podniesienie produkcji samo- 
chodów do liczby miljona wozów 
rocznie. Równocześnie Ford inwe- 
stował 20 miljon. dolarów w bu- 
dowę własnej stalowni w Bear- 
born. Zapytany przez dziennikarzy 
o zapatrywania na  konjunkturę 


Z Londynu donoszą, że posel 
szwajcarski przy rządzie angicl- 
skim potwierdził kursującą już 
lod pewnego czasu wiadomość, że 
hotelarski 
przyjmować będzie od turystów 
funty ang. po kursie stałym 15 
fr. szw. za 1 funta. 

Zważywszy na znaczenie prze- 
mysłu hotelarskiego w Szwajcarji 
— decyzja kotelarzy przyjmowa- 
nia funta po kursie wyższym od 
pieldowego — może pociągnąć za 
sobą dla szwajcarskiego systemu 


) 


Oryginalna forma dumpingu 


Hotelarze szwajcarscy zmieniają podstawy obrotu 


Kryzys iuż się skończył 


przemysłową Ford odrzekł: 
„Kryzys byłby się już dawno skoń- 


| 
wych, maklerskich w Gdym i w 

Gdańsku oraz zagranieą. 

Obecnie w Liceum nauke pobiera 

czył gdyby amerykańscy przemy- 
słowcy zamiast irytować się dzie- 
cinnie alfebetycznemi skrótami 
nazw różnych  instytucyj rządo- 
wych, zaapelowali do amerykań- 
skiego zdrowego, rozsądku i tro- 
szczyli się tylko o własny busi- 
ness. 


monetarnego doniosłe w swych 
skutkach konsekwencje. 


Niewatpliwie decyzja ta musia- |Stę na trzecie miejsce, duńska za 


|376.200 ton. 


rych gromadzą się koła spekulan- życia gospodarczego, na obniże- 


tów. 

Ale straty tej sfery najmniejby 
jeszcze nas martwiły. Gorsze jest 
to, że szerokie koła publiczności 
straciły wiarę w proces stałego 
podnoszenia się kursu papierów 
procentowych. Zwyżka była bar- 


nie stopy procentowej. 

Jakież konsekwencje będzie 
miał krach obceny dla przyszłego 
rozwoju konjunktury? Niewatpli- 
wie bardzo ujemny. W ciągu ostat 
nich dwuch tygodni perspektywy 
obniżenia stopy procentowej stra 


dzo gwałtowna. Pożyczka stabili- | ejly wiele na aktualności, a bez 


zacyjna 


utraciła aż 11 punktów | obniżenia stopy; procentowej, nie 


w ciągu 10-ciu dni. W podobnym | bedzie poprawy gospodarczej. 


stosunku obniżyły się i kursy in- 
nych papierów procentowych. 
Jakaż jest istotna przyczyna 
zniżki? Na giełdach zachodnio- 
curopejskich tendencja w ostat- 
nich dniach też nie była mocna. 
Alc już nieraz rynek warszawski 
odrywał się od giełd zagranicz- 
nych, jeżeli chodziło o zniżkę. 
Tym razem poszedł jeszcze dalej 
w tym samym kierunku co giełdy 
zachodnio - europejskie. Musiały 
więc być jakieś specyficznie pol- 
skie przyczyny gwałtownego 
szybkiego załamania. 
Sądzimy, że nie rozminiemy się 
z prawdą, twierdzac, iż genezą 
zniżki było ogłoszenie prelimina- 
rza budżetowego na rok 1935 36. 
Giełda dowiedziała się, że zasoby 


j finansowe kraju będa nadal kiero 


wane do skarbu państwa, czy to 
w formie upłyniania jego wpły- 
wów, czy też w formie nowych ope 
racyj kredytowych, jak np. emi- 
sja 5 proc. renty wieczystej. Nie 
będzie pieniędzy na kredyt dla 


l 
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Nasza giełda, która zwykle dość 
ociężale reaguje na wydarzenia 
polityczne i polityczno - gospodar 
cze, tym razem szybko zorjento- 
wała się w sytuacji i zademon- 
strowała w sposób gwałtowny 
przeciwko deficytowemu budżeto- 
wi. Takie jest istotne podłoże kra- 
chu. 

C OEI 


Str. 3 a 
Wiadomości polityczne 


WŁOSKI GOŚĆ 

Przybyły do Warszawy włoski wi- 
ceminister oświaty, p. Arrigo Solmi, 
którego pobyt w stolicy Polski stol 
w związku otwarciem włoskiego 
instytniu kulinryv, obecny był w nic- 
dzielę ua rewji wojskowej i na przy- 
jccian w ambasadzie włoskiej, wezo- 
raj zaś złożył wieniee na grobie Nie 
znanego Żołnierza i odbył szereg wi- 
zyt ofiejalnych. 

M. hu. wiceminister Solmi odwie- 
dzał wczoraj Uniwersytet Warszaw 
sk. W krótkich przemówieniach, 
które wygłosili rektor Pieńkowski ż 
p. Solmi, dano wyraz serdecznym 
uczuciom przyjaźni oraz weztom 
współpracy kulturalnej, łaczącym 0- 
ba narody. 

GEN. GÓRECKI 

Po kilkudniowym pobycie w Zury 
chu i Paryżu powrócił do Warsza- 
wy prezes Banku Gospodarstwa Kra. 
jowceo, dr. Roman Górecki. 


z 


ZARKŁAD LECTCZNECZY 


„LWIGRÓD” 


posiadający własne naturalne kąpiele 
wodolecznicze jak natryski, masaż 


w KRYNICY 


zabieg! 
p.” 


kwasowęgłowe (mineralne), 
podwodny Vichy, połkąpiele i t 


urządzenia do fizykoterapii jak: lampy kwarcowe, Soilux, kąpiele czteroko- 


morawt elektryczne, diatermię, iaradyzację 


galwanizację, kąpiele świetlne . 


(Polano), urządzenia do irygacji, gabinet diagnostyczny rentgenologiczny, 


pracownię diagnostyczna lekarska, 


przyjmuje chorych z wadliwa prze- 


miana materji, sercowych. żołądkowych, watrobowych, narządu krążenia, 


nerwowych, nerkowych, przewlekły 
jest urządzony komiortowo, bieżąca 
tralne, radjo w pokojach, czytelnia, 


reumatyzm i choroby kobiece. Zakład 
ciepła į zimna woda, ogrzewanie cen- 
winda. stała opieka lekarska i pielę- 


oniarska. Kuchnia wykwintina, na zlecenie lekarzy — dietetyczna. 


Prospekty na żądanie. 


ZARZĄD 


Sowiety przed nowem widmem głodu - 


Kalinin zapowiada zwyżkę cen chleba 


Z okazji 17-tej rocznicy prze- 
wrotu bolszewickiego wygłosił 
prezes moskiewskiego Centralne- 
go Komitetu Wykonawczego Kali- 
nin mowę, w której m. in. omówił 
także wyniki tegorocznej kam- 
panji zbożowej w Sowietach. 

Nie są one pomyślne. Zwłaszcza 
na południu posucha tegoroczna 
dała się we znaki bardzo silnie, 
wyrządzając szkody * większe na- 
wet niż w słynnym „suchym ro- 
ku“ 1921. Dobremi żniwami mogia 
się wykazać tylko zachodnia i 
wschodnia Syberja, jednakże i 
tam uprzątnięcie zbiorów z pól 
natrafiło na spore trudności spo- 


wodu spóźnionych żniw, gwałto- objawem 


wnych deszczów oraz wcześniej-| 


szego niż kiedyindziej spadnięcia 
śniegów. 

W okręgach dotkniętych posu= 
chą musiano przeważnie zwolnić 
ludność w tym roku od obowiązku 
dostarczania zboża dla państwa. 
Celem wyrówania wynikłych stąd 


ubytków państwowa kooperdtywał| 


zbożowa zwiększyła intensywność | 
zakupów w innych okręgach, pła- | 


cac o 20 do 40 proc. wyżej od cen 
ohowiązujących przy dostawach 


CYRK 


STANIEWSKICH 


DZIŚ i CODZIENNIE 

największa atrakcja sezonu 
Jenny & Piccolo 
muzycy, artyści 


SŁONIE 


oraz 15 numerów ! matema .fryzjer 


2 


Dziś i jutro 2 przedstawienia 4.30 
i 8.15 wiecz. 

Uwaga! Na przedstawienie popo- 

łudniowe dzieci i młodzież płaca 

połowę. Ceny zniżone — od 50 gr. 


Bandera polska 


na trzeciem miejscu 
w Gdyni 


W ciągu października r. b. za- 


winęło do portu gdyńskiego i wy- bynajmniej 


| 


przymusowych. 
Skutkiem tego będzie jednak po 
drożenie ceny chleba. 


Kalinin nie powiedział, jak 
wielką będzie podwyżka. Warto 


jednak przypomnieć, że już raz 
w tym roku „chleb w Sowietach 
podrożał — było to w czerwcu — 
i że ówczesna podwyżka ceny wy- 
nosiła 100 proc. 

"Oświadczenia Kalinina potwier 
dzają prawdę dotychczasowych 
wiadomości, przenikających do 
Europy droga na Rygę i Pragę, że 
Sowietom i w tym roku grozi po- 
ważny kryzys aprowizacyjny. Sta: 
je się on już w latach ostatnich 
chronicznym, niezależ- 
nym od warunków  atmosferycz- 
nych, które tylko mogą silniej za- 
akcentować skutki nienormalnych 
stosunków, jakie zapanowały w so 


|wieckiej gospodarce rolnej. 


Przyczyna zaś tych stosunków 
jest  forsowna kolektywizacja, 
zmierzająca do całkowitego ujarz- 
mienia chłopów, aby pod wzglę- 
dem aprowizacyjnym uniezależnić 
komunistyczne miasta od bierne- 
go oporu wsi i moc wszystkie 
środki finasowe państwa skoncen 
trować na drugą piatiletkę oraz 
zbrojenia. Ponieważ życie opiera 
się na wtłaczaniu go w formułki 


Na marginesie 


Wymyślony proch 
Organ Legjonu Młodych ..Pań- 
stwo Pracy* oburza się na 
„ABC“ spowodu przedrukowania 
przez nas miesiąc temu (z odpo- 
wiedniemi komentarzami) rozka- 
zu Nr. 14 komendantki poznań- 
skicgo oddziału tej organizacji: 
— Pewien pan z pod znaku „ABC” 
wynalazł gdzieś (prochu nic wymy 
śli) rzekomo „tajny” rozkaz Nr. 1t 
jednej z komendanteck Oddziału żeń- 
skiego L. M. 
Jako żywo, nie traktowaliśmy 
tego rozkazu jako 


szło zeń na morze ogółem 771 stat | „tajny i nie daliśmy mu takiego 
ków o łącżnej pojemności 734.770 | określenia. Ten „proch“ jest już 
ton, z czego przyszło 380 statków | wymysłem oryginalnym polemizu- 


o pojemności 358.500 ton, wyszło jącego z nami 
o pojemności | Państwa Pracy". Ale proch sam 


zaś 891 statków 


W porównaniu z ubiegłym mie- 
siacem bandera polska wysunęła 


5 


współpracownika 


nie wystarcza do strzelania, trze- 
ba i kuli. Kula. która organ L. M. 
ugodzić chce morderczo w pierś 
naszą. jest ustęp następujący: 
— jest jednak w ględzenia pana 


ła być powzięta za wiedzą rządu |n* czwarte. Bandery szwedzka i|} ABC” przykry zgrzyt, coś co 


szwajcarskiego. 


Prymas Polski 
u Papieża 
Wczoraj Ojciee święty przyjął 
na dłuższej audjencj” prywatnej 
prymasa polskiego ks. kardynala 
Hlonda, z którym rozmawiał w 
ciagu półtorej godziny. 


niemiecka utrzymały się na po 
przednim poziomie. Średni tonaż 
statku zawijajacego do Gdyni wy- 
niósł 945 ton, przyczem 
przebywało jednocześnie w por- 
cie 39 statków przy średnim po- 
'stoju 68,7 godzin. 

De RED] 


Podróżuj samolotem 


średnio: 


tchnie stęchli.ną, coś, czego nie nalt- 
żaloby czytać na łamach pisma szanu 
jacego się choć odrobinę. W konklu- 
zji swoich budujących spostrzeżeń: 
ten pan zapytuje: „Co to za organi- 
zacja ten Legjon Młodych, który na- 
kłada sankcje za niewykonanie rozka- 
zu?” Tłumaczyc?!.. Naprawdę szka- 
da. Nic to chyba niec pomoże, zby: 
trudno zmieniac.zaśniedziałe pogłądy 


e 
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kolektywistycznej doktryny, cien 
pi wydajność zbiorów, cierpi apro 
wizacja, zarówno wieś iak mia- 
sto staja przed widmem głodu, 
drożyzna dochodzi do katastrofa: 
nych rozmiarów. 

Tegoroczną klęskę posuchy po- 
rownywa się z rokiem 1921. Co 
więcej, stan obecny , jest nawet, 
gorszy. Otóż warto przypomnieć, 
że przed 13 laty głód, jaki zapa- 
nował w Sowietach w następstwić 
posuchy i nieurodzaju, pochłonął, 
cztery i pół miljona ofiar w lu- 
dziach i że z pomocą głodujacej 
ludności pośpieszyły wówczas mie 
dzynarodowe komitety ratunkowe 
z nansenowskim na czele Głód 
ówczesny nie byłby jednak przy- 
brał tak groźnych rozmiarów, 
gdyby nie całkowita dezorganiza- 
«ja rolnictwa, jakiej widownia by 
ła wtedy Rosja. 

Obecnie miejsce anarchistycz= 
nej dezorganizacji pierwszych lat 
rządów sowieckich zajęła ... dee 
zorganizująca reorganizacja pla- 
nowa, przeprowadzana pod ha- 
słem kolektywizmu. Rząd sowiecki 
odrzuca jednak tym razem wszel- 
ką pomoc zagranicy; m. in. Spot- 
kały się z odmową próby Niemiec 
przyjścia z pomocą kolonistom 
niemieckim w Rosji. 
| m m. BJ 


i zaśniedziała kula 


Szczere wyznanie, to rzecz wielce 
cenna — i dziwić się tylko nam wy- 
pada, iż są dotychczas ludzie, którzy 
nie wiedzą, czem jest porządek i od- 
powiedzialność w życiu organizacyj 
społecznych”. 

Tak nam oto ..dojechał* młodo- 
legjonista z „Państwa Pracy“. 
Ale w tej jego zaśniedziałej kuli 
jest jeden defekcik: falszywa! A 
raczej: sfałszowana. Zacytowani 

cudzysłowie rzekomy ustęp z 
„ABC“ jest... wymysłem autora, 
który w ten sposób wynalazł so- 
bie argument do polemiki. Wspo- 
mnianv nasz artykuł krytykował 
nie samą zasadą dyscypliny orga- 
nizacyjnej, ale metod, zapomocą 
których jest ona w L. M. realizo- 
wana. Najlepszą zresztą ilustra- 
cia skutków tych metod jest to, 
co się obecnie w L. M. dzieje. 


Ale jakżeż teraz będzie z ta 
„stęchiizna” i „zaśniedziałościa”, 
oraz z tem, co należułoby a czego 
ne należałoby czytać na łamach 
pismu „szauujacego się choć od- 
robinę'? Bo nam wydaje się, że 
„P ństwo Pracy“ powinnoby zre- 
zwom. FAC tak „nowoczesnej“ 
broni, „jak fałszowanie cudzych 
cytat 


. 


Ale może reprezentujemy 
glady.. „zaśniedziałe”? 


po- 
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Wielka panama spółki „Brody” 


Rucdroif — siuga 


Ciągnąca się od dłuższego cza- 
su sprawa licznych nadużyć, po- 
pełnionych przez zarządcę spółki 
„Brody“, Stanisława Konrada Ru 
droffa, odsłania tajemnice gospo- 
darki wielkich  przedsiębic"stw 
przemysłowych w Polsce. Spra- 
wa jest o tyle charakterystyczna, 
że opinja publiczna systematycz- 
nie alarmowana wieściami o cc- 
raz to nowych nadużyciach w ro- 
dzaju afery Rudroffa wyrobiła 
sobie mniemanie, że nie może być 
w Polsce większego przedsiębior- 
stwa, gdzieby nie popełniano na- 
dużyć. Niestety takich Rudroffów 
mamy bardzo wielu, a przyszłość 
ujawni zapewne jeszcze większą 
ich ilość. 

W łańcuch przestępstw popel- 
nionych przez zarządcę spółki 
„Brody“ przyszła kolej na sprawę 
wytoczoną przez B., G. K. o oszu- 
kańcze ukrywanie dochodów spół- 

' ki, dzięki czemu oskarżony mógł 
nabyć udziały B. G. K. w spółce 
za cenę kilkakrotnie niższą od 
ich właściwej wartości. Ze spra- 
wą tą zazębia się właściwie sze- 
reg innych, w których poszkodo- 
wani są różni finansiści prowa- 
dzący interesy z Rudroffem. 


MILJONOWY MAJĄTEK 


Jak już pisaliśmy, spółka „Bro- 
dy“ stanowi olbrzymi kompleks 
dóbr w województwie tarnopol- 
skiem, które dawniej należały do! 
Wilhelma Schmidta. Majątek ten 
liczący 19 ha ziemi, oceniano na 
1 miljon funtów angielskich. Gdy 
właściciel majątku popadł w kło- 
poty finansowe, zawiązano za ini- 
cjatywa Rudroffa spółkę, która 
majątek nabyła. W 1918 r. posta- | 
nowiono podwyższyć kapitał o 10 
miljonów koron i przyjęto no- 
wych wspólników, mianowicie: 
Stanisława Niezabitowskiego, dr. 
St. Dąmbskiego, Feliksa Gniewo- 
sza, Marjana Lisowieckiego, Ka- 
zimierza Przebysławskiego i Ada- 
ma hr. Tarnowskiego. Zawiadow- 
cami spółki mianowani zostali: 
Rudroff ij Schmidt, Rudroff, któ- 


ry posiadał znaczną część udzia- 
łów postanowił wyzbyć się pozo- 
stałych wspólników. 


CHCIAŁ BYĆ SAM... 


Schmidta, 
niedomagał na 


Odsunął on powoli 
który poważnie 


zdrowiu, od gospodarki i za pie-- 


niądze czerpane wprost z bieżą- 


cych dochodów skupywał udziały | 


pozostałych wspólników. W ten 
sposób kupił on udział Schmidta 
za 45,000 funtów angielskich, ied- 
nak wypłacił mu tylko 10.000 f. 


ang. Dążąc konsekwentnie do 
zgromadzenia wszystkich udzia- 
iów w swoim portfelu, doszedł 


Rudroff do posiadania 92,5 proc. 
udziałów spółki. Spośród pozosta- 
łych 6 proc. udziałów należa'2 do 
B. G. K — Rudroff, który od r 
1927 do 1933 r. zarówno w rapor- 
tach do Izby Skarbowej, jak i w 
rozrachunkach z  udziaiowcami 
wykazywał straty spółki, zakupi? 
udziały B. G. K., które uważane 
były przez właścicieli za martwe 
i nierentowne, za 20.000 zł. Tym- 
czasem badania komisji minister- 
jalnej wykazały, że z wyżej wy- 
mienionych latach dochody spół- 
ki wyniosły 2.750.086 zł, które 
Rudroff schował da swojej kie- 
szeni. 


BUCHALTERJA W KIESZENI 


Gdy oskarżony dowiedział się 
o powziętem zamierzeniu przysła- 
nia komisji ministerjalnej, złożył 
natychmiast do władz skarbowych 
doniesienie, że buchalter spółki 
pomylił się oraz że dochody wyno- 
siły za  zakwestjonowany czas 
1.600.000 zł. Trick się nie udał. 
Komisja przybyła i przy kontroli 
ksiąg stwierdziła mnóstwo fal- 
szerstw, tworzenie fikcyjnych re- 
zerw. zmniejszanie wartości inwe 
stycyj przez sporządzanie fałszy- 
wych raportów i wpisywanie do 
rubryki strat sum, które samowol- 
nie pobrał gotówką. Przed sądem 
Rudroff, któremu nie brakowało 
również sprytu, wykazuje dziwny 


Medycyna 1 zarowie 


Czy można w klatce 


wyhodować 


Chodzi w danym wypadku o słyn- 
ne eksperymenty nad szczurami u- 
czonego niemieckiego Tolmanna. U- 
czony ten umieszczając w labiryneić 
kolejno rozmaite szezury, wyodręb- 
nil wśród nich dwie grupy — szczu- 
rów mądrych i głupich, w zależno- 
ści od tego, jak sobie dawały radę 
z przezwyciężeniem trudności w ce- 
lu wydostania się z labiryntu, w któ- 
rym nagromadzone były liczne, bar- 
dzo pomysłowe przeszkody. Wyod- 
rębnione w ten sposób grupy Tol- 
mann umieszczał następnie w osob- 
nych klatkach, przyczem otrzymywał 
od nich potomstwo, z kiórem dalej 
podobnież eksperymentował. Okaza- 
ło sje wówczas, że szczury mądre 
wydawały na świat inteligentne po- 
tomstwa, szezury zaś głupie miały — 
głupie potomstwo. Tolmanu przypw 
szczał, że, selekcjonując w ten spo- 
sób dalej, uda mu się wyhodować 
„gzenjalnego” szczura. Jednakże to 
przypuszczenie okazało się słuszne, 
ale do pewnej tylko granicy. W trze- 
ciem pokoleniu potomstwo mądrych 
szczurów składało się w pewnym od- 
satku z jednostek już mniej uzdol- 
nionych i, przeciwnie, wśród po- 
tomstwa głupich szezurów zdarzały 
e O EOA 


Echa pożaru 
fabryki sukna 


BIAŁYSTOK, 13. 11. (tel. wI). 
W związku z pożarem fabryki 
sukna Poczebuckiego w Białym- 
stoku = o czem donogiliśmy 
przed paru dniami — okazało się, 
że straty wynoszą przeszło 
300.000 zł., fabryka zaś była ubez 
pieczona tylko na 200.000 zł. 
Przyczyny pożaru dotychczas nie 
zdołano ustalić. 


KATOWICE 


Nieudana demonstracja. W czasie 
pogrzebu ś. p. Xlaksymiljana Engli- 
cha, członka skrajnej organizacji le- 
wicowej robotniczej w Szopienicach, 
komuniści usiłowali urządzić demon- 
strację, jednak policja udaremniła 
ten zamiar przez nżycie bomb fa: 
wiacych. któremi ohsvpano demon- 
<trantów 


genjusza? 


| 


„złotego cielca< 


brak pamięci Nic nie pamięta i 
nic nie wie. Twierdzi, że wszyst- 
kie nieporozumienia sa winą bu- 
chaltera. 

Tymczasem świadkowie stwier- 
dzają, że Rudroff świadomie o- 
graniczał rolę buchalterji i wła- 
ściwie rachunki prowadził sam na 
pamięć. Wyrażał się, że cała bu- 
chalterję ma w kieszeni. Gdy pe- 
wnego roku księgowy wykazał 1 
į miljon zł. zysku, Rudroff polecił 
¿mu zmienić bilans w ten sposób, 
by wykazał on tylko 50.000 zł. zy- 
sku. Gospodarka w „Brodach“, w 
oibrzymim przecież majatku, pro- 
wadzona była systemem kupca w 
małym sklepiku. Zarządca brał ile 
chciał i robił co chciał. Stwierdzo 
no, że na zagraniczne podróże, rze 
|komo w interesach firmy, pobie- 
rał jednorazowo po 200.000 zł. 


NIERYCHLIWA 
SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Dziwną jest rzeczą, że skanda- 
liczna gospodurka w miljonowem 


przedsiębiorstwie, która naraziła 
na olbrzymie straty cały szerez 
zarówno ludzi prywatnych jak i 
banków (m. in. B. G. K.), przez 
tak długi czas nie była skontrolo- 
wana przez czynniki do tego po- 
wołane. Przypomnieć należy, że 
władze skarbowe już kilka lat te- 
mu zakwestjonowały zeznania Ru- 
droffa o dochodzie, dopiero jed- 
nak w tym roku sprawa ujrzała 
światło dzienne. W związku z uja- 
wnieniem większych dochodów, 
niż wykazywane w zeznaniach, 
władze skarbowe ukarały spółkę 
„Brody“ grzywną 12,5 miljona zł 
W ostatniej sprawie z oskarżenia 
B. G. K. powództwo cywilne wy- 
nosi 89.000 zł. Prawdopodobnie 
to jeszcze nie koniec „utrapień* 
p. Rudroffa. Wypłyną zapewne 
jego nowe sprawki i pomysłowy 
oszust, zamiast cieszyć się zdoby- 
tym przez fałszerstwa i oszustwa 
majątkiem, wiele lat będzie mu- 
siał pokutować w szarej celi wię- 
ziennej. 


Sport 


Piłka nożna 


| ć 4 LIGA 

W najbliższą niedzielę odhędą się 
| następujące mecze ligowe: W War- 
szawie Legja — Warszawianka, w 
ko hę. Garbarnia — Podgórze i 
Polonja — Cracovia, w Poznaniu 
wisła — Warta i w Łodzi Pogoń — 
Ł. K. S. Mecze te zadecydują zarów- 
ną o spadku z ligi jak i o zdobyciu 
i vice - mistrzostwa. O spadku zade- 
'cyduje prawdopodobnie Legja; jeśli 
zagra ambitnie to powinna wygrać z 
Warszawianką i dać możność urato- 
wania się drużynie krakowskiej. Tyl- 
ko, że po Legii trudno spodziewać 
się ambicji. Nieiasna też jest sprawa 
vice - mistrzostwa. Słabu forma Cra- 
covji na ostatnich meczach, daje Po- 
łonji pewne szanse sukcesu w Krako- 
Wie. A przegrana czy nawet remis 
|Cracovji może oddać wice =- mistrzo- 


stwo Wiśle, oczywiście jeśli drużyna | 


ta zagra w Poznaniu lepiej niż ze- 
szłej niedzieli we Lwowie. 

Istnieje wreszcie teoretyczna moż- 
liwośc zdobycia vice - mistrzostwa 
į przez Garbarnię. jeśli wygra ona me- 
cze z Podgórzemń 1 Ł. K; S, a Cra- 
covja i Wisła swoję mecze przegrają. 


ECHA POBICIA SĘDZIEGO 
NA MECZU W ZŁOCZOWIE 


Przed dwoma miesiącami rozegra- 
ny został w Złoczowie miecz piłkar- 
ski między Janiną a Czuwajem, pod- 
czas którego sędzia meczu p. Sawa- 
ryn (znany lekkoatleta) Z0- 
stał dotkliwie pobity przez zwolenni- 


się jednostki wybitnie inteligentne. ków Janiny. Na skutek tych wypad- 
W następnych pokoleniach stosunek ;ków klub Janina został ukarany za- 
liczebny mądrych i głupich zaczynał | wieszeniem przez okręg lwowski. Na- 
się równoważyć, a uzdolnienie po- stępnie jednak Janina wysunęła nowe 


E „ | motywy, dowodząc, że sędzia p. Sa- 
=zczezgólnych jednostek zbliżało się zka E OEE KObIGZNOŚĆ do 
wystąpień. Nadto przeciwko p. Sawa- 
rynowi wytoczone zostały dwie spra- 
lwy sądowe, jedna przez p. Maciuka, 
I który zarzucał, że p. Sawaryn uderzył 
go pięścią w twarz podczas opusz- 
czania boiska, a druga przez 
Janiny, por. Dzięciołowskiego, 


do przeciętności. Zupełnie tak, jak 
u ludzi. Powiedzieć musimy, że pró- 
ba wyhodowania genjusza nie udała 
się Tolmannowi. Widocznie — nie 
tedy droga do wyjaśnienia kwestji, 
skąd sio biorą genjusza 


który 


| zarzuca p. Sawarynowi kłamstwo pod 


Kość 
Leczy kości 


Jak podaje dr. Danicli z Perueji, 
złamania kostne leczą się znacznie 
prędzej, jeśli uszkodzonej w ten spo- 
sób kości dostarczy się świeżo zmie- 
lonej mączki kostnej. Działanie ko- 
rzystne zależy od tego, że razem ze 
zimieloną kością wprowadzamy miej- 
seowo do organizmu nadmiar soli mi- 
neralnych. Prócz tego, jak utrzymu- 
je Danieli, mączka kostna wpływa 
dodatnio na wydzielanie wewnętrz- 
ne niektórych gruczołów, a miano- 
wicie grasiey i szyszynki, a czyn- 
ność tych gruczołów przyśpiesza 
tworzenie się tkanki kostnej. 


W zielonem świetle 
Masło nie jełczeje 


Światło naogół przyśpiesza rozkła- 
danie się iłuszezów. Najsłabiej dzia- 
l» światło zielone. Trzymająe iiu 
szeże, np. masło, w świetle zielonem. 
możemy znacznie opóźnić jełczenie. 
Najlepiej konscrwują się tłuszcze w 
tie mności. 


Płacz jest zdrowy 


W organizmie człowicka zatroska- 
nego lub takiego, którego spotkało 
wielkie nieszczęście, tworzą się pew- 
ne ciała, szkodliwie działające na u- 
strój. Płacz, jak wiadomo, sprawia w 
podobnych wypadkach ulge. Ludzie, 
którzy nie praczą, cierpią więcej. Za- 
leży to podobno od tego, że przy pła- 


. . . » . + ` [> . . 4 
ezn tworzą się przeciwciała, które ; jak twierdzi dziennik, osiągnąć w dy- 


wiążą snbstaneje trujące i razem że 
łzami wydalane zostę'a nazewnątrz. 
| Widzimy. że płacz chroni organzm 
| przed samozatruciein. 


czas zeznań na temat wypadków na 
meczu. Nadmienić także należy, że 
p. Sawaryn został przez komisję dy- 
scyplinarną okręgu lwowskiego uka- 
rany Z-miesięczna dyskwalifikacją za 
niewłaściwe zachowanie się podczas 
tego meczu, jak gestykulowanie prze- 
ciwko widowni i zbyteczne okrzyki 
pod jej adresem. 


Tens 


OFICJALNA LISTA NAJLEPSZYCH 
TENISISTÓW 

W  poniedziaełk wieczorem Polski 
Związek Lawn - Tenisowy ustalił do- 
roczną listę najlepszych rakiet Polski. 
Zgodnie z oczekiwaniami, pierwsze 
miejsce wśród panów zajął Tłoczyń- 
ski przed Hebdą, a wśród pań lę- 
drzejowska przed Volkmerówną. Lista 


klasyfikacyjna przedstawia się nastę- 


pująco: |. 
Panowie: 1) Ignacy Tłoczyński, 2) 
Józef Hebda, 3) i 4) Tarłowsk: ij 


Wittman, 5) i 6) Bratek i Spychała, 
7) Jerzy Stolarow, 8) Warmiński, 9) 
Popławski, 10) Majewski, 11), 12) i 
13) Alschteller Stefan Kołcz i Ta- 
deusz Kołcz, 14), 15) i 16) Herbst, 
Laskiewicz i Licbling. 

Panie: 1) Jadwiga  Jędrzejowska. 
2) WVolkmerówna, 3) LŁilnopówna, 4) 
Neumanówna, 5) Rudowska, 63 O- 
rzechowska. 7) Wełeszczukowa. 

TŁOCZYŃSKI ODZNACZONY 

Mistrz tenisowy Polski, Ignacy Tio 
czyńskio, odznaczony został z okazji 


| 


Swieta Niepodległości, jako jedyny 
ze sportowców, srebrnym krzyżem 
zasługi. 


L. atletyka 


NIE KOBIETA A MĘŻCZYZNA 

Niedawno włoski dziennik sportt- 
wy „Cazzeta Della Sport” podał wia- 
;domość 6 pobiciu rekordu światow'- 
go Wajsówny przez sowiecką ltkko- 
atletkę Liakowa. Ta ostatnia miała, 


sku 45.15 metrów, bijąc w ten spo- 
sob wyśrubowany rekord światowy 
Wajsówny. Po sprawdzeniu okazało 
się, że lekkoatletka sowiecka jest w 
rzeczywistości mężczyzną  nazwis- 


gracza | 


ykiem Liakow. Istotnie na zawodach 
|lekkoatletycznych Liakow osiągnął w 
rzucie dyskiem 45.15 m. ale nie jest 
to naturalnie żaden rekord Światowy. 
KUSOCIŃSKI KOŃCZY KURACJĘ 


Kusociński wróci z kuracji w Iwo- 
niczu w dniu 20 b. m. do Warszawy, 
Kusociński czuje się znacznie lepiej i 
,zamierza w styczniu rozpocząć tre- 
ningi. 
| Sprawa zwolnienia Kusocińskiego 
"z Warszawianki nie jest jeszcze defi- 
nitywnie załatwiona. Zarząd związku 
okręgowego odesłał już wprawdzie 
wniosek o anulowanie skreślenia do 
P. 2. Ł. A., ale sprawa ta zostanie 
ostatecznie załatwiona dopiero na ju- 
trzejszem posiedzeniu, które ma roz.- 
patrzeć motywy skreślenia, podane w 
liście Warszawianki. 


BOKS 


PRZED MECZEM POLSKA — 
NIEMCY 

Dziś, t. j. we wtorek ma nastąpić 
na terenach CIWF otwarcie obozu tre 
ningowego dla czołowych pięściarzy 
polskich w związku z nieczem Polska 
— Niemcy, który się odbędzie dnia 
24 b. m. w Essen. W składzie obozu 
prawdopodobnie zajdą zmiany, gdyż 
szereg zawodników ze względu na 
zajęcie zawodowe, nie może się stas 
wić na treningi. 
! Ostateczny skład drużyny niemiec- 
kiej podaliśmy wczoraj. Skład druży- 
ny polskiej zostanie ustalony w naj- 
bliższych dniach. Kapitau związkowy 
PZB p. Cendrowski liczy się z wysta 
wieniem następującej 8-ki: waga mu 
sza Rotholc, waga kogucia — Forłań 
ski, waga piórkowa — Kajnar, waga 
lekka — Sipiński, waga półśrednia — 
Misiurewicz, waga średnia — Chmie- 
lewski, waga  półciężka — Karpiń- 
ski, waga ciężka — Piłat. Decyzja o- 
stateczna zapadnie za kilka dni. 

Wyjazd do Essen prawdopodobnie 
nastąpi dnia 22 listopada. 

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 

ŚLĄSKĄ 


W bokserskich mistrzostwach dru- 
żynowych Śląska pierwsze miejsce 
„w tabeli zajmuje obecnie Ruch 12 
pkt. przed IKB z Świętochiowic 10 
pkr. i Policyjnym Klubem Sportowym 
6 pkt. Sprawa zdobycia tytułu mi- 
strza jest jeszcze otwarta, Ruch bo- 
wiem rozegrał o jeden mecz więcej 
od faworyta mistrzostw IKB. 


C.atletyka 


| MISTRZOSTWA EUROPY 
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW 
W Genui zakończono trzydniowe 
'zawody o mistrzostwo Europy w pod 
p noszeniu ciężarów. W poszczególnych 
wagach pierwsze miejsca zdobyli za~ 
wodnicy następujący: waga piorko- 
‘wa: Bescapo (ltalja) 285 kg.; iekka 
— Duverner (Francja) i Fein (Au- 
strja) po 312,5 kg.; średnia — Ismay- 
„cr (Niemcy) 347,5 kg; półciężka — 
iHala (Austria) 370 kg.; ciężka — 
Psenicka (Czechosłowacja) 355 kg. 
W klasyfikacji drużynowej pierw- 
sze miejsce zajęli Niemcy 39 pkt. 
przed Austrja 31 pkt., lalją 15 pkt., 
Francja 12 pkt. i Czechosłowacją 6 
kt. 
A Polacy nie startowali i slesanie — 
żajęliby ostatnie miejsca. 


Hokej 
i 


SEZON HOKEJOWY W WAR- 
SZAWIE 

Mistrzostwa Warszawskiego Okre- 
gowego Związku Hokeja na Lodzie 
rozegrane zostaną w dwóch klasach 
A i B. W każdej klasie walczyć bę- 
dzie po 6 klubów. Pozatem do War- 
szawskiego Okręgu zgłosiły się trzy 
kluby radomskie, które prawdopodob- 
nie utworzą własny podokręg W. O. 
ZAW IE: 

DRUGI MECZ HOKEJOWY 
W POLSCE 

Drugi mecz hokejowy rozegrany 
na sztucznem lodowisku w  Katowe 
cach pomiędzy niemiecką drużyną 
,09 Beuthen” a polskim klubem, Sla- 
ski K. H. zakończył się zwycięstwem 
zespołu niemieckiego w stósunku 3:1 
(0:0, 1:1. 2:0). Warto podkreślić, że 
w drużynie niemieckiej wystąpiłi 4-c] 
gracze półscy. 


ABC Nr. 318 = 


Fala napadów bandyckich 


objeła województwo kieleckie 


KIELCE, 13. 11. (tel. wł.). O- 
statniemi czasy w  Kieleckiem 
mnożą się napady bandyckie. W 
tych dniach mamy do zanotowa- 
nia trzy napady, a mianowicie: 

Dnia 11 b: m. we wsi Leśna 
Rzeka w pow. kozienickim  6-ciu 
uzbrojonych w rewolwery bandy- 


tów wtargnęło do mieszkania 
Wincentego Madeja, gdzie pod 
groźbą śmierci zrabowali 1.500 
zł. w gotówce oraz biżuterję. 


Dwóch sprawców zostało ujętych. 
Pościg trwa. We wsi Krasna w 
powiecie kieleckim dwóch opry* 
szków  wtargnęło do mieszkania 
Majera Pika, któremu zrabowano 
100 zł. Policja jest już na tropie 
opryszków. Furman Motel Przed- 
borski, przejeżdżając w pobliżu 
Kraskowa pow. okocimskiego, zo- 
stał napadnięty przez dwóch ban- 
dytów, którzy pod groźbą rewol- 
werów zrabowali mu 60 zł. 


Za opóźnianie procesu 
aresztowano sekretarz» sądu 


KRAKÓW, 13. 11. Przed paro- 
ma miesiącami, władze śledcze 
aresztowały sekretarza krakow- 
į skiego Sadu Okręgowego, Maksy- 
miljana Grzybowskiego, oraz kil- 
iku innych funkcjonarjuzsy są- 
| dowych pod zarzutem działania 
na szkodę interesu publicznego. 

Właścicielka restauracji, Zofja 
ı Setkowiczowa, protesowała się ze 
Zjednoczeniem Kolejowców Pol- 
skich, od których odnajmowała 
lokal restauracyjny. Ostatecznie 
Setkowiczowa miała być usunięta 
z lokalu na mocy wyroku sądo- 
wego. Aby uchronić się przed! 
eksmisją, w czasie trwania spo- 
‘ru, podstępnie przelała prawa; 
najmu na niejakiego Marjana | 
Stryszowskiego. 


Kronika 


SZALENIEC W SĄDZIE 


Warszawa. — Jedna z sal Sądu O- 
kręgowego była wezoraj widownią 
niebywałego zajścia. Na sali toczył 
się proces Pawła Urbańskiego, o- 
skarżonego o zabójstwo żony. Ur- 
bański tłumaczył się, że zabił żanę 
dlatego, że zaraziła go chorobą. we- 
neryczną i unieszcześliwiła na całe 
życie. W trakcie przewodu oskar- 
żony rzucił się na policjanta, po- 
chwycił pałkę gumową, a następnie 
skoczył w stronę sądu, chcac bić se- 
dziów i prokuratora. Szaleńca zdoła- 
no jednak zatrzymać, a sąd nakazał 
usunięcie oskarżonego z sali i voz- 
patrywał dalej sprawę w jego nico 
boeności. 


Wyrokiem sądu żonobójea skaza- 
ny został na 8 lat więzienia. 


MORDERSTWO W WIGILJĘ B. N. 


Warszawa. — Na wokandzie Sadu 
Apelacyjnego znalazła się sprawa 
Bogusława Dąbrowskiego, który do- 
konal morderstwa w noe wigilijną 
Bożego Narodzenia. Dąbrowski za- 


CZĘSTOCHOWA 

Straszny wypadek. Pomocnik za- 
wiadowcy, Władysław Karteta, na 
stacji w Częstochowie podczas dy- 
żuru uległ wypadkowi poparzenia od 
wybuchu lampki karbidowej. Karte- 
te w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala. 


LWÓW 

Wybuch petardy. Wczoraj w lo- 
kalu stowarzyszenia „Brith Trumpel- 
dor" przy ul. Chopina wvbuchia w 
nocy petarda, która zniszczyła urzą- 
dzenie lokalu. Ofiar w ludziach nie 
było. 

Przykry zastąw. Do sklepu Firmy 
„Trust“ przyszedł jakiś osobnik, któ- 
ry pozostawił swój mały pakunek, 
jako zastaw za nabyty sweter. Po 
pewnym czasie z pakunku wydzielała 
się przykra woń, wobee czego we- 
zwano policję. W paczec po przenie- 
sieniu do komisarjatu nastąpił wy- 
buch. Okazało się, źe w paczce znaj- 
dował się łatwopalny materjał, a wy- 
buch miał spowodować pożar w skle- 
pie. 

Dwa rabunki. Między Drolioby- 
czem a Stebnikiem został napadnię- 
ty kupiec Koch z Drohobycza, któ- 
remu jakiś bandyta zabrał 150 zł. 
oraz srebrny zegarek. W pobliżu 
S(anisławowa, obok wsi Mazurów ka, 
dwóch kuprów zostało napadniętych 
przez sześciu bandytów, klórzy ogra- 
bili ieh z gotówki. 

KATOWICE 

Protestacyjny strajk, W  pouie- 
działek w południe nastupil w hueic 
„Lanra* w Siemianowicach godzinny 
strajk protestacyjny. Powodem 
strajku protestacyjncgo było przyj- 
mowanie do pracy robotników poru- 
miejscowych. Strajkująca załoga do- 
mugala się zwolnienia jednego z no- 
woprzyjętyeh obeyeh robotników. 


ZZ ZZL. o H 


Wypłata poborów. W sobole zi- 
rzad przymnueowy  zukladów ks. 
Pszężynskiega  wypłtejł  pracowai- 


cielki restauracji uczynił spór 
długim i zawiłym. 

W lipcu r. b. Setkowiczowa pos 
stanowiła skłonić urzędników są 
dowych do udzielenia jej pomo- 
cy. Zaprosiła Grzybowskiego oraz. 
innych urzędników do restaura- 
cji i zaproponowała im przetrzy- 
mywanie aktów w sekrełarjacie i 
opóźnienie procesu. Uradzono, że 
akta wykradzione zostaną z są- 
du. Tak też się stało, lecz w se- 
kretarjacie szybko zorjentowano 
się, że akta zginęły i wszczęto do- 
chodzenie, które doprowadziło do 
aresztowania Grzybowskiego i kil- 
ku innych urzędników. 

Obecnie oskarżonym doręczono 
już akty oskarżenia j rozprawa 


Podstęp włlaści- | odbędzie się niebawem. 


sądowa 


p mordował recinigranta, Feliksa Mo 


dziewieza; przypuszczając, że przy- 
wiózł on z sobą znaczną sumę pic- 
niędzy. Wyrokiem Sądu Okręgowe- 
go Dąbrowski skazany został na bez- 
terminowe wiczieme i wczoraj Sad 
Apelacyjny złagodził mu karę na 15 
lat ciężkiego więzienia. 


FAŁSZOWANIE 
KSIĄG HANDLOWYCH 


m" 

Katowice. — W grudniu r. b. roz- 
pocznie się w Katowicach sensacyj- 
na rozprawa przeciwko dwu dyrek- 
torom  Oberschiesische-Discontobank 
w  Chorzowić o tałszowanie ksiąg 
kandlowych. Na ławice oskarżonych 
zasiądą Mary Firber i Walter Kio- 
se, którzy do ksiąg handlowych nie 
wpisali gwarancji hipoteczne, „na 
przeszło 4 miljony dolarów. Proces 
zapowiada się rewelacyjnie, gdyż ma 
on wyświetlić machinacje finanso- 
we znanego potentata berlińskiego. 
Fryderyka Flicka., oraz b. dyrekto- 
rów koneermu „Wspólnota Tntere- 
sów”, którzy uviekli do Niemiec ™ 
obuwie przed aresztowaniem. 


Z kraju 


kom, zatrudnianym w zakładuch, as 
ległe nobory w kwocie około 550.000 
zł. Wstrzymanie wypłaty przez sze- 
reg tygodni było sprawą pełnomioc- 
nika ks. Pszezyńskiego, inż. Pren- 
czaka, który obecnie siedzi w wię- 
zieniu., 


KOZIENICE 


Zemsta narzeczonego. We wzi Bia. 
łu Góra, gm. Grabów, pow. kozic- 
nickiego, niejaki Marjan Matciniak 
strzelił kilkakrotnie do swej narze- 
czonej, Ireny Glinkówny, raniąc ją 
lekko. Powodem strzałów do narze- 
czonej byla zemsla za rozpowszech- 
nianie przez nią o Marciniaku hań- 
biących plotek, 

ŁÓDŹ 

Włamywacze w aptece. W aptece 
Wiktora (Guvoszkowskiego, b. wite- 
prezydenia m. Lodzi, włamywacze 
rozpruli kasę ogniotrwałą, lecz nie 
znaleźli w niej gotówki, wobee cze- 
go rozbili kasę podręczną i zrabo- 
wali z niej 820 zł. 


Głaz staniał. W tyeh dniach gas 
zownia miejska obniżyła cenę gazu. 
Odtąd bowiem mieszkańcy Łodzi pła- 
cić będą 22 grosze za metr szešcien- 
uy gazu do oświetlania, podezus gdy 
metr gazu do ogrzewania będzie koss 
sztował tylko 15 groszy. 


5 
CZĘSTOCHOWA 

Ujęcie świętokradcy. Policja are- 
sztowała 23-letniego Tadeusza Zawi- 
ły, ktrójy w nocy z niedzieli na po- 
niedziałek rozbił T puszek z pieniędz- 
mi w kościele św. Józefa na przed- 
wicśeju Reków. 

Fiasko włamywaczy. W nocy 
niedzieli na sobotę do biura miejsco- 
wej elckirowni zakradło sią 6 wia- 
mywaczy, którzy rozmuwszy kasę, 
nie w wiej nie znaleźli. Druga kasa 
4 minut usaiowiamoni 
vJnurwieze. Wo rezuharne whammy- 
Waren, narzęlzia, 
ali 


z 
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== Nr. 318 ABC 


Ustawodawstwo 
gospodarcze 


Ukazał się numer 100 Dzienni- 
ka Ustaw R. P. z dnia 12 listopa- 
da r. b., w którym opublikowane 
zostały m. in. następujące rozpo- 
rządzenia o charakterze gospodar 
czym: 

Rozp. Ministra Przem. i Han- 
dłu z dn. 31 października 1934 rT., 
wydane w porozumieniu z mini- 
strem Skarbu, o opłatach za czyn- 
ności urzędowe, dokonywane na 
podstawie ustawy elektrycznej 
(poz. 907); 

rozp. Ministra Przem. i Han- 
dlu z dnia 2 listopada r. b. w spra 
wie kontroli cen węgla (poz. 908); 

rozp. Ministra Skarbu z dnia 5 
listopada 1934 r., wydane w po- 
rozumieniu z ministrami: Przem. 
i Handiu oraz Rolnictwa i R. P. — 
o zniżce celnej na śledzie (poz. 
309). 


Zebranie Rady 
organizacyj ziemiańskich 


W dniu 21 b. m. odbędzie się ze- 
branie plenarne deiegatów Rady Na- 
czelnej Organizacyj Ziemiańskich. 

Na porządku dziennym wśród in- 
nych spraw znajduje się kwestja od- 
dłużenia rolnictwa. 


zas Odnowić prentmeratę 


Skandal wegi 


Co uniemożliwia rzeczywistą obniżkę cen węgia? 


Opóźniająca się realizacja obniżki 
cen węgla spowodowana została po 
sunięciami kopalń węgla, które z dn. 
1 listopada cofnęły całkowicie 
wszystkie rabaty, udzielane hurto- 
wym odsprzedaweom węgla. Rabaty 
te wahały się od 10 do 15 proe. sta- 
wek cenntkowych. Zaobserwowana o- 
becnie na rynku węglowym obnizka 
cen węgla przeciętnie o 3 złote na 
tonnie nie jest skutkiem zmniejszenia 
cen przez kopalnie, lecz jedynie i 
wyłącznie przyznania ulg przewozo- 
wych przez P. K. P. Cofnięcie raba- 
tów skompensowało nominalną obniż- 
kę cennika tak, że cena węgla nie 
osiągnęła zapowiadanej graniey 46 
złotych za tonne, lecz wynosi obee- 
nie 48 — 49 złotych za tonnę. 

W związku z zamierzaną zniżką 
cen detalicznych węgla odbyła się 
konferencja przedstawicieli Central- 
nego Związku Detaliczą”go Kupiec- 
twa Chrześcijańskiego R. P. z przed: 
stawicielem Iomisarjatu Rządu, na 
której delegacja kupieeka przedsta- 
wiła dokładną kalkulację, stwier- 
qzając, że proponowana przez władze 
zniżka cen węela w detalu jest nie- 
możliwa do uskutecznienia. Węgiel 
rakupywany wagonowo loco stacja 
owarowa kosztuje 42 — 40 zł. zn 
*'ennę. Do tej ceny należy przy kal- 
kulowaniu na cenę detaliczną doli- 
ezyć koszty, obciążające odbiorcę: 
manto wagonowe, wynoszące 3 proe., 
maneto przy sprzedaży 3 proe., poda- 
tek obrotowy 1,5 proe.. koszty zwóz- 


Józef Gwizdalewicz 


aai NN A GO m 


W niedzielnym numerze „ABC“ 
w korespondencji z Gdyni, daliś- 
my obraz zalewu Gdyni przez ob- 
cy, kędzierzawy żywioł, który co- 
raz brutalniej wdziera się na po% 
brzeże i okupuje port. 

Udział naszych portów w eks: 
porcie i imporcie, w naszej wy- 
mianie towarowcj rośnie stale 
Już w r. 1988 ponad 50 proc. (we 
dlug wartości) wywozu i przywo- 
zu szło droga morska (przywóz 
na ogólną sumę 827 milj zł, — 
Gdynia i Gdańsk na 421 milj. zł. 
wywóz — na 960 milj. zł, Gdynia 
i Gdańsk na 528 milj. zł.). 

Przytoczone liczby wskazują 
na rolę portów i morza w na- 
szych stosunkach handlowych. 

Rozwój stosunków, wynikają- 
cy z naturalnego porządku rze- 
czy, zwiększa udział portów w 
naszym obrocie z roku na rok 
Nie jest więc obojętnem dla na- 
szego życia gospodarczego, w czy- 
ich rękach ten obrót będzie się 
skupiał, kto będzie nim kierował 
i jak będzie kierował? 

KTO EKSPLOATUJE? 

A stosunki dziś nie są godne 
podziwu. Oczywiście mniej nam 
tu chodzi o Gdańsk, więcej o 
załatwiane, W zakresie handlu 


ki i zniesienia węgla do składów — 
5 zł. od tonny oraz zysk brutto 15 
proc. Przy zakupie zatem wagono- 
wym ceng detaliczna powinna wyno- 
sié 56 zł — 4 51.68 zł. za 
tonne. 

Z uwagi jednak na stante ubożenie 
składników węglowych, dokonnją oni 
zakupów w ilościach, nieprzekracza- 
jących 2 — 4 tonny. Przy tej ilọ- 
ści detałista zmnszony jest płacić 
45 — 40 zł za tonnę loco stacja 
towarowa, a obciążenia pozostają te 
same, co przy zakupie wagonowym. 
Ponieważ przeciętny skład w War- 
szawie sprzedaje średnio 1  tonne 
dziennie, koszty, wynikające z manca 
zwózki i podatków, doliezone do ce- 
ny zakupu, dadzą eene detaliczną, 
wynoszącą 50 zł, Ubożenie zresztą 
składników węglowych jest tak po- 
wszechnem zjawiskiem, że około 40 
proc. wszystkich składów w Warsza- 
wie sprzedaje u siebie około 1 tonny 
dziennie, natomiast pozostało 60 
proe. sprzedaje od 200 do 500 kg. 
dziennie. Przeprowadzenie zniżki cen 
węgla, poczynając od detalu, jest 
nieracjonalne, skoro detalista jest u- 
zależniony od hurtowników, sprze- 
dających węgiel na stacji kolejowej. 

Akcja zniżki cen: węgla musi być 
zaczęta od grosistów, a nie od de- 
talistów, którzy są ostatnimi pośred 
nikami na drodze, jaką przebywa 
węgiel z kopalni do konsumenta. 

Z zestawienia dokonanych obniżek 
wynikałoby, że węgiel w handlu de- 


Z pamiętników szofera 
Pierwsza praca 


Naogół jazda na taksówce nie 
podobała mi się, bo po pierwsze 
całe dwadzieścia cztery godziny 
trzeba było nie spać, a po drugie 
byłem zmuszony pić wódkę lub 
wino na każdym kroku. Pozatem 
Ruch Kołowy wydał nam szofe- 
rom blachy z numerem, które 
kazano nam nosić na czapkach. 
jak stróżom. Postanowiłem po- 
starać się o posadę prywatną. W 
wolnym dniu udałem się do przed- 
stawicielstwa Studebackera, gdzie 
poprosiłem swojego byłego maj- 
stra, żeby mnie zaprotegował na 
jakąś prywatną posadę. Majster, 
który mnie lubił, przyrzekł mnie 
zawiadomić, jeśli coś się trafi. 


Była wiosna 1914 roku. Przy- 
szedłem ze zmiany do domu i za- 
stałem przysłany na moje nazwi- 
sko list. Dowiedziałem się z nie- 
go, że mam zaraz stawić się u 
mojego majstra, gdzie został sprze 
dany nowy sześcio eylindrowy 


Studebacker pewnemu inżyniero- 
wi, który potrzebuje od zuraz szo- | kański, starter, który był nie da-|prucę miałem taką o jakiej ma-| Mój pan bardzo się zmartwił. Na 
fera. Umyłem Się, przebralem i wno zastosowany i wynaleziony, |rzyłem, zarabiałem jak na tamte| pomoc przyszedł przypadek. Spot- 


|mochód, obok którego stał mój 
majster w towarzystwie wysokie- 
go pana w binoklach. Za chwilę 
zostałem przedstawiony i zapyta- 
ny o warunki. Nie umiałem okre- 
Ślić swoich wymagań, więc pan 
inżynier powiedział, że może mi 
dać pięćdzisiąt rubli na miesiąc, 
ubranie i życie w drodze, a ponie- 
waż on sprzedaje do majątków 
różne maszyny rolnicze, więc 
większość czasu będziemy w po- 
dróżach. Zaraz wyjał pieniądze, 
za które kazał mi kupić ubranie, 
płaszcz, czapkę i rękawiczki. i już 


ZLE Z Z 


od jutra wstąpić do niego na 
służbę. Chętnie na wszystko się 
zgodziłem i zaraz zawiadomiłem 


wlasciciela taksówki, że już u nie- 
go jeżdzić nie będę. Na drugi 
dzień ubrałem się sportowo i wy- 
glądałem już zupełnie inaczej. 
Samochód. na który przyjąłem 
posadę, był jak cacko. Na nowiut- 
kich gumach, dwa nowe zapasy, 
urządzenie w maszynie mnajnow= 
sże, motor sześć cylindrów amery- 


| mok RENE R ARÓZODĘ "NĄ 


SPRAWY: 


morskiego jest to stanowisko 
ważne. 

Jak przedstawiają się tu sto- 
Gdynię, 

kto zajmuje się gospodarczą 


eksploatacja morskiego dostępu 
do morza? Kto prowadzi handel, 
zajmuje się pośrednictwem? 
Maklerka okrętowa polega na 
pośrednictwie, usługach przewo- 
zu morzem. W Gdyni maklerka 
jest zaledwie w jednej trzeciej w 
rękach polskich (!). Obsadzili ją 
obcy, głównie Niemcy. W tych 
warunkach rozwój polskich że- 
glarskich linij handlowych nie 
może przedstawiać się dobrze, 
„nie ulega bowiem watpliwości, że 
obcy maklerzy nie działają na 
korzyść polskiej floty handlowej 


UDZIAŁ POLAKÓW 20%, 
— ŻYDÓW 56%! 


Jeszcze gorzej jest na odeinku 
spedytorskim.  Spedytor morski, 
to osoba ciesząca się zaufaniem 
właściciela towaru, który za jej 
pośrednictwem, gwarancją i pod 
jej opieką kieruje transporty 
towarów. Wszystkie czynności 
transportowe, jak: przeladunek, 
zafrachtowanie, sporządzenie do- 
kumentów i t. p. są przez niego 


owy 


talicznym winien kosztować najwyżej 
46 zł, za tonnę, co, jak widać z po- 
wyższej kalkulacji, jest "niemożliwe 
przy obcenych warunkach, panują- 
cych na giełdzie węglowej. 

Cała sprawa obniżki węgla nabie- 
ra już charakteru skamdalu. Bo są 
dwie możliwości: albo przy pertrak- 
tacjach i ustalaniu ceny węgla w 
hurcie i detalu oraz wyznaczaniu zni- 
żek mie zbadano kalkulacji i nie 
wzięto pod uwagę wszystkiech czyn- 
ników, wpływających na cenę węgla, 
alho też wielcy hurtowniey i, gresi- 
ści stosują sabotaż zarządzeń, z 
krzywda ubogiej ludności. 

Tym razem mamy, zdaje się, do 
czynienia z jednem i drugiem. Np. 
miejskie zakłady opałowe, które 
sprzedawały dotychczas tonno węgla 
po 51 zł 50 gr, obecnie sprzedają 
po 48 zł 50 gr, a więe sprzedają 
o 2,5 zł. drożej od ceny, ustalonej 
przez czynniki urzędowe — co czyni 
widocznym bład kalkulacji. 

Chaos na rynku węglowym potęgu- 
je się. Konsument jest pokrzywdzo- 
ny. Chear dostosować ceny do urzo- 
dowej taksy, firmy sprzedają gorszy 
gatunek węgla, jako lepszy, co już 
jest otwartem nadużyciem. 

Konieczne jest ścisłe określenie 
cen węgla wedlug gatunków i dopile 
nowanie, aby ceny te były respek- 
towane, Normy muszą być ścisłe i 
odpowiadać kalkulacji handlowej 
przedsiębiorstw. Obniżka musi być 
pelna. Herm pam piona H Mor 


ru ładowała akumulator. 
chód rozwijał szybkość do siedem- 
dziesięciu wiorst na godzinę, co 
na owe czasy było wielką szybko- 
ścia. 

Jeździliśmy po różnych mająt- 
kach, gdzie inżynier załatwiał 
gwoje sprawy w związku ze sprze- 
dażą maszyn rolniczych. 

Nieraz zatrzymywaliśmy się 
dlużej niż jeden dzień. Zwiedzi- 
łem % moim panem wiele pięk- 
nych i bogatych majątków, z któ- 
rych najlepiej podobały mi się 
dwa wielkie łądnie zabudowane, 
jeden za Kutnem, nazywał się 
Chodów, a drugi Strzelce wła- 
sność spółki niemieckiej znajdu- 
jący się w Płockiem, gdzie wszyst- 
kie bundvnki zbudowane były z 
kamienia i betonu. Byliśmy przyj- 
mowani bardzo gościnnie, ja jako 
szofer byłem wprost zdziwiony, 
że o mnie ak dbano. Toteż z każ- 
dego miejsca z żalem wyjeżdża- 
łem: Mój pan nauczył się prowa- 
dzić samochód. Kiedy on prowa- 
dził maszynę, ja siedziałem na 
tylnem siedzeniu rozparty jak 
burżuj i paliłem papieroski. 


Byłem wtedy naprawdę szczę- 


Samo- człowieka zachodzą nie z jego wo- 


GOSPODARCZE 


sunki w liczbach. 
Na 25 przedsiębiorstw spedycyj- 
nych w Gdyni: 


firm żydowskich jest 14 


„ niemieckich ,, 6 
„ polskich + 5 


Do firm żydowskich zaliczyliś- 
my dwa przedsiębiorstwa mie- 
szane o kapitale polsko - żydow- 
skim, nie można bowiem trakto- 
wać tych przedsiębiorstw ina- 
czej. 

W grupie firm niemieckich są 
dwie o kapitale czysto niemiec- 
kim, 4 zaś o kapitale mieszanym 
zę znacznym udziałem kapitału 
niemieckiego. 

Firm polskich jest 5, co stano- 
wi 20 proc. (!1), w stosunku do 
24 prot. firm niemieckich i 56 
proc. (!) żydowskich. Firm ży- 
dowskich jest więc już w chwili 
shecnej prawie 3 razy więcej, niż 
polskich. 1) 


HANDEL HURTOWY 


Podobny stan rzeczy istnieje 
w dziedzinie handlu hurtowego, 
który niemal w całości jest w rę- 


kach obcych, a więc: żydów i 
Niemców. 
To wszystko odbija się fatal- 


nie na naszym obrocie morskim, 
którego rozwój jest hamowany i 
na samym handlu, który obecnie 
stoi fatalnie. 


PODSTAWY EGZYSTENCJI 


Dlaczego istnieje taki stan rze- 
czy? 

Przedewszystkiem przyczyną je 
go jest silna konkurencja firm 
obcych, które będąc luźniej zwią- 
zane z portem znajdują się w la- 
twiejszej i korzystniejszej sy- 
tuacji. 

Firmy polskie związane Są Z 
Gdynią, z jej interesami handlo- 
wemi, z jej rozwojem. O nią opie- 
rają swą egzystencję. Zatrudnia- 
ją one polskiego pracownika, któ- 
ry szkoli się praktycznie w swym 
zawodzie, tworząc coraz to nowe 
kadry naszego handlowego perso- 
nelu morskiego, związanego z 
własnym polskim portem. 


„NARÓD WYBRANY* NIE LUBI 
MORZA... 


Inaczej się przedstawia sprawa 
przedsiębiorstw żydowskich. Dow- 
cipnie zauważono, że „w historji 
narodu wybranego było Morze 
Czerwone, które (żydzi) przeby” 
li, zresztą po specjalnie na inter- 
wencję Mojżesza przygotowanej 
trasie, suchej i nie mającej cha- 
rakteru morskiego". Żydzi nie są 
żeglarzami i nie mają „pędu do 
morza“... 

Morze jest dla nich tylko tere- 
nem eksploatacji, a port bazą, Z 
której korzystają konjunktural- 
nie. mając właściwe centra orga- 
nizacyjne swego handlu (nawet 
morskiego) wewnątrz kraju. 

Do stosunków handlowych nie 


1) „O większy udział Polaków 
eksploatacji Gdyni“. E. P. 


li różne zmiany. Tak stało się i ze 
mną. Byliśmy właśnie w jednym 
z majątków, gdy dowiedzieliśmy 
się, że wybuchła wojna z Niem- 
cami. Mój pan bardzo się tem 
przejął i zaraz pojechał ze mną 
do Warszawy. Po kilku dniach 


już było wiadomo, że wojna bę- 
dzie okrutna, ponieważ wiele 


państw innych również postano- 
wiło wojować. 


W Warszawie zrobił się ogrom- 
ny ruch. Wojska w olbrzymich 
ilościach, przechodziły przez mia- 
sto udając się na różne fronty. 
Na Placu Teatralnym  moskale 
zrobili pierwszą  rekwizycję sa- 
mych nowych i najlepszych sa- 
mochodów. Nasza maszyna jako 
już używana, narazie była zwol: 
niona od rekwizycji. z czego mój 
pan był bardzo zadowolony, bo 
miał jeszcze zamiar jeździć po ma 
jatkach i pozalatwiać swoje spra- 
wy, 


Tymczasem wyszło rozporządze 
nie komendanta Okręgu, które za- 
braniało prywatnym samochodom 
wyjazdu nau szosę poża miasto, 


Śliwym człowiekiem. Miałem zdro| bez specjalnego pozwolenia, któ- 


wie jak koń, wyrosłem jak dab, 


udałem się prędko do przedstawi» | lampy wszystkie elektryczne, a naj | czasy dość sporo, myślałem. że 


ciestwa. 
vodwórko zobaczyłem 


Po wejściu na znajome | ważniejsze, że była dynamo ma-|życie takie piękne, już tak mi po 
nowy sa- jszynau, która podczas pracy moto- | płynie. 


Ale w życiu biednego 


Te było bardzo trudno otrzymać. 


kałem na ulicy kolegę. który po- 
wiedzial mi, że on jeździ u pewne- 
go wojskowego barona, od które- 


w | 2 
| dobrze 


Stoimy plecami do morza 


Gdynia pod okupacją 


Eksploatacja polskiego dostępu do morza w rękach żydów i Niemców 


| 


wnoszą oni stałości, nie wiążą 
się trwale z morzem, ani z por- 
tem. Wprowadzają chaos, dezor- 
ganizują obrót przez swoje ry- 
zykanctwo i niesolidność, przez 
geszefciarstwo i spekulacje. ` 


W WALCE KONKURENCYJNEJ 


Firmy niemieckie lub oparte o 
kapitał mieszany są wprawdzie 
przedsiębiorstwami morskiemi, 
ale osadzajac '(prawie zawsze) 
swe centrale w portach konku- 
rencyjnych (niemieckich) działa- 
ją na rzecz ich interesów, nie dba 
jac zbytnio o potrzeby Gdyni. 
Przy walce konkurencyjnej oraz 
wobec konieczności intensywnego 
dalszego rozwoju Gdyni, zgodnie 
z naszemi wymaganiami i warun- 
kami odgrywa to znaczną ujem- 


Str. 


'W KILKU WIERSZACH 


ŚWIATOWY EKSPORT PSZENICY 
I ŻYTA 
Międzynarodowy Instytut Rolniczy 
w Rzymie opublikował dane, ilustru- 
jace rozmiary światowego eksportu 
zbóż w okresie 12 miesięcy, licząc od 
dnia 1 sierpnia 1983 aż do 31 lipca 
1934 r. W okresie tym światowy eks- 
port pszenicy wynosił 139 miljn. q. 
i był o 20 miljn. q. mniejszy niż w 
r. 1932-33. Natomiast światowy eks- 
port żyta wynosił w r. 1933-34 — 
12,5 miljn. q wykazując w porów- 
naniu z r. 1932-34 zwyżkę o 2%6 
miljn. q. Wśród krajów eksportuja- 
cych na pierwszem miejscu w zakre- 
się eksportu żyta stoi Polska z iloś- 
cią 4,7 miljn. q., t. j. o 1,8 miln. wyż 
sza niż w roku 1932-33. 


INFORMACJE EKSPORTOWE 


W dniu 10 b. m. ukazał się Nr. 32 
wydawnictwa Państwowego Instytutu 
Eksportawego p. t. „Informator Eks- 
portowy“. Na treść numeru składa 
się m. in. omówienie wymiany z za- 
granicą z uwzględnieniem możliwo- 


ną rolę. ER. F a n 
M Maca : zbytu tow. ę ich. iret- 
Przedsiębiorstwa obce są We S "e 
wszystko przedsiębiorstwa obo- EAR a 20% 


jętne dła naszych potrzeb, kon- 
junkturalne, związane z Gdynią 
jedynie ze względu na dużą opła- 
calność. *) 


PARADOKSY 


Wytwarza się Sytuacja para- 
doksalna. Firmy obce obfitsze w 
kapitały, oparte o wypróbowane 
związki, spychają na plan drugi 
firmy czysto polskie, mimo, iż z 
naszego gospodarczego i politycz- 
nego punktu widzenia rola placó- 
wek polskich i ich udział w na- 
szej gospodarczej eksploatacji 
morza i pobrzeża winna być do- 
minująca, 

Ten błąd musi być naprawio- 
ny. Firmy polskie w polskiej Gdy- 
ni powinny uzyskać przywileje 
kompensujące straty, wynikające 
z gorszej ich pozycji od firm ob- 
cych. Nie chodzi tu o stwarzanie 
jakiejś cierplarnianej atmosfe- 
ry i prowadzenie sztucznej ho- 


dowli takich organizmów, które 
nie są zdatne do życia — ale o 
umożliwienie firmom rdzennie 


polskim skutecznej konkurencji z 
obcemi. Tegowwymaga nasz bez- 
względny interes gospodarczy. 


GDYNIA DLA POLAKÓW 


Pisze się i mówi wiele o Gdy- 
ni, zwykle wdświętnie w „dzień 


(Święto) morza“ lub na jakiejś 
uroczystej akademji. Wskazuje 


się na blaski, pomijając cienie. 
Nie jest to ani słuszne, ani po- 
trzebne. Gdynia przeszła już 
swój uokres niemowlęctwa. Jest 
dziś naprawdę naszem „oknem na 
świat“. Nie cheemy, aby była ona 
polskim portem, wyłącznie z imie- 
nia. Gdynia nie może żyć gospo- 
darczo, pod wrogą nam, żydow- 
ską i niemiecka, okupacją. Musi- 
my właśnie teraz na odcinku go- 
spodarczym stanąć frontem, nie 
plecami. do morza i Gdyni, 
Polska Gdynia dla Polaków! 


*) „W Gdyni 


nie wszystko jest 
“ E. Mar. 


C e l O O k O 


go miał przed chwilą dużą nie- 
przyjemność. Ów baron chciał 
jechać w stronę Kutna w towa- 
rzystwie gubernatora wojennego 
barona Korfa, lecz nie mogli po- 
jechać, bo w ostatniej chwili mój 
kolega stwierdził, że w jego ma- 
szynie ukręcił się wał korbowy. 
Prędko pobiegłem do telefonu i 
zawiadomiłem mojego pana o tym 
fakcie. Mój pan kazał mi być w 
garażu i mieć maszynę przyszy- 
kowaną do drogi, a sam udał się 
pod wskazany przez mojego kole- 
zę adres, do owych baronów, aby 
im zaproponować swój samochód. 
Trzeba trafu, że zgodzili się z na- 
mi pojechać. Zawiadomiony o tem 
przeż inżyniera, puściłem maszynę 
i prędko pojechałem na ulicę Mio- 
dową, do rządowego domu. skąd 
za chwilę wyszedł mój pan w to- 
warzystwie dwóch wyższych woj- 
skowych. Jeden z nich, wysoki, 
chudy, był komendantem Kutna, 
drugi niższy, starszy mężczyzna, 
z długą brodą, ubrany w mundur, 
generała, był to baron Korf, gu- 
bernator wojenny. Inżynier usa- 
dził ich do wewnatrz wozu, a sam 
usiadł obok mnie, dając mi pole- 
cenie jazdy w stronę Kutna. Pod- 
czas jazdy inżynier opowiedział 
mi, że ma ich odwieźć tylko do 
Kutna, a potem już śmiało poje- 


dziemy za interesami, bo dostał 
od nich przepustkę ważną na dzie- 
sięć dni. (D. c. naj. 


znajdą zainteresowani eksporterzy w 
rubryce p. t. „Możliwości eksporto- 
we“. Podobnie jak w każdym nume- 
rze znajdują się zestawienia zmian 
celnych, dewizowych i kontyngento- 
wych, jakie zanotowano w ostatnim 
okresie, 


SEJMIK ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI 
POLSKICH 


W dniu 24 b. m. odbędzie się w 
sali Związku Rzemieślników Chrze- 
ścijan sejmik Związku Spółdzielni 
Polskich, 

Porządek obrad, poza częścia spra- 
wozdawczą, przejęciem budżetu na 
r. 1935 i wyborami do Rady Związ- 
ku, przewiduje wygłoszenie szeregu 
referatów: Między innemi prof. dr. 
Edward Taylor przenówi na temat 
zagadnień gospodarczych, a dr. A. 
Całkosiński wygłosi referat w spra- 
wie konsolidacji spółdzielni. 


Na giełdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.28,5; frank frans 
cuski 3490; frank -'szwajcarski 
112.20; funt szterling 26.50; marka 
niemiecka 186.50; szyling austrjacki 
99; korona czeska 21.50. 7 

Monety: Dolar złoty 8.98,26; rubęl 
złoty 4.60. 

Dewizy: Berlin 213.35;  Belgja 
128.40; Holandja 358.15; Kopenhaga 
118.45; Londyn 26.59; Nowy Jork 
(kabel) 5.30,5; Paryż 34,915; Praga 
22.13; Szwajcarja 172.80; Sztok- 
holm 187.05. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
budowlana 44; 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 51; 5 proc Poż. Konwersyjma 
63; 6 proc. Poź. Dolarowa 66; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 64.25; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 62.50; 7 
proc. Listy Zast. Ziem. Dolarowe 43; 
4,5 proc. L, Z. T. K. m. Warszawy 


j 


5 
47.75, 5 proc. skonwertowane L. Z. 
T. K. m. Warszawy 55. 

Akcje: Bank Polski 90. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 12. 11. — Giełda zbożoe 
wa franco Warszawa za 10U kg.: ży- 
to I standart 700 gl. 15,00—15,560; 
II stand. 687 gl. 14,50—-15,00; psze- 
nica jara czerwona szklista 775 gl. 
19,50—20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50—19,00; pszenica zbierana 
481 gl. 17,50-——18,00; owies I stand. 
niezadeszczony 497 gl. 16,50—17,00; 
owies II stand. lekko zadeszczony 468 
gl. 15,50—16,00; III stand. 488 gl. 
15,00—165,25; jęczmień przemiałowy 
678/673 gl. 17,00—17,50; 620,5 gl. 
15,50—16,00; jęczmień browarny 689 
gl. 19,50—21,00; jęczmień o wadze 
649 gl. 15,75—-16,25; groch polny z 
workiem 24,00—29,00; groch Wiktor- 
Ja z workiem 47,00—52,00; wyka 
21,00—22,00; peluszka 21,50—22,50; 
rzepak i rzepik zimowy 438,50—45,00; 
rzepak i rzepik letni 39,00—40,00; łu- 
bin nieb» 7,00—7,50; łubin żółty 8,50 
—9,50; koniczyna czerwona surowa 
115,00—130,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc. 
135,00-—150,00; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proc. 95,00—120,00; 
koniczyna biała surowa 10,00—90,00; 
mak niebieski z workiem  44,00— 
48,00; ziemniaki jadalne 8,25—3,50; 
mąka gat. I B 3100—38,00; I C 
29,00—31,00; I D 27,00——29,00; I E 
25,00--—27.00: gat. JI B 23,00—25,00; 
il D 22.00—23,00; II F 21,00—22,00; 
Il G 20,00—21,00; gat. IH A 15,00-— 
16,00; maka żytnia I 55. proc, 24,00 
—24,50; maka 0-65 proc. 28,00— 
28,50; II gat. 17,00—18,00; mąka żyt- 
nia razowa 17,00-—18,00: mąka żyt- 


nia poślednia 14,00—15,00; otręby 
pszenne gr. stand. 11.00-—11,50; 
pszen. Średnie 10.00—10,50; otręby 


pszenne miałkie 10,00—10,50; żytnie 
9,00—9,50; kuchy  Iniane 16,25— 
16,75; rzepakowe 12.75—18,25; ku- 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,26 
—17,75; Śruta sojowa 21,00-—21,50; 
siemie lniane 43,50—45,00. Ogólny o- 
brót 3.428 tonn w tem żyta 392 tonn. 
Usposobienie spokojne. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


= Str. 6 


L. Ciechanowiecka 


NAUKA i SZTUKA 


ABC Nr. 318 = 


instituto italiano di Cultura 


Włos'"i rozmach 

Faszyści są  niestrudzeni. Tl 
Duce rozbudził Italję, pogrążona 
„w letargu. Leniwy lazzarone przy 
pomniał sobie, że miał antenatów 
kondotjerów, że jest potomkiem 
cezarów. Już raz pisało się o ame- 
rykańskiem, przepraszam — fa- 
szystowskiem tempie prac, wyko- 
nanych przez inżynierów wło- 
skich z okazji budowy niektórych 
dróg w Polsce — parę dni temu 
miałam okazję przyjrzeć się dzia- 
łalności Włochów na innym tere- 
nie. 

Wezoraj nastąpiło otwarcie im- 
ponującego  Italskiego Instytutu 
Kultury — „Instituto ltaliano di 
Cultura", przy ul. Zgoda 7 w gma 
chu, zajmowanym dotychczas 
przez banki. Na dole mieści się 
bank, czyli jedno z tysiącznych 
mieszkań molocha kapitalizmu, a 
na piętrze założone oazę kultu- 
ry, gdzie będą mogli spotykać się 
ludzie spragnieni wiedzy i rozmi- 
łowani w kulturze włoskiej. 

Każdy Włoch dzisiejszy ma w 
sobie coś z conquistadora — ży- 
wiołem jego jest walka i praca. 
Gdy wyjdzie poza granice kraju, 
pragnie wszędzie rozsławiać imię 
swej ojczyzny, która po latach 
marazmu stała się znowu ogni- 
skiem cywilizacji i Mekką arty- 
stów. 


W trzy tygodnie 

Przed otwarciem Instytutu 
zajrzałam tam w chwili, gdy w 
wielopokojowym apartamencie 
stukały jeszcze młotki tapicerów 
i elekrotechników, gdy wykańcza- 
no wielką czarno - niebieską sa- 
lę. która wspiera się na czarnych 
niby „heban kolumnach, a przezna 
czona jest dla trzystu słucha: 
czów. Na progu przywitał mnie 
szczupły, ciemnowłosy pan, o u- 
śmiechniętej, smaglej twarzy. To 
nowy dyrektor instytutu—-profe- 
sor historji i literatury włoskiej 
na Uniwersytecie Warszawskim, 


Italo Siciliano. Zważywszy, iż 
jest to słynny romanista, autor 
wielu dzieł i głośnej biografji 


Villona, wydanej w języku fran- 
cuskim u Alcana, powinien mieć 
przynajmniej profesorską brodę i 
dostojne gesty. Tymczasem profe- 
sor Siciliano wygląda raczej, jak 
oficer, taki ma sprężysty chód i 
szybkie ruchy. W odrodzonej Ita- 
li niema miejsca dla oschłych, 
sztywnych jak mumje i wynio- 
słych mędrców — przypuszczam, 
że nawet mole książkowe są wie- 
lobarwne i pełne werwy, a bada- 
cze gramatyki uprawiają w wol- 
nych chwilach football, albo co-, 
najmniej tenis. | 

Inicjatywe założenia w War | 
szawie instytutu podjął ambasa-, 
dor Bastianini. Wystarczyło rzu-, 
cić taką myśl, by została natych-, 
miast wprowadzona w czyn. 

— Pracowaliśmy trzy tygodnie 
przy organizowaniu strony tech- 
nicznej — opowiada prof. Sici- 
liano — i zerknąwszy badawczo 


€ 
Stanisław Piasecki 


na robotników, wykańczających 
dekorację sali odczytowo - kon- 
certowej, prowadzi n e wgłąb 
labiryntu pokoi. Z nieukrywaną 
radością pokazuje kolejno miłą 
czytelnię, z pulpitami i fotelami 
„głębokiemi jak grobowce”, bi- 
bljotekę, w której nad półkami, 
użwigającemi cztery tysiące ws” 
bitnych dzieł włoskich — króluje 
Dante w wieńcu laurowym. Bę- 
dzie mógł dowoli przyglądać się 
polskim przyjaciołom ltalji. roz- 
koszującym się lekturą w zacisz- 
nej bibljotece, do której będzie 
miał wstęp wolny każdy, kto opła 
ci za rok jedna dwudziestówkę. 
Za tę skromną cenę będzie można 
wyuczyć się w instytucie cudnej 
mowy włoskiej (są trzy sale wy” 
kłądowe), uzupełnić braki w edu- 
kacji humanistycznej, słuchać 
mądrych wykładów rozmaitych 
„Sław“, które zjeżdżać mają "na 
gościnne występy do stolicy Pol- 
ski, można będzie uczestniczyć w 
wystawach i koncertach, i pol- 
sko - włoskich herbatkach. 
Poprostu wierzyć się nie chce. 
że w trzy tygodnie zorganizowa- 
no taką bądźcobaądź  skompliko- 
waną instytucję. Ale prof. Sici- 
liano wcale się temu nie dziwi. 


Rozmowa z entuzja tą 


— Bez entuzjazmu nic się nie 
da zrobić — z entuzjazmem — 
wszystko. Nietylko wiara góry 
przenosi -- zapał również. 

Poprawia szczupłą -ręka wija- 
ce się, czarne włosy i sprężystym 
krokiem przechodzi z pokoju do 
pokoju, pokazując to, co godne 
widzenia. W gabinecie prezesa 
panoszy się olbrzymia głowa Il 
Duce, rzeźbiona przez pewnego 
młodego rzeźbiarza. Despotyczne 
szerokie szczęki, wydęcie wzgard 
liwe pięknych warg i mars na 
czole, jakby nieme  przypomnie- 
nie, że Il Duce wszędzie 
wszystko widzi i czuwa nad wszy- 
stkiem. 

Narzuca swą obecność, zmusza 
do skierowania rozmowy na jego 
temat. 
głównym inicjatorem zakładania 
owych zagranicznych włoskich 
poaz i 

— Mussolini jest naprawdę nic 
zwykły — powiada porywczo pro- 
fesor Siciliano, — jestem daleki 
od polityki, jako profesor staram 
się być objektywnym, ale muszę 
przyznać, że Il Duce ma jakiś nie- 
słychany magnetyzm osobisty, 
dar przekonywania, niezwykłą 
giętkość i umiejętność przystoso- 
wania się do rozmaitych indywi- 
dualności. Zdawałoby się, że żad- 
na dziedzina życia. nie jest mu 
obcą. Zawdzięcza to być może te- 
mu, że droga jego życia była na- 
jeżona trudnościami, że zaznał 
i nędzy i prześladowań, ‘że bory- 
kał się z losem, że był prostym 
robotnkiem, dziennikarzem, eko- 
nomistą, konspiratorem. Nie za- 
sklepiał się w jednej formie egzy- 
stencji — przeszedł kolejno przez 


Mezelians na cenzurowanem 


TEATR MAŁY: Ich czworo. 


Tragedja ludzi głupich Gabrieli drugorzędnych, 


Zapolskiej. 


niemal] zawsze dotyczące spraw 
małoważnych 
wręcz nieistotnych. 


Czasem ma się wprost wraże- | 
* Jest to jedna z przedziwnych | nie, że komentarz autorski chcej 


jest. 


Zresztą on jest przecież | 


| 
I 


| teczne, 


»|Więc gotowa 


wszystkie fazy. Jest zarówno po- 
litykiem, jak literatem, i uczo- 
uym. Stanął przecież na czele ol- 
brzymiego parlamentu intelek- 
tualistów. Rada korporacyj arty- 
stycznych, naukowych i literac- 
kich, ło istny parlament, w któ- 
rym  zasiadaja przedstawiciele 
22 korporacyj. il Duce ma pierw- 
sze i ostatnie słowo, jest preze- 
sem wszystkich sekcjj. O jego 
wszechstronności krążą jstne: lc- 
gendy. 

— Opowiem charakterystyczne 
zdarzenie, jakiego byłem świad- 
kiem. We wrześniu delegacja, 
złożona ze stu profesorów i lek- 


torów zagranicznych uczelni. 
zgłosiła się do Il Duce, który 


właśnie uczestniczył w rewii dwu 
dziestu tysięcy młodych  faszy- 
stów. W pewnej chwili wszedł do 
sali audencjonalnej, gdzie stała 
grupa owych profesorów. Zapy- 
tał, co to za jedni, a dowiedziaw- 
szy się, jacy to goście — odrazu, 
z miejsca, bez namysłu wygłosił 
do nich fachową mowę, w której 
poruszył zagadnienia najbardziej 
ich obchodzące. Z uczonymi sta- 
je się uczonym, z robotnikami — 
robotnikiem, rozumiejacym jego 
psychikę i umiejacym do nich 
przemawiać prostemi, niewyszu- 
kanemi słowami. - 
Zapominamy na chwilę o In: 


stytucie — rzeźbiona w metalu, się potokami.. 


głowa, zdaje się ożywiać i rosnac 


z. nauk 


Literaiura 
— Odczyt Antoniego Bogusław 
skiego. Polska Macierz Szkolna, 


chcąc uezcić rocznicę śmierci Hen- 
ryka Sicnkicwieza, swego pierwszego 
prezesa, organizuje odczyt Antonie- 
go Bogusławskiego p. t. „Henryk 
Sienkiewicz i Jego dzieło*. Odczyt 
ten odbędzie się 15 b. m. t. j. w 
czwartek o godz. 20, w sali Towa- 
rzystwa Hisjenicznego (ul. Karowa 
51). Bilety są jeszcze do uabycia w 
biurze Polskiej Macierzy Szkoinej 
(ul. Krakowskie Przedmieście 7 m. 
4) w godzinach biurowych od 9 do 
15, iub przy wejściu na sale’ 


Muzyka 


— Występy Ewy Bandrowskiej- 
Turskiej w Operze Warszawskiej. 
Najznakomitsza śpiewaczka nasza, 
Ewa Bandrowska:Turska,, wystąpi 
dwg razy gościnnie w Operze War- 
szawskiej. Dziś w „Traviacie”, w 
czwartek zaś w „Cyruliku Sewil- 
skim“. Zapowiedź występów wywo- 
lała niemałą radość w szerokich ko- 
łach melomanów. Będzie to jedyma 
w tym sezonie sposobność usłyszenia 
wielkiej artystki w Warszawie, gdyż 
wkrótce po występach w naszej Ope- 
rze, wyjeżdża Bandrowska na kil- 
kumiesięczne tournée (Francja, Bel- 
gia, Hiszpanja, Sowiety). 

— Józef Hoimann przyjedzie znów 
za rok do Polski. Józef Hotmann po- 
stanowił cały miesiąc październik ro- 
ku przysziego poświęcić na tourmóe 


na słowo w demokratyzm Zapol- 
skiej, ba, w jej bojownictwo spo- 
w jej bezkompromisową 
walkę z „zgniłą burżuazją”. „Tra- 
zifarsa kołtuńska'* — nosiła pod- 
tytuł „Moralność pani Dulskiej“. 
opinja: Zapolska 
walczy z kołtuństwem burżuazji. 


„Tragedja ludzi głupich“ — wid- 


nieje na afiszu „Ich czworga”. 


ii sztuki 


wypełnia teraz pokój, jak wi- 
dziadło ze snu. 

— Było już z nami bardzo źle— 
powiada po chwili prof. Siciliano 
— ale Il Duce tchnał ducha w 
ogarniętaą marazmem ojczyznę, 
obudził jakąś taką szaloną ambi- 
cię w każdym szarym człowieku, 
że się najbardziej opieszali i gnu- 
šni wzieli w karby i stanęli w sze- 
regach bojowników. Jednem sło- 
wem zahypnotyzował Włochów, 
każdemu z nich wmówił, że jest 
potrzebny, że może stać się warto- 
ściowym. 

Entuzjazm stał się głównym 
motorem życia w odrodzonej Ita- 
lji. A jeśli chodzi o Polskę —<ią- 
gnie dalej—to oddawna już istnia 
ły u nas tendencje nawiązania 
dawnych przyjaznych , stosunków 
z Polską. To dziwne — dodaje po 
namyśle — gdy tutaj jechałem 
nie spodziewałem się, że trafię 
do kraju tak bardzo lutyńskiego. 
Mialem słabe pojęcie o Polsce — 
ot mniej więcej takie, jak każdy 
przeciętny cudzoziemiec. 

— Że każdy Polak, to butny 
szlachcic w kontuszu, a zawsze 
hrabia, że sroży się u was zima, 
wyja wiley, a głównem zajęciem 
Polaków są polowania na grube- 
go zwierza, kuligi i uczty, pod: 
czas których miód i wódka leją 


— Mniej więcej tak — opowia- 
IE) 


koncertowe w Polsce. Koncerty od- 
będą się w miastach: Warszawa, 
Lódź, Poznań, Kraków i Lwów. W 
Warszawie Hofmann wystapi trzy- 
krotnie w TFilharmonji Warszaw- 
skiej. Pierwszy koncert odbędzie się 
z orkiestra sjzautoniczną z progra- 
mem, złożonym z koncertów Beetho- 
vena G-dur lub Es-dur i Chopina 
f-moll. Następnie odbędzie się reci- 
tal poświęcony różnym kompozyto- 
ron, a na zakoiczenie recital eho- 
pinowski. 


Film 


— Film o Choninie po polsku. 
„Pieśń pożegnalna”, tilm z życia 
Chopina, o którego nakręcaniu do 
nosiło A BC w swoim czasie, został 
sprowadzony do Polski i ma być 
„zdublowany, czyli otrzymać dja- 
log w języku polskim. Jest to spe- 
cjalnie ważne, z uwagi na to, że 
część akcji rozgrywa się w Polsce i 
] sprawe polskiego  patrjo- 


AA I O Z Z ZAIN ANNA NA 


porusza 
tyzmu. 


Różne 


— Amerykańska książka o powsta- 
nin 1863 r. W Chicago ukazała się 
w języku angielskim książka Avtu- 
ra Pruddena Colemana, profesora li- 
teratur słowiańskich na Uniwersyte- 
cie Cołumbia. Tytuł książki brzmi: 
„The Polish Insurection of 1863 in 
the Light o! New Yor Editorian O- 
pinion* („Polskie powstanie 1863 r. 
w świetle nowojorskiej prasy“). 


ska szablon literacki odwraca, z 
furją atakuje te właśnie nie- 
szczęśliwe „trędowate', a bierze 
w obronę mężów. Żeby się na to 
odważyć, trzeba się było zasłonić 
parawanikiem walki z kołtuń- 
stwem. W takiej kombinacji, na- 
wet tak furjacko antyproletarjac-, 
kiej sztuce, jak „Ich czworo”, bili 
oklaski najczerwieńsi socjaliści. 


tajemnic twórczości, że autor by- czytelnika celowo wprowadzić w 
wa zwykle najmniej trafnym | błąd, zamaskować to, "eo siłą pod- 


interpretatorem swego dzieła. | świadomości wydobyło się w pro- 


'biczuje mieszczańską głupotę. 


Znowu gotowa opinja: Zapolska| Nie chyba nie wywoływało (i 
nie wywołuje po dziś dzień) więk- 

A tymczasem.. Kimże jest ta szych nieporozumień, niż mecha- 
arcykołtunka, ta mama Dulska w niczne przeniesienie w polskie 


l 
i 
i 
I 


Stwierdzenie tego wygląda na e-i cesie twórczym na jaw.: Takie 
fektowny paradoks i nic więcej. właśnie robi na mnie wrażenie, 


Bo jakże to? Autor miaiby nie 
wiedzieć najlepiej co chciał na- 
pisać. Czyż wyjaśnienie autorskie 
nie jest najautentyczniejszą wy- 
kładnią? 

A jednak... Ten sam mechanizm 
psychiki twórczej, który sprawia, 
że pisarz przeżywa niejednakrot- 
nie mękę najstraszliwszego zwat- 
pienia wobec swego arcydzieła, 
zanim czytelnicy nie okrzykna je 
arcydziełem, ten sam mechanizm 
samokrytyki, który płata nieraz 
twórcy najzłośliwsze figle, każąc 
mu wysoko cenić włdsne utwory 
chybione, a za błahostki uważać 
istotne swe dzieła (— ileż przy- 
kładów możnaby przytoczyć z hi- 
storji literatury! —), ten Sam 
mechanizm sprawia, że komenta- 
rze autorskie często raczej utrud- 
niają zrozumienie utworu, niż u- 
łatwiaja. Exemplum: przedmowy 
G. B. Shawa do jego dramatów, 


młodym wieku, słowem bohaterka stosunki socjalistycznej termino-- 
„Ich czworga”? To córka praczki, logii klasowej. Terminu „miesz- 
| Wyraźnie: praczki. Czyli, we- czański* używa się u nas jak ko- 
|l dług terminologji bolszewickiej, mu wygodniej, z tej bardzo pro- 
proletarjuszka z pochodzenia, pro, stej przyczyny, że klasy burżu- 
żer | ZnoŚCi | ani Pa Kink eazi ; RE 
ji krytyce. Niech się cieszą, że Mewa pl ań WE. oł weś k EN przyjęt P "a 
zgóry wiedzą,. o czem „Zapolska 191 maż, ów zanukany prof sk c uropy prawie że 
A ; A oe. i galicyjski suplent gimnazjalny,'nas nie było. Kiedy rozpoczał się 
napisała sztukę: o tragizmie głu-,* ć „Z A : S: E ER od 
, EM aN i inteligent, który poniewczasie spo|w drugiej połowie XIX-go wieku 
poty oczywiście! Niema żadnej | Owa: Ra > i 
E "RE . strzegł się, że sprzęgł życie z ko-|proces gwałtownego „deklasowa- 
watpiiwości — sama autorka AR t akont b MaosiedajtNa) sie” whrstC * żel i kiej „|. 
powiedziała, a ona przecież musi, | ię T A A A) EE E E A A n AC „żeli. K i A 
' wiedzieć najlepiej. Sprawa za-, kulturalnie? Nie raz i nie przekształcanie się jej w in eli-; 
gencję miejską — próbowano mia 


łatwiona i gotowa: temacik pod-|*5Pomina mu córka praczki szla- ARE x 
| sunięty, wszystko, co się będzie o cheetwo. Szlachcie i córka pracz-; nem burżuazji ochrzeić tę nową 
"sztuce pisać i mówić, pójdzie już X Mezaljans. warstwę. Kiedy zaś na początku, 
w określonym kierunku. Tak. poprostu “stary. banalny, wieku obecnego zaczęła się MEL, 
Nie tak łatwo oderwać się odltyle razy zużyty w literaturze stwa inteligencka uzupełniać do- 
pływem nowych sił z nizin spo- 
łecznych miano Kkoltuńs.wa 


tego fałszywego tropu. Nam mo- jmezaljans jest tematem sztu- 
przylgne!ło do tych nowych. Zde- 


| podtytuł, jakim Gabrjela Zapolska | 


opatrzyła „Ich czworo”: — „Tra- 
gedja ludzi głupich“. 

Dźwięczne słówko „głupota“ zo- 
stało rzucone na żer publiczności 


że dziś łatwiej, niż było wtedy, ki Zapolskiej. Ów mczaljans, któ- 


kiedy sztuka zostala napisana. ry zrodził tyle sentymentalnych A Ę 
Ale kiedy już odrzuci się suge- opowiastek o nieszczęśliwych ko- KlaSowana szlachta odbiła pi- 
stję, idącą zgóry, nasuwa się od- bietach z nizin, maltretowanych łeczkę. 

krycie dość niespodziewane. przez niecne rodziny mężów z| Jest rzeczą zasianawiającą, że 


Przez tyle, tyle lat wierzyło się|wyższej. sfery. Tylko, że Zapoł-|na-przestrzeni kilku lat powsta-, 


„gając 


da z uśmiechem — Trzeba do tego 
dodać reminiscencje z roman- 
tycznych poetów i legendy z cza- 
sów Bony Sforzy, i sienkiewiczow 
skie relacje... Tymczasem, gdy 
przyjechałem do Polski, uderzył 
mnie przedewszystkiem fakt, iż 
posiadacie mnóstwo wybitnych 
uczonych, że wasi profesorowie 
są fantastycznie wszechstronni, 
że, przeciętny Polak jest zadzi- 
wiająco obeznany z literaturą za- 
chodnią, w salonach prowadzi 
się naukowe dyskusje, a wasze 
kobiety zdumiewają różnorodnoś- 
cią zainteresowań i wysokim po- 
ziomem umysłowym. Zamiast po- 
czuć się obcym gościem, w ob- 
cym kraju — wydało mi się, że 
jestem wśród swoich — tyle, że 


w nieco ostrzejszym klimacie i 
pod innem niebem... 
'— Toteż jestem przekonany 


że Instytut włoski przyczyni się 
do zacieśnienia węzłów, jakie łą- 
cza od lat obydwa narody, ułat 
wi wzajemne poznanie i wymianę 
intelektualną. Do Polski będą 
przyjeżdżać włoscy uczeni, artyś- 
ci, w koncertach będa występo- 
wali muzycy włoscy razem z pol- 
skimi. W styczniu przybędzie b 
mninister korporacyj, Giuseppe 
Bottai, oraz słynny lekarz, prof 
Pende z Genui. Poseł Maraiji. 
prezes Federacji artystów wło- 
skich urządzi w Warszawie wy- 
stawę i wygłosi odczyt. Na pierw- 
Szy ogień zaprosiliśmy podsekre- 
tarza Ministerstwa Oświaty, pro- 
fesora Uniwersytetu w Pawji — 
Arigo Solmi, wybitnego history- 
ka i męża stunu. Prof. Solmi, b 
rektor, obecnie profesor historji 
prawa w Medjolanie, jest zara- 
zem przedstawicielem rządu wło- 
skiego, jak i nauki, gdyż działal- 
ność jego jako polityka nie prze- 
szkadzała mu zajmować się pra: 
cumi naukowemi. Dzieła jego, tłu 
maczone na wiele języków, obej- 
mują okres średniowiecza do 
czasów dzisiejszych. Do najważ- 
niejszych należa „Państwo a Ko- 
ściół*, „Historja prawa włoskie- 
go“, „Myśl polityczna Dantego“: 
„Studja dyplomatyczne do histo- 
rji wojny europejskiej', „Zjedno- 


czenie podstawowe historji wło-, 


skiej“, wreszcie Risorgimento 


włoskie. 
Otwarcie Instytutu 


Wczoraj o godzinie 5-ei nastą- 
piło uroczyste otwarcie nowego 
Instytutu,  Italskiego Instytutu 
Kultury, przy udziale przedstawi- 
cieli rządu, dyplomacji, korpusu 
dyplomatycznego, przedstawicieli 
nauki i sztuki. Wielka aula nie 
mogła pomieścić licznych gości. 
toteż iloczono się nawet w przy- 
iegłych pokojach, palarniach 
czytelni. Okazało się także, że 
faszyści są punktualni, toteż wie- 
le osób, które zgodnie z warszaw- 
skim zwyczajem 
„parę minut“, musiały stać u 
wrót raju i przez otwarte drzw. 
przyglądać się szafirowej Sali 


je w naszej literaturze cały sze- 
teg sztuk na ten sam temat me- 
zaljansu  inteligencko - kołtuń- 
skiego (a właściwie: inteligen- 
cko - proletarjackiego). „Dramat 
Kaliny“ Kaweckiego, „Karykatu- 
ry“ Kisielewskiego, „Aszantka” 
Perzyńskiego, „Ich czworo” Za» 
polskiej — to przecież tylko róż- 
ne odmiany tego samego moty- 
wu. Sprawa musiała być palaca. 
W tworzącej. się, nowej warstwie 
inteligenckiej, spotkały się dwa 
światy: stara szlachecka kultura, 
wiotczejąca już, życiowo bezrad- 
na — i zachlanna, idąca przebo- 
jem zaborczość nowych ludzi z 
proletarjatu miejskiego. Prole- 
tarjat miejski — w przeciwień- 
stwie do ehłopa — żyjąc koczow- 
niczo, nie wytworzył żadnej kul- 
tury własnej. Dlatego też, dźwi- 
się ku górze, najłatwiej 
przejmuje drugorzędne cechy cy- 
wilizacji warstw wyższych, naj- 
podatniejszy jest do przesiąknię- 
cią również koczowniczem, syp- 
kiem i miałkiem międzynarodo- 
wem koltuństwem burżuazyjnem. 
W tem tkwi niewatpliwie główne 
niebezpieczeństwo, jakie grozi o- 
becnie Sowietom, ich t. zw. prole- 
tarjackiej kulturze. Jaskrawo zaś 
musialo się zarysować to niebcz- 
pieczeństwo na „terenie pierw- 
szych małżeństw mieszanych in- 
teligencko-proletarjackich, przed 
trzydziestu laty u nas. Siad fur- 


spóźniły się o 


l nabitej tłumem m-nistrów, dyplo- 
matów, uczonych Świeckich i du- 
chownych. 

Otworzył posiedzenie ambasa- 
dor Bastianini, wygłaszując peł- 
ua polotu mowę, .poczem zabrał 
głos minister Jęarzejewicz. 

Prof. Solmi, który nawiasem 
mówiąc, ma wcale słowiański 
typ, wygłosił piękną i ciekawą 
prelekcję w języku włoskim .o ce- 
lach i zadaniach Italskiegi Insty: 
tutu Kultury. 

Prelegent podkreślił znaczenie 
instytucji, która ułatwi obydwu 
narodom obustronne zbliżenie się 
na polu kulturalnem. 

Już przed stu laty Sebastjan 
Ciampi omawiał w dziełach swo 
ieh duchowy aljans Polski i Ita 
lją w dziedzinie polityki, religji. 
nauki i literatury. Te, same cele 
przyświecają licznym uczonym 
obydwóch krajów, szczególnie 
Rzymskiej filji Krakowskiej Aka- 
demji Umiejętności, założonej 
przez Polskę w Rzymie. Nie dar 
rao Polska jest krajem chrześci- 
jańskim, którego podwaliną. sta- 
la się kultura łacińska. Już dzie- 
ła wielkiego króla Kazimierza Są 
nawskroś  przeniknięte kulturą 
zachodnią, przejawiają się one w 
założeniu uniwersytetu w Krako 
wie, na wzór bolońskiego, w wy” 
daniu przez króla statutów chro- 
niących stan chłopski. 

Prof. Solmi w słowach barw” 
nych, stylem potoczystym i peł- 
nym  powabu, mówił o wpływie 
kuitury italskiej w Polsce w cia- 
gu wieków. O tem. jak do Polski 
ciągnęli tłumnie mistrze i rze- 
mieślnicy włoscy, a do uniwer- 
sytetów włoskich w Padwie, Bo- 
tonji i Pawji pielgrzymowali pol- 
scy. Żacy, żądni wiedzy. Jak to 
równocześnie z dziełami literatu- 
ry włoskiej, pojawiają się w Pol 
sce nowe teksty prawodawstwa 
italskiego, jak w epoce Bony Sfor 
zy przenikał do Polski wpływ 
nauki i sztuki włoskiej. Mówił też 
o Wagicznem przebudzeniu--kie- 
dy to dla Italji nadeszło okrutne 
przebudzenie z marzeń o „pań- 
stwie idealnem“ w dniu najazdu 
n'eprzyjacielskiego, a w Polsce 
nastąpił okres upadku, potem roz 
biór i ruina. Italja i Polska za- 
pymniały, że idealna wizja prawa 
n:e wystarcza, jeżeli brak czujnej 
siły, co jej broni. Po okresie jas- 
nym i  promiennym, zapadl 
zmierzch niewoli. Ale i -wów- 
czas Włochy i Polska podawa* 
ty sobie ręce. Głosem polskich bo 
haterów, walczących w dalekiej 
ziemi włoskiej, odpowiadają gło” 
sy Włochów, walczących na zie 


mi polskiej, w szeregach por 
wstańczych... 
Dzisiaj zmieniły -się czasy:: 


układ polityczny oblicza Europy 
ale związek duchowy Italji z Pol- 
ską jest czemś istotnem i wiecz- 
nie żywenmi.. 

Zebrani burzliwemi 
dziękowali profesorowi 
piękną prelekcję. 


oklaskami 
Soimi ze 


o eee 1] 


ja Zapolskiej, Kisielewskiego, Ra- 
weckicgo i Perzyńskiego, * furja. 
której dzis już nie bardzo rozu- 
miemy. Réżnice bardzo się za- 
tarły — córka praczki, która wy- 
chodzi dziś za pochodzącego ze 
szlachty inteligenta, ma najczęś- 
ciej, tak Samo jak i on, skończo- 
ny uniwersytet, wzrasta jeśli nie 
w rodzinie, to w każdym razie w 
szkole, w tei samej atmosferze 
kulturalnej. * 


Dlatego też atak Zapolskiej na 
koltuństwo córek praczek je5t 
nam dziś daleki i obcy. Mistrzow- 
sko -scenicznie przeprowadzony, 
niezwykle sugestywny w apriory- 
stycznem i niedopuszczającem dy- 
skusji obarczeniu głupotą kobiet z 
nizin — dziś już musi wywoływać 
dyskusję 1 wątpliwości. 

'Temburdziej, że reżyser W ar- 
necki dał się zasugestjonować 
podtytułowi komedji i dopuścił do 
zupełnie już groteskowego ujęcia 
głównych ról w sztuce. Modze- 
lewska i Wesołowski. za- 
grali poprostu marjonetki. Nic- 
szczęśliwym również „pomysłem 
był lwowski akcent, jakinr starali 
się mówić aktorzy, a co i niebare 
dzo się im udawalo i nużyło wi- 
dza. Dczatnie pozycje w przed- 
stawieniu to bardzo po ludzku 
potraktowana przez Żabczyń» 
ską postać szwaczki. świetna gra 
dziecka — no, i bardzo udane de- 
koracje Śliwińskiego. 


== ABC Nr. 318 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dzisiaj wy- 
stęp Ewy Bandrowskiej - Turskiej 
w Operze „Traviała”, 

Znakomita śpiewaczka wystąpi 
po raz drugi w czwartek 15 b. m. 
w „Cyruliku Sewilskim”, Partne- 
rami p. Bandrowskiej - Turskiej 
będa: tRowozaangażowany Das 


Konstanty Użejku ora PRL 
plicki. jk z Jerzy Cza 


TEATR NARODOWY: 
„Rozbitki” 
Leszczyńskim, Zelwerowiczem, Lin 
dorfówną,: Swierczewską, Buczyń- 
ską i innymi. 


TEATR POLSKI: 


Dziś 
z Jwnoszą-Stępowskim, 


Dziś świeżo 
wystawiona sztuka Bourdeta 
„Ciężkie czasy” z W ysocką, Pan- 
cewiczową, Broniszówną, Sam- 
borskim, , Bry dzińskim į innymi. 


TEATR NOWY: Dziś „Egipska 
pszenica” z. Gorczyńską, Dulębian 
ką i Warneckim. We czwartek 
premjera „Igraszki muzyczne” w 
reżyserji Schillera. 

TEATR LETNI: Dziś „Czło:* 
wiek, który nie pije” Rapackiego 
ze Zniczem, Różyckim, Lubieńską. 
Janecką, Różańską, Łapińskim i 
in. W piątek premjera „IKwiecistej 
drogi” Katajewa z Maszyńskim. 

TEATR MAŁY: Dziś świeżo 
wystawione „arcydzieło Zaposskiej 
„ich czworo?” w reżyserii Warnec 
kiego z Modzelewską, Macherska, 
Żabczyńską, Wesołowskim i* Wos 
kowskim. 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
78): Dziś i jutro W. Sardou „Ma- 
dame Sans Gene* z Zimińską i Ja- 
raczem w.reżyserji Bendy. 

TEATR ATENLUM: Dziś i jutro 
komedja Lichtenberga „Mecz małżeń. 
ski“ z Biegańskim i Piaskowską. W 
probach „Typ A* Szczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś i jutro „Sy- 
gnały* Szelburg 5 Zarembiny z Ād- 
weniowiczem i Grywinską. 

STARĄ BANDA: Dziś. premjera 
rewji „Co w trawie piszezy”. 

WIELKA REWJA: Dziś i jutro 
rewja „Naprzód, marsz! 

NOWA KOMEDJA (Karowa 15): 
Dziś i jutro > „Warszawska Szopka 
Polityczna” Minkiewicza i Karpiń- 
skiego. 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś 1 
codziennie „Burza nad morzem“ 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine” z Brochwiczówną. 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś i 
codziennie program otwarcia, ` Co- 
dziennie '2 przedstawienia -“o 4:80 i! 
ih Ta i j ża 


„KONCERTY 


ROŃNSERW.ATORJUM: 
środę” pedtal = fartepianowy 
Łabońskikgo.* : 

Ś..i M, Frslwyseke ii): 


mody, 
WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU: j 

KI: Wystawa „Sto lat sztuki belgij- 
skiej“. 
ZACHĘTA: Wystawy prof. l.cona 
Wyczółkówskiego, © grupy „Dziesięciu” 
z Kfakowa, Anny * Rómierowej i Ta- 
deusża Gronowskiego, kolekcje gni- 
p; „Niezależnych? z Wilna i K. Wrób 
lewskiego oraz wystawa ogólna. 

SALON GARLIŃSKIJEGO:  Wysta- 
wa ` Włodzimierza Wilkanowicza. 

MUZEUM NAKUDUWE (icu śle 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie w czwartki — obce; AJ. 3 Mara 


Jutro. w 
"Wiktóta 


Rewja 


13/15: W -śrędy, piątki, soboty, nic- 
azelo — Wyslawa szluki zdobnicze 
KINA 
ADRIA: „Jej wysokość -— całuje”. 
AS: „żółty książe”, | 
ACRON: (Żelazna 64): „Bylem 


szpiegiem”, „Zemsta Tonga” 


AMOR: „Csibi* i dodatki. 

ANTINEA: „Branka syna pusz- 
czyć i «6 godzin życia“. “7 

ATLANTIC: „Rzymskie skandale'*. 

APOLLO: „wiosenna parada“. 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziex- 
tzyną*. 


CASINO: „Tajemnica małej Shir- 


eya OSSEUM: „lch i RZ 

P ch noce” i rewja. pap 

COLOSSEUM (Mała sala): „Nibe- | f TRIUMF 

lungi“, / | i janiego 
CORSO: „Kobieta i bestja” i rewja. ! dawno 
ERA „żle kuchaną”, „Adjutant Je: | nie było! 


go Wysokości”. 
EUROPA: „Nana”. 
FAMA: „Taniec miłości 
skrzypce”. 
FORUM: „Kobieta i hestia”. 
GLORJA: „Ręka mściciela”. 


i „Kot i 


IKS. „Kajdany życia” i dodatki, 
KOMETA: „Pozwól się kochać” ij 
rewja. 


KINO PARAFII 
„Pgrwanie” i dod. 
LOS: „Niewidzialny człowiek”. 

, LUX: „Jaką mnie pragniesz”, „NMo- 

je marzenie to ty”. 
MEWA: „W niewoli 
„Pilnuj swego męża”. 
M: AJESTIC: „Petersburskie noce”. 
MASKA: „Sekret kobiety”, „Biały |, 
upiór”. 


MARS: „Szalona noc'* 
ma z telefonu“. 

MIEJSKIE: „Przedmieście“. 

MIEJSKIE (dlą młodzieży): 
ta więlkiego miasta”. 

MUCHA: (Dluga 10/12): „Pod fat. 
szywą flaga“ i „Moje marzenie tu 
ty”. 

NOWA TOMBOLA: 
„Grach“. 

OKO PRASKIE: „Płomień” z Dolo- 
res dei Rio, „Noc dla ciebie”. 

PALACE: „I. F. 1 nie cdpowia- 
da"... 

PAN: „Co mój mąż robi w nocy”. 


ŚW. ANDRZEJA: 


dżungli 1 


i „Nieznajo- 


„$wia- 


„Csibi“ i 


ŻYCIE. PE 


Prz" tę A a 


e 


'Kięska gruźli cy na kliszy totograliczne 


Ciemnawo rysują się na kliszy 
renitgenograficznej 


ska gruźlicy płuc. Wysuną 


groźne ogni- 


ca. Jeśli nig da ich się umiejsco- 


wić, zwapnić, unieszkodliwić pil 
(nem leczeniem, chory skazany bę- 
'dzie na powolne konanie. 

| Gruźlica istnieje. Jest klęska. 
Mówi się o niej i pisze. Ale kto 
ma choręgo na tę straszną choro- 
bę wśród swoich najbliższych, 
nie wie często, jak wyglądają 
gruźlicy Gdzież oni są? Czyż to 
możliwe, że w tłumie tych -ludzi, 
którzy przechadzają się po uii- 
cach Warszawy, pokaźna część no 
si w sobie straszliwe bakcyvle Ko- 
cha? 

Suchotnicy sa zwykle  skryci, 
nie lubia mówić o swojej choro- 
bie. Kto chce zbliska zobaczyć, 
jakby na kliszy fotograficznej, 
jak wygląda ta klęska społeczna 
niech uda się do jednej z przycho- 
dni przeciwgruźliezych. 

Oto jeden z takich lokali. Czy- 
sto wymieciony i wywietrząny. W 
dużym pokoju oczekuje kiłkadzie- 
siąt osób. Ludzie ci przyszli tu- 
taj po wyrok. Jest to bowiem pra- 
townia  rentgenologiczna, a ta- 
iemniczę promienie przenikając 
przez całe ciało wykazują na 
ekranie kądź też na kliszy nieo- 
mylnie, czy ktoś jest chory .na 
Erua ice. czy też nie. Między so- 
ką gruźlicy krępują się mniej. 
Są jednak przeważnie optymisia- 
mi i nie wierzą w swoją chorobę, 

— Mnie tam nic napewno nie 
jest — mówi blady młodzieniec z 
nieprawdopydbnie zapadniętą kla- 
tką piersiową i podniesionemi ra- 
mionami. — Mam stan podgerą- 
czkowy, ale to z przeziębienia. Nie 
potrzebnie kazali mi tu przycha- 
dzić. 

W kącie siedzi milcząca rodzi- 
na. Jaki$ zarośnięty eh!op, babi- 
na:owinięta:chustkami i dwa dzic- 


ciaki. Wszystko jakieś mizerne, 
blade. Nie zdają. sobie zapewne 
śprawy ze stradzliwych skutków 


choroby, jaką noszą w sobie, W 


| 


| fakt wzbudza ogólne zaintereso-,w tym młodym organiźmie szerzy- 


— Przed chwilą byli tu na krze wanie, przerywa nawet zajmują- ła spustoszenie gruźlica? 


| — Gdzie sa majtki? 


onc | seiku! 
macki jak polip, ogarną całe płu- 


Kobiecina 


dzą cicho. Nikt nie chec się przy- 
znać do kradzieży. 
majteczki ulotnily się w niewytlu- 
maczony sposób. 
c= ) 


Że na torze wyścigowym nie 
wszystko i niczawsze jest w porzyd- 
ku, o tem głuche wieści oddawna już 
krążą wsród amalorów lotalizatova. 
Oi czasu do czasu jednak „kanb” 
staje się zbył widoczny i wymaga u- 
cgulowania przez władze sądowe. Do 
najpopularniejszych sposobów: zdo- 
bywania cennych nagród przez. mier- 
ne konie, przyczem obiawiają się za- 
zwyczaj w kasach totalizatora wta- 
jemniczeni, należy t. zw. doping. Wy- 
starczy mały zastrzyk środka pobu- 
dzającego, żeby nicuający nawet 
szans koń wygrał. Zachowanie się ko- 
nia dopingowanego nie nchądzi za- 
źwyczaj oczu komisji techiieznej. W 
len sposób przyłapiwo” swego czasu 
właściciela stajni wyścigowej, żyda 
„Gakowera, którego sprawa ciągnie 
się jnż od dłuższego czasu i właś- 
dzisiąj zajdzie swój, cpilog w 
sSgdzie Okręgowym. 

Ostainio dowiadujemy się o no- 


nie 


Tajemniczy tenli zadowolona z siebie. 


Znowu „dopin g* 


na torze wyścigowym 


cy flirt jakiejś parki pod oknem, 


podejrzliwie ogląda w której stronę męską reprezen- 
się na sąsiadów, ale wszyscy sie- tuje ów młodzieniec z zapadnięta | 
ozmawiająca z wywołuje po kilka nazwisk. Wywo | towa techn.czna”. 


, klatką RUR orgiową. R 


sjonarkę Jest nrzystojna, tęga 


Czyżby i 


wym stwicedzonym wypadku dopin- 
gowania koni na stołecznym torze 
wyścigowym. Dziwnym zbiczign oko- 
Jliczności i tym razem kon, u którego 
drogą analizy śliny stwierdzono Zä- 
strzyknięcjie środka pobudzającego, 
naieżuł do żydów. W duiu If listo- 
pada r. b. w wyścigu o nagrodę 4400 
zł. klucz „lałonu*, otiejalnie hic- 
gaja w barwach stajni p. Kąłkie- 
wiczowej, a w isiocie należąca do 
spółki żydowskiej ŻZifferbauma i 
Flama, wygrała o eztery długości, 


objawiające w czasie wyścigu nic- 
zwykłe zdenerwowanie. , Komisja 


techniezna stwierdziła doping. 
Sprawa zainteresował się prokura- 
tor, który poleci? aresztować 4-ull 
żokicjów, mianowicie:  Lipowieza, 
Gilla, Jagodzińskiego i Czoernuszen- 
kę, którzy zamieszani są w de afe- 
rę, Wiuni zostana ukarani, ule ci gpa- 
cze, kiórzy zosiąli oszukum, nie od 
zyskaj już swoich pieniędzy. 


Stare pończschy w paczkach 


W jakich warunkach wyrabia się ciastka 
w Warszawie? 


Komisje lustracyjne cechów ču- 
kierniczych, wspólłdziałajyce z Wy- 
działem A prowizacyjaym Komisarja- 
tu Rządu, dokonały ostatnio osie- 
dzin. szeregu piekarń cukierniczych 
i puńktów sprzedaży wyrobów cu- 
kiprhiczych. Stwierdzono, że szereg 
pickatń chlebowych odnajmiju swaje 
wytwórnie na nocny wypiek ciastek 
osobom, nieposiadującyni do tego m- 
prawaień przemysłowych. 
Proctderem tym trudni się część 
sklepikarzy, sprzedających naste phg 


innym znów kącie zeszły się kumo tustka i inne wyroby cukiernicze 


szkř gdzieś ue' Starego Miasta. - 
Opowiudają sobie historje, kto z 
kim i jak oraz co z tego wynikło. 
Jedna z nich przyszła n dziećmi, 

— Kto z państwu był pierwszy? 
— zabrzmiał tubalny głos woźne- 
BO. - 

—-Ja! — woła kobiecina I od- 
razu, wyrwana z beztroskiej roz- 
mowy, wpada w krańcowy stan 
zdenerwowania. Dyrżącemi ręka- 
mi rozpina ubranka dzieci, skła- 
dając wszystkie szmatki na krze- 
sle. Po chwili dopiero spostrzegł 
to woźny i monituje ją surowo. 

— Cóż to pani dzieciaki 
„do rosołu" rozebrała? 
się zaziębią! 
pani zapisać, a potem panią we- 
zwą. Po chwilowym rozgardja- 
szu wżzystko uspakaja się i na- 
siępuje znów idealny porządek i 
cisza. Zdenerwowana matka ubie- 
ra spowrotem dzieciaki. Nagie 
robi się znów ząmieszanie. 


CASEIRO 


AJEMNICĄ 
Małej Shiriey 


W roli q TEMPLE 


a 


- Gm NT 


PETIT TRIANON: opa", ad 
danserka”. 


POPULARNY: (Zamojskiego 20): 


| SZOSY 


tak, ska) do 
Jeszcze droga 
Najpierw musi się, 


] 


` własnej fabhy kacji, jak np. Mojsze 


| Kupemuine (Świętojorska 1-1), Max] 


| 
Budowa szosy 


ja Cakierman 
i umi, 


(pl. Grzybowski 14) 
Wreszcie w szeregu pracow 


w siring 
~ "AJ lh 
rozpoczęto budowę 
ua odcinku od Międzylesiu 
w strong Otwocka. Szosa biegnie 
wzdiuż toru kolejc». ego, stanowić 
więc będzie najkrótsze połączenie 
z Warszawą. albowiem z Między- 
logia prowadzi już szosa (Wawer 
Warszawy. Dotychczas 
ta spowodu zniszczenia 
byla nie do przebycia. 
Nowa szesa będzie miała duże 


Niedzwnc 


-stem i bradem, 


ni cukierniczych: Jana Bolesłuwskiu- 
go (Miododwa 14), Jana Krzemiń- 
Sogo (Wronia 2), Teka Borenszlej- 
na (Złotą 25) i Kazimierza Rottera 
(Srébrna 14) stwierdzono uchybie- 
nia natury sanitarnej: pracownie ie 
si brudne. stoły nieszczelne, 
źle pobielonc, załepione starem cia- 
w jednej wytwórni 
obok rosnącego ciasta na pączki wi- 
stały r My pończochy dainskiey w 
śzparach ścian stwierdzono oboengść 
obycia, W „iębiórych, „baj sgh „40 
ciasta wysypiali się pracownujcj, g9- 
towo ciasto dub mąkę składano 
wprost na brudne podłogi ete. Nadto 
niektóre piekarnie pracują Ww nocy 
nie mając ua io pozyglenia. 


Międzylesia 
Otwocra 
znaczenie, gdyż tą droga odbywa 
si, dowóz artykułów spożywczych 
z Wsvrezawy do wszystkich let- 


nisk, położonyeł na linji Warsza- 
wa — Otwock oraz przewożone są 


rzeczy letników. Szkoda tylko, że ` 


roboty rozpoczęto już późno. Dro- 
ga tu ma być doprowadzona do 
Świdra i będzie wykonana eta- 
pami. 


Zdemaskowanie szkockiego smoka 


Przed rokiem wielkiej wrzawy 
w Europic narobiłą wiadomość, 
że ma wąSkiem, dlugiem i b. głę: 
bokiem jeziorze Loch Ness w Szko 
cji pojawił się olbrzymiej wielko | 
ści wąż moczski. Nu temat tego 
węża wypisywano istne traktaty, 
uz całej Anglii śpieszyły mad 
Lech Ness, szczególnie w niedzię 
le i dni świąteczne, tysiączne Vgc- 
sze turyssów i uuiomobilistów, 
którzy od ówitu do nocy wycze* 
kiwali na brzegach jeziora z apa- 
ratami  fotograficznemi w ręku 
ra pojawienie się smosą. Od cza- 
su do czasu 1zeczywiście poja- 
wiało się na falach jeziora jakieś 
cielsko. Zwrócono uwagę, że smok 
ów płynął najczęściej z wiatrem, 
nigdy pod wiatr. W razie poja) 


lka, nikt nie miał odwagi podpły- 


„Królewski kochanek” 5 „Zemsta d-ra naé bliżej. 


Fu Manchu”. 
PROMIEŃ: „Miodowe miesiące" 
„Morderca z Rue Morgue“. 


PRAGA: 
wig. 
RAJ: „Podniebni rycerze” 1 dodatki | 


RIALTO: „Marzenia miłosne". 
RIVIERA: „W blasku księżyca“ | 
„Dwaj pachowcy”. 
ROX A: 
rewja: 
STYLOWY: 
SOROL: 
dak’. 
STAROMIEJSKIE: 
Warszawy” 
ŚWIATOWID: 


„Maskursdać, 
„Księżniczka przez 


lmperaiorowa”. 


i 


„Ostatni z Gołowiewych” i i 


30- R 


„Pieśniarzj 


Stan taki trwał przez kilka mie | FieTajacy 


sięcy, poczem sprawa ucichła. Od 


„Katarzyna Wielka” į re-! dr. Orłowicza, który niedawno po- 


wrócił ze Szkccji. dowiadujemy 
się, że smok został niedawno osta 
"cznie zdemaskowany, jednakże 


sprawa ta nic miała już tego roz 
głusu, Ee PAR gD Praca rokieni 


isarz podwórzowy z 


wienia się na falach cielska smo-! 


TON: „Buntowałk”, „Gwiazdy Bro, dy ewentualnie jako praktykani lub 

dwayu”. | dozorca obory. Łaskawe zgłoszenia 
UCIECHA: „Kieopatra'. Władysław Sikora, maj. Seroki, pocz- 
UNJA: „Czerwony wóz”, rewja. ta Teresin Sochaczewski. 


pojawieniu gię smóka' Okazało: 
się, że jest to już nawpół zbut- 
wiała powłcka niemieckiego balą- 


koiły do 


Wykaże to klisza rentgeno- 


| graficzna. 
Tymczasem biała sanitarjuszką | 


Rzeczywiście nim dziewczynka wygląda na pęu łani są natychmiast umieszczeni 


w ciasnych kabinkach, gdzię się 
mają rozebrać, poczem jeden po 
drugim wędrują pod tajemniczą 
maszynę. W pewnym monencie 
rczlega się chdirakterystyczny syk 
i prześwietlenie jest dokonane. 
Trzeba się ubrać i poczekać na 
wyrok na piśmie. 

W poczekalni tymczasem towa- 
rzystwo złączone wspólną niedola 
i długiem oczekiwaniem prowadzi 
już ogólną rozmowę. Tematy są 
najrozmaitsze, znajomi opowiada- 
ją' sobie projękty na przyszłość. 
Niewiadomo. czy wszyscy będą w 
stanie wprowdzić je w czyn? Nie 
jednego z iych beztroskich smie- 
jących się ludzi niedaleka przy- 
szłość zastanie możę na szpital- 
nem łóżku. Aje gruźlicy, jak już 
powiedziałem, są optymistami. 
Wśród obeych wola wcale nie mó- 
wic o swojej chorobie i dlatego 
leż tak mało się ich widzi i tak 
mało sią o nich wie. Dopiero tu — 
w przychodni — zobaczyć moż- 
na, jak wyglądają i co myślą. Kio 
był raz w takiej przychodni na 
zawsze ma utrwalony w pamięci 
obraz jednego odcinka” tej sirasz- 
nej klęski. 

Zupełnie jak na kliszy ventge- 
nograficznej, 
<p-). 


Wypadki i kradzieże 


ZBRODNICZY NAPAD 
Przed gmachem szkoły powszech- 


mej (Grojecką 93). był napadnięty i 


pobity, przez kilku nieznanych spraw- 
ców, ł9-lefn “Antoni Świerzyński 
(Tarczyńska J3) rzeznik: ©. udął się. 
ambulatocju - „Pogotowia; gdzie 
lekarz stwierdzą ranę tłuczona głowy. 
Pa nałożeniie opatruhku "przewże 10- 
na Ćwierzyńskiego do szpitala Św. 
Ducha, gdzie lekarz dyżurny,, dokonał 
operacji zeszywając ranę. Po. opera- 
GUS odwie zjong do doimi 


-POŽŠR ` 
pi Y il, Moniuszki pià 


w lokali na 


6 friętrze zajmowanym przez kupca, į; 


właściciela Magazynu dywanów pcr- 

skich Der Sarąke Aprakamiąna, na 
skutek. wadliwego wauszczęnia belki, 
w przewód kominowy,” wynikł požar. 
Og belki zapalił isip sufk, ta podd>- 
szu'zaś - podłoga. Pogotowie II od- 
działu straży, po godzinaćj przeszło, 


akcji, „pożar ugasilo, wyrąbując część. r 


belki w suficie i podłośj. 


WYPADKI SAMOCHODOWE 

Na pł. Trzech krzyży wprost koz 
ściofa, usiłującego wsiąść do tramwa- 
ju 14-letniego Abrama Celmajstra 
(Żórawia 7), ucznia 8-klasowego” gim 
nązjym „Ascola”, potraciła iaksowka, 
raniąc chłopca w głowę. 

— Na rogu ul. Poznańskiej i Wspól 
nej, dostał się pod samochód 18-letni 


Edw ard” Paśnik, robotnik (Hoża 55), 


ktory doznit poranienia obu dłoni. 

=- Na rogu. ul. Zakroczymskiej 
Kościelnej, samochód przejechał 12- 
letniego Zbigniewa Roguskięgo, ucz 
nią (żakroczymska 5). który doznał; 
złarhania prawej nogi. Wszystkich po 
szwankowiinych ypatrzyło Pogotowie, ` 
poczem Celmajstra przewiozło do do- 
mu, Roguskicgo zaś — do szpitala 
Przemienienia "Pańskiego. 

ZATRUCIE GAZEM 


Przy ul. boznańskiej 13, w miesz- 


nu, który wpadł w czążie wojny | kaniu właścicielu tegoż domu, Micha- 


do jeziora i który tylko od CZASU 
do. czasu pokazywał się na por 
wierzchni, tworząc jakgayby dłu- 
gi grzbiet Q falistej linji, płyną: 


cy štale w kierunku fal. Natural-' 


wię dzięki temu odkryciu masowy 
napływ. turystów nad Loch Ness 
ustał zupełnie. 


Dary 
Dla pewodzian 


Sekeja zbiorki w naturze Stolęcz 
nego Komitetu Pomocy Ofiarom Po- 
wodzi wysłała wczoraj trzeci skolel 
wagon darów dla powodzian, pocho- 
dzących przeprowadzonej zbiórki, za- 
wdzież, bielizne i obuwie. 
Dalsze trans porty są w przygotowa- 
niu. Dary dla powodzian ad vpoŹnIo- 
nych są jeszcze przyjmowane. 


Podrożenie mleka 


Komisja Noiowań Cen Mleka 
Związków Rupieckich m. stoł. War- 
szawy zanotowała od 12 b. m. w hut- 
towym cenniku dla detalistów cony 
ruluka: surowego pełnego — 23 gr. 


praktyka ij (dotąd 29 gr.) za lilr oraz surowego 
szkolą hodowlaną poszukuje posa=|w butelkach 1000- giamowych sg 
|gr. (doty chezas 25 gr.) i w półputel- 


kach 560-gramowych — 15 gr. 


(do- 


ilad 13 sx), 


icowniea domowa. Janina 


ła Engelmana, naskutek niedokręcenia 
"kurka - przy maszynce, wydzielat Się 
aż dwiellny, kiółymj zatzuią się pra-|| 
Olejników- | * 
na. Lekarz Pogotowia po zastosowa 
nia odpowiednich środków. pozosta- 
wi ofiarę wiasnej nieostrożności -na 
leczeniu w domu.“ 
ZAMACHY SAMOBÓJCZE * 
23-letnia Helena Zielińska, przy me- 
żu (Falenica), 
tową w bramie domu Wolska 45. 
= Gülen Adam Bozdusiewicz, bez 
pracy CTykocinske 2), ofri Się bro- 
minalem. — Pogotowie - przewiozłu 


' Zielinską do szp: ital na Czystem, Bo- 


zdusicwicza zaś — do św. Ducjia. 


Rejestracja mężczyzn 
ur. w r 1914 

W środę, 14 b. m, W kolejnym 
dniu drygicj powszechnej rejestra- 
cji meżczyzn, ur. w r. 1914, winni 
stawić sie w Wydziale Wojskowym 
Zarządu Miejskiego przy uł. Fłorjań- 
skiej 30, w godz. 8.30 do A3-6j, pa- 
borowi, zamieszkali na terenie 4 4-go 
kumisarjatu P. P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter L do (2 


MIE TRIED: 


WENERYCZNE u KOBIET 


rrzyjm. M IE K A RRA 
LECZ ICA PI. 3 Krzyży 9 rog Wspólne, 
oraz Koszykowa 21 m. 6. 


| „BrigŁó!”. 


t 


inik poranny. 
| 7.35 Chwilka pań domu. 


wiria sie esencją OC-, 
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Wiorek, da. 13 lisiopada 
13.30 D. c. koncertu zespołu Adams 
skiej - Grossmanowej. 13.30 — 15.30 
Przerwa. 15.30 — 15.35 Wiadomości 
o eksporcie polsk. 15.35 — 15.45 Prze 
glad gicłdowy. 16.45 — 1740 „Skrzyn 
ka P. K. ©.”. 17.060 — 17.25 Uńwory 
na skrzypce. „AT. 25 — 17.35 „Skrzyn- 
ka językowa”. 17.35 — 117.50 Acju ! 
pieśni. 17.50 — 18.00 „Skrzynka pocz 
18.00 ~ 18.10 Wia 
domości roinicze. 18.10 18.15 „życie 
kulturalne i artystyczne stolicy”. 18.15 
— ]8.45 Sonata wiolonczełowa c-moll 
op. 38 w wyk. Hanny Dicksteinówny 
(iortep.) i Bolesław Ginzburg (wio- 
lonczeja) 1845 — 1900 „Liierifura 
w slużbic niepodległości” 4 1900 — 
19.20 Jazz na %2 fortep. 79.20 — 1930 
Feijeton aktualny- 19.30 — 19.45 Pio 
senki. 19.45 — 19.50 Prosram na 
dzień następny. 19.50 — 20.00 Wiadc 
mości - sportowe. 40.00 20.17 
„Skrzynka muzyczna . 20.15 — 20.45 
Wieczór hteracki (Tr ze Lwowa). 
20.45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55 — 24.00 „Jak pracujemy w Pol 


. > P 


sce”. 2109) — 2200 „Nowy Don Ki- 
chot”.. 2200 — 22 15 Koncert rękla- 
mowy. 22.45 — 22.45 Twórczość l. 


Różyckiego na płytach. 22.45 — 2340 
Odczyt w języku angielskim. 23.00— 
23.05 Wiadomości meteor. 23.05 =. 
23.30 Muzyka tan. z restauracji „Ga- 
sironomja”. 
Środa. dn. lt listopada 

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pł.). 6,32 Gimsastyke 
7.07 D. ©. muzyki (pł). 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 D, c. muzyki (pi.). 7.35 
Chwilka pań domu. 740 Zi.owiedź 
programu. 7.50 Koncert reklamowy. 
3.00 Przerwa. 11.57 Sygna czasu. 
12.00 Hejnal. 12.03 iadomości 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10. 
Koncert zespołu Wilkosza, 48.00 
Dziennik południowy. 13,05 Z oper 
Meyerheera (pł). 15.30 Wiadomośc: 
o eksporcie pol. 15.35 Przegląd giel- 
dowy. 15.45 Fragment teatralny. 
16.00 Koncert zespołu Adama Hoer- 
mana (Tr. z Krakowa). 16.45 „Wał- 
ki wśród zwierząt”. 17.00 Utwory 
skrzypcowe W wyk. F. Sznejderma 
na. '17.25 „Miedzynarodowe * zjazdy 
kobiet“. 17.36 Arje 3 pieśni w Wyk. 
l. Gierałtowskiej, 17.50 Porądnik 
sportowy. 18.00 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza”. 18.10 „Życie kulturalne + * 
artystyczne . stolicy”. "18.45 Kumcerte 
Chóru -Katedralnego (Tr. z Pozna- 
nia). 18.45 „Rozwój form handlu za- 
granicznego“. 19.00 Melodję z fil- 
mów dźwiękowych (płj. 19.20 Poga- 
danka aktualna 198) Serenada į 
temai z warjacjami T. lumera, pp. 
34 na ipstrumenły. 19.45 Prograni 
na dzień następny. 19.50 Wiadomo- 
ści sport.- 2i.00 Wieczór  Mickiewi- 
czowski. 20.45 Dziennik Wieczorny. 
20,65 „Jak pracujemy w Polsce“ 
21.00 Koncert Chopinowski w wyk. 
L. Muenzera. 21.80 „Zima myśliwego 
w, Polsce", 21.40 Recital wioloncze- 


llowy K. Wiłkomirskiego. 22.00 Ron- ` 


cert reklamowy- 22.15 Muzyką APi.). 
22.35 Muzyka z restauracji hot. 
"23.60 Wiadomości meteor. 
Hz: D. c. muzyki z „Buistolu”. 


 Cawartek, dn. 15 listępada 
6.45 „Kiedy ranne wstaja zorze”. 
6.48 Muzyki (pl). p.52 Gimnastyka, 
0T D. c. muzyki (pL). 7.15 Dzien- 
1.25 D. c. muzyki (PŁ). 
40 Zapo- 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekja- 
mowy. 11.57 Sygnał czasu. 42.00 
Hejnał, 12.03 Wiadomości meteor. 
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 „Słu- 
chajmy pilnie o” starem Wilnie”. 
12.80 V-ty poranek” szkolny.” 18. 00. 
Dziennik RÓW owy. 18.0% 4 ryn- 
ku pracy. 13.10 D. c. poranki szkol 
nego. 15.30 Wiadomości o eksporcie - 
pol. 15.35 Przegład gapi - 15.4 5 
| Muzyka salonowa (pt.). 16.45 Leki a 
ii języki francuskiego. 17.00 “ "Teatr 
W aai, 17.50 „Skrzynka POCZLO- 
wa”. 18.00 Pogadanka rdlnieza. 18. 15 
JI- g koncert z cyklu „Sonaty 1. van 
, Begthovena". 18.85 Utwory wiolon- 
czelowe. 18. 45 „Co czytać?“ (nowo- 
ści poetyckie). 19.00 Chór Kozacki 


(34.). 19.20 Feljeton aktualny. 19.30 
Muzyka salonowa fpł.). 19.45 Pro- 


gram na dzień nastepny. 19.59 Wia- 
Gumości sportowe. 20.00 Muzyka dek. 
ka. 20.45 Dziennik wieczorny; 28 
„Jak pracujemy w Foisce*. 21.00 
Koncert wieczorny. 21.45 „Pogląd na 
świarć, 22.00 Koncert Tekli Mwy- 
22,15 Lekcja tańca. 22.85 Muzyka AE 
neczna z danc. „„Parad.s* aż a Si- 
węda z angielskimi słuchaczami 

23.00 Wiadomości meteor. 28. Fos D. c 
muzyki tun. z danc. „Paradis“. 


700.000 zł. 


Na walkę z gruźlicą 


Departament Służby Zdrowia 
Ministerstwa Opieki Społecznej 
przeznaczy w przyszłym roku bud 
żełowyn: 700 tysięcy złotych na 


| akcję walki z gruźlicą. Z fundu- 


szów tych rozszerzone beda od- 


działy dla gruźlików w gzpita: 
lach i założone nowe przychod- 
nie przeciwgryźlicze w  ośrod: 


kach przemy stowych. 


zmarli 


p. Witold bar. Eisner, roim, rez., 
y p w Białymstoku; £ Kon- 
staty Łyżwiński, kupiec, "si, w 
Warszawie; Ś. p. Kaalnirz Aacynicz, 
rejeni, l. 70, w Warszawie; Ś ś An* 
|ionina z Wierzbickieh Sari A 
wa, ł. 81. w Skierniewicach; £. Fa- 
cław Frick, mag. farm, $ 81, 3 
Włodawie; 5. cą ADR Babiń 


RRL T gaap 


Marja z NE h 
28, + w 


v. Kuźmińska, w Buku; $. p. 1 
Meyer, urzędniczka KOP-u, 1. 
Śródborowie. 
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Niewolnicy XX wieku Człowiek tysiąca twarzy 


Ponad 5 miljonów niewo'nków w Ameryce 


W naszem stuleciu jeszcze 5 
miljonów ludzi znosi ciężar nie- 
wolnictwa, choć jest ono oficjal- 
nie już dawno zniesione. Miljony 
, ludzi jest jeszcze ciągle sprzeda- 
dawanych na targach jak bydło. 
Nie mają oni ani pieniędzy, ani 
żadnej własności. Nie mają oni 
również żadnych praw i są trak- 
towani jak zwierzęta domowe. 

Amerykański handel niewolni- 
kami, który istnieje po dziś dzień, 
ma następującą historję. Skoro 
Abraham Lincoln obdarzył wol- 
nościę wszystkich niewolników w 
Stanach Południowych, plantato- 
rom bawełny zabrakło sił robo- 
czych na plantacjach. Wobec te- 
go wprowadzono prawo, że u plan 
tatorów winni być zatrudniani 
wszyscy biali i czarni, skazani na 
więzienie. 

Za ten przywilej farmerzy zo- 
bowiązali się dać więźniom opie- 
kę i nadzór. Mieli oni ustanawiać 
specjalnych dozorców, zależnych 
od stanowego komisarza dla 
spraw więziennictwa i składają- 
cych mu regularnie sprawozda- 
nia. 

System ten doprowadził jednak 
wkrótce do korupcji i faktycznie 
przywrócił niewolnictwo. Amery- 
kanie mało się tem przejmowali, 
ponieważ większość więźniów, to 
byli murzyni, a czarni byli wszak 
zawsze dla Amerykan ludźmi gor 
szego gatunku 

Gdy murzyn popełniał jakieś 
drobne przekroczenie, np. upił 
się lub złamał przepisy o ruchu 
ulicznym. policja nakładała na 
niego tak wysokie grzywny pie- 
niężne, że zwykle nie mógł ich za- 
płacić. Wtedy znajdował się far- 
mer. który proponował, by winny 
odbył karę 2 — 3 miesięcy na je- 
go farmie. 

Gdy czas ten mijał, znajdowa- 


no nowy motyw dla pieniężnej 
grzywny (murzyn coś zniszczył, 
albo zachowywał się „aroganc- 


ko“) i praca na farmie przedłuża 
ła się o dalsze kilka miesięcy. I 
tak szło dalej i dalej. Doszło do 
tego, że więźniowie musieli pra- 
cować gorzej. niż dawni robotni- 
cv. gdyż pracodawcy w ich życiu 
i zdrowiu nie mieli żadnego inte- 
resu, a chodziło im jedynie o 
możliwie duże obniżenie kosztów 


utrzymania więźnia Gdy jakiś 
uczciwszy urzędnik wchodził w 
tę sprawę, „królowie“ bawełny 


potrafili zawsze  unieszkodiiwić 
go. 

W wielu okolicach stosunki te 
zachowały się niemal bez zmia- 
ny, aż po dzień dzisiejszy. Cały 
niemal przemysł terpentynowy 
na Florydzie pracuje przy pomo- 
cy więźniów. Robotnicy są trak- 


J. Jukowski 


MALY GARNIZON 


POWIEŚĆ 


-e Nie wiedziałem, że pani się nudzi w mojem towa- 
rzystwie? — mówil ze smutkiem w oczach blady mło- 


dzieniec. 
— Ależ nie, głuptasku! 


powie, blady Niko! 


Mimo dość znacznej tuszy, pofrunęła jak motyl do 


sadu. ' 


A na „Ironcie” pewne fakty zaczęły wskazywać, że 


wkrótce coś będzie. 


— Prawa wolna, prawa wolna! — rozżlegało się wos 
łanie od tyłu i obok maszerujących oddziałów przem- 
knęło sztabowe auto, wzbijając tumany kurzu. 

— Niech go cholera weźmie! — kleli wszyscy, 
bacznie zaczęto się rozglądać, bo jeśli już sztab jedzie, 
to znaczy, że wkrótce będzie spotkanie z wrogiem. 
się również kilku 
przeciwnej strony, nie ulegało już żadnej watpliwości, 
że za chwilę będzie nieprzyjaciel. 

I rzeczywiście. Nagle na przodzie padło kilka strza- 
Pędził co sił schylony nad kierownicą cyklista z 
meldunkiem do dowódcy baonu. Oficerowie przykiadali 
lornetki do oczu, wypatrując wroga. i posypały się roz-;czone miejsce wojujący przed chwila z cała zawzięto- 
kazy. Oddziały przednie rozwinęły się jak wachlarz, al- | ścią dowódcy. Wśród oficerów z baonu majora Kimme- 
bo jak paszcza nastawiona na łup. 


A kiedy pokazało 


łów. 


REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefcny 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy 
(dzia: polityczny i,ekonomiczny) 6.36 w: 
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Przecież to się tylko tak 
mówi. No, nie być smutnym! Chodźmy rwać wiśnie. Zer- 
wę panu takie słodziutkie, jak... No, jak co? No, niech 


towani gorzej od bydła. W r. 1923 
robotnik Hartin Talbert po 20- 
godzinnej pracy dostał 100 ude- 
rzeń spicrutą, ponieważ w czasie 
pracy mdlał kilkakrotnie. Dopie- 
ro po jego śmierci wymożono na 
gubernatorze, że więźniowie ska- 
zani za wykroczenia, nie moga 
być zatrudniani w przemyśle ter- 
pentynowym. 

Niestety, zapomniano, że w 
Ameryce istnieje subtełna różni- 
ca prawna między terminem wy- 
kroczenia, a przekroczenia prze- 
pisów i w dalszym ciągu niewol- 
nicy pracują przy produkcji ter- 
pentyny. 

W stanie Tanesse wymuszono 
wreszcie ogólną uchwałę, że więź 
niowie nie mogą pracować u far- 
merów, lecz winni mieć specjal- 
ne obozy. ale w obozach tych los 
murzynów bynajmniej nie popra- 
wił się. Gubernator stanu Ar- 
kansas w roku 1912 obdarzył wol- 
nościa 600 więźriiów, ponieważ 
uznał ich warunki pracy za kom- 


pletne niewolnictwo. 


dochodził w niektórych stanach 
południowych do 48. Wiele 


padków śmierci , okrytych. byżo fudźlje: Willy „Clarkson, 


grubą tajemnica. 


wadzą do celu. 

Farmerzy bezpiecznie 
prawo. istnieje bowiem w Sta- 
nach Południowych przepis, 
murzyn, który porzuci pracę, zo- 
staje wtrącony do więzienia. Oko- 
ło 10.000 czarnych pracuje dotad 
na warunkach niewolników dzię- 
ki temu przepisowi. 

W Europie nie wie się o tem 
zupełnie. Życie murzynów znane 
nam jest tylko z filmów, nieraz 
pokazują nam  braterską przy- 
jaźń białych i czarnych aktorów. 

Najlepsze zaś jest to, że Ame- 
rykanie martwią się poważnie 
niewołnictwem, które jest dość 
rozpowszechnione w murzyńskiej 
Liberji. 
|= 


„Sumo 
Tradycje japońskich zapaśni* ów 


Pośród małych, smukłych Ja- 
pończyków zapaśnicy zawodowi, 
zwani „sumo tworzą jakby osob- 
ną rasę. Mają oni prawie wszy” 
Scy dwa metry wysokości, są bar- 
dzo grubi i ważą nieraz do 4 cen- 
tnarów. Stosuje się osobne „meto- 
dy chowu”, specjalną dietę, by 
wyhodować tych olbrzymów. Jak 
prawie we wszystkich gałęziach 
sztuki i zawodach Japonji, przy- 
szłych zapaśników już w młodym 
wieku przyjmują znani i doświad 
czeni zapaśnicy i wychowują ich 
odpowiednio. Zamiłowaniu Ja- 
pończyka dla osobliwości odpo- 
wiądu sumo z jego olbrzymiem 
cielskiem, ważna też jest wielka 
waga, ponieważ w zapasach ja- 
pońskich najyorszem jest być nie 
położonym, lecz wypartym z rin- 
gu. 

Walki o mistrzostwo odbywają 
się corocznie w Tokio w styczniu 
iw maju, według tradycji od 250 
lat, w obrębie świątyni Ekoh - 
lin, gdzie w roku 1909 zbudowa- 
no nowoczesną olbrzymią arenę, 
mogącą pomieścić przeszło 10.000 
ludzi. W dawnych czasach przed- 
stawienie zapowiadały bębny z 
wieży drewnianej. Dzisiaj miej- 
sce bębnów zajmuje radjo, a wiel 
kie domy towarowe wystawiaja 
w witrynach fotografje walczą- 
cych. 

Podzieleni na obóz wschodni i 
zachodni, siedzą zapaśnicy doko- 


42) 


N 


zrobić, ale 
Krzyk 


SZY CZAS, 


— Padnij! Psiakrew. ścierwo jedne! — pomagał 
dowodzić płutonowy Szpic. — Szybki ogień! 


Bobkowi 
Celownik 


ale 


rozjemców z 


Ppor. Bobek z emocji nie wiedziai 
wie utworzył mu się chaos. Jak w kołowrotku przelaty- 
wały różne myśli: wytyczne z regulaminu. omówienia 
ćwiczeń. Przypomniał sobie zachowanie się w podob- 
nych wypadkach innych dowódców. Czuł, że trzeba cos 


Z wrzaskiem: 
swoimi strzelcami 


Czekaj dziadu, 
meldunek do dowódcy kompanji wysłać! 

I bój zawrzał na całej linji. Z jednej i z &rugiej stro- 
ny rozwijało się coraz więcej oddziałów, trajkotały ka- 
rabiny maszynowe, eksplodowały petardy, puszezano dy- 
my, jako gaz. 

Rozjemcy powstrzymywali 
się oddziały. Wreszcie trabka—,koniet ćwiczeń“ przer- 
wału homeryezny bój. 

— Baon ten i ten kwaferuje w tej miejscowości. Wy- 
znaczyć jednego oficera do zaprowadzenia 
Reszta oficerów na omówienie na wzgórzu 127 — mel- 
dowali gońcy. 

Że wszystkich stron ciągnęli teraz zgodnie na ozna- 


ira brakowało ppor. Hajduka. 


(dział miejski i liter.-art.); 


ła okragłego ringu, który ma 7 m. 
średnicy, jest posypany piaskiem 
i obstawiony workami z ryżem. 
Nad arena wznosi się baldachim, 
w którego czterech rogach sie- 
dza czterej „starsi“, czyli sędzio- 
wie, dawniejsi zapaśnicy. 

Właściwy sędzia, w stroju sta- 
rożytnym, wywołuje pary. Zapaś- 
nicy występują przeważnie pod 
pseudonimami poetyckiemi, jak: 
„kwiat szczytu!, 
na“, „biała wyspa“ i t. d. Zapaś- 
nicy klasy mistrzowskiej wystę- 
pują w pompatycznych, haftowa- 
nych fartuchach, w towarzystwie 
giermków, z których, jeden niesie 
miecz paradny. Zapaśnicy wal- 
czą prawie zupełnie nago. Sędzia 
przestrzega starannie, ażeby wal- 
ka rozpoczęła się w chwili, kiedy 
obaj zapaśnicy równo oddychają 

Jak we wszystkich innych 
dziedzinąch, tuk i w zapaśniet- 
wie, dokonuje się w Japonji od 
pewnego czasu przewrót. Kolosy 
ustępuja powoli miejsca zapaśni- 
kom wysportowanym. Mistrz ja- 
poński tegoroczny,  Shimisuga- 
wa, ma normalna, przypominają: 
cą boksera, figurę. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


co? 
dowódcy kombanji: 


— Szpica naprzód, zająć wzgórze przed nami! — 
wybawił go z kłopotliwej sytuacji. 
„Naprzód! naprzód!“ rzucił się ze 
: dopadł wzgórza. A był już najwyż- 
skokami 
się „czerwoni“. Byli oddaleni nie więcej, jak 400 mce- 
trów od ważnego punktu w terenie. 


bo z przeciwnej strony 


100, karabinowy r. k. m. rozkazy 
ja ci pomoge już! 


5.66.62 


red. naczelny); 
Sekre- 


6.66.53  (międzymiastowy). 


tarz redakcji przyfmuje interesantów ccuziennie z wyjątkiem niedziel i śwząt w godz. 11—12. 
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«t. 450 miesięcznie. Konto cte- 


Procent 


Wszelkie prze- 
pisy prawne, skierowane ku ukró- 
ceniu tego stanu rzeczy, nie pro- 


omijają | 


„Zorza poran-. 


co rohić. W gło- 


Panie poruczniku, 


zbyt odważnie pchające 


Clarkson, najpomysłowszy charakteryzator Angliji 


POM A W Londynie zmarł obecnie Wil- ju wyczyn notuje 
zmarłych więźniów w ciągu roku |y' Clarkson, 


mający swego ro- 
dzaju niezwykły talent. Umiał on 


W | cudownie przekształcać twarze 
niezró- 
jwnany charakteryzator i peru- 


karz, w ciągu pół wieku stworzył 
cały fantastyczny Świat masek, 
tak znakomitych, że trudno je by- 
fo odróżnić od natury. Zmarł prze 


że | ŻY WSZY lat 78. ale jego dzieło żyje 


'dalej w magazynie w „którym 
| znajduje się nie mniej jak 50.000 
' masek, peruk kostjumów i unifor- 
mów z wszystkich epok i krajów, 
la pozatem z anegdotycznej hi- 
storji Anglji. 

Słynny charakteryzutor bowiem! 
nie zadowalał się charakteryzo- ; 
waniem artystów i aktorów, ale 
służył swoją sztuką najwyższym 
!sierom arystokracji angielskiej uż 
'do głów ukoronowanych a także 
, przyłożył rekę do niejednej zaba- 
iwnej mistyfikacji. 


Sam posiadał przedziwny dar 
zmieniania swego wyglądu jedy- 
nie przez odpowiednią grę musku- 
łów, tak łudząco, że nawet ci, któ- 
rzy go dobrze znali, nie wiedzieli 
dokładnie, jak on właściwie wy- 
gląda. 

Jeden z największych żartowni* 
siów swego czasu, de Very Cole, 
wypłatał mieszkańcom Cambrid- 
ge przy pomocy Clarksona zaba- 
wnego figla. Gdy sułtan z Zan-zi- 
baru zapowiedział swoją oficjal- 
wizytę w Anglji, przebrał 
Ciarkson Colego za monarchę a 
jego przyjaciół za świtę. 

Królewski orszak zjawił się z 
wielką pompą w Cambridge, gdzie | 
, został przyjęty uroczyście przez 
(przedstawicieli miasta i uniwer- 
sytetu. Ofiarowano mu nawet ty- 
tuł doktora „honoris causa", któ- 
rego „władca Wschodu“ w swej, 
skromności nie przyjął. 
nazajutrz, gdy prawdziwy sułtan 
przybył do Londynu, wydała się 
cała historja. W drugim podobnym 

wypadku, dzięki sztuce Olarkso-:; 
na. Cole ze swoimi przyjaciółmi | 
odwiedził pewien angielski statek; 
wojenny — jako władca Abisynji. 
| W praktyce dostarczał Clark- 
"son przebrań małżonkom i ko- 
chunkom, uczestnikom wesołych 
zabaw i balów maskowych, Czę- 
stokroć służył swą sztuką kró- 
| owej Wiktorji i królowi Edwar- 
dowi. VII, gdy się udawali na ba- 
le maskowe, a także był przez 
Hata nadwornym fryzjerem i ko- 
|stlumerem księżniczek krwi. 
| Ale sztuka jego nie ograniczy- 
ła się tylko do zmieniania wyglą- 
du łudzi. Jedyny w swoim rodza- 


ną, 


I 
1 


majora na głęboki wyw 


niu, 


zbliżali — Dziękuje! Strona 


ogniowe! | szło godzinę. 
dziwych cierpiętników. 


ciała omdlewały. 
było drobnostka wobec 


nia powtarzających się 
od czasu do czasu spod 


— Użycie artylerji? 


ziałów. 5 
odd g kazu operacyjnego... 


użył artylerji? 
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Wysłany według rozkazu 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 79 gr. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 30 gr. 


t 


Dopiero | 


„czerwonych“ i po chwilowym sukcesie, t. 
jakie wywarło jego ukazanie się, 


Długi 
lek nerwowy w czusie samej akcji — wszystko to razem 


Kimmer przez chwilę 


historja 
niezwykłego człowieka. 


tego 


Pierwszorzędny cyrk angiel- 
ski zapowiedział jako atrakcję 
nowego programu — królewskie- 
go lwa, który miał przybyć na 
arenę prosto z pustyni. Niestety, 
gdy przyszedł transport, okazało 
się, że królewski lew był niepozor- 
ną, łagodna lwica. nie mogącą zu- 
rełnie wzbudzić w widzach wra- 
żenia uczucia grozy i dzikości. 
Zrozpaczony właściciel cyrku u- 
dał się do Clarksona. I nie za- 
wiódł się. Clarkson zrobił dla lwi- 
cy tak wspaniałą perukę, że publi- 
czność była zachwycona widokiem 
przepysznej grzywy „króła pusty- 
mil 

W wielu wypadkach służył 
Clurkson towarzystwom filmowym 
sporządzając wspaniałe maski ży- 
raf. strusiów i innych egzotycz- 
nych zwierząt, które na ekranie 


imitowały do niepoznania praw- 
dziwe zwierzęta. 

Nie było aktora scenicznego 
ani filmowego, któryby nie ko- 
rzystał z genjalnych zdolności 
Clarksona. Dla Sary Bernhardt 
np. przygotował perukę z półło- 
ra metra długich włosów, za któ- 
rą artystka zapłaciła 2.000 szylin- 
gów. Klientami jego byli również 
Nelly Melba, Charlie Chaplin, 
slynny aktor Bee Bohm Tree i in. 

Ale nietylko Świat artystyczny 
i oficjalny korzystał z usług 
Clarksona. Dzięki jego pomocy 
wielu oszustów i zbrodniarzy wy- 
dobyło się z matni. Pod pozorem, 
że chodzi im o jakiś niewinny 
żart lub udział w balu masko* 
wym, dawali się charakteryzować 
iw tej zmienionej postaci umy- 
kali przed sprawiedliwością. Na- 
wet głośny masowy morderca 
Charlie Peace zawdzięczał swoją 
maskę sztuce Clarksona. 


Sensacyjny wynalazek belgijski 


SamoBłvnace okrely 


Wykorzystanie energji fal morskich 


Bruksela coraz bardziej zaczy- 
na skupiać na sobie, dzięki roż- 
maitym wynalazkom i doświad- 
czeniom uwagę całego Świata nau 
kowego. Stało się to dzięki zało- 
żeniu przez królu Alberta Fun- 
ducji poszukiwań naukowych, któ 
ra rozporządzając kapitałem 115 
miljonów franków, przeznacza 


| ponad 7 miłjonów franków rocz- 


nie na doświadczenia naukowe. 
Po udałych lotach do stratoste- 
ry, wyprawie na szczyt Ruwenzo- 
ri, doświadczeniach ze samolo- 
tem, startującym i lądujacym pio- 
nowo, oraz szeregiem innych wy- 
nalazków, przystąpiono obecnie 
do demonstracji publicznej wyna- 


lazku inż. Cartier 6 zużytkowaniu ; 


energji fal morskich. 

Wynalazek polega na tem, iż 
specjułny aparat, zaopatrzony w 
niezwykle delikatne i czułe tur- 
biny, wpuszczony 
na głębokość wahajacą się od 1l 
do 20 metrów. Fala morska wpra- 
wia w ruch turbiny, a wytwotrzo- 
ną w ten sposób enereję można 
przenosić na specjalne aparaty, 
które mogą puścić w ruch ma- 
szyny. 

Tuż. Cartier doświadczeń swych 


dokonał dwukrotnie przed licz- 
nym areopagiem uczonych bel- 
gijskich, wśród których znalazł 


się też i prof. August Piccard. 
Zarówno za pierwszym, jak i za 


iad, zapędził (się na tyły 
j. zamiesza- 
dostał się mimo 


—żewoli. 


Na wzgórzu stał sztab. 

Po minie generała widzieli oficerowie, że ćwiczenia 
wypadły nieszczególnie, 
w boju stoczonym przed chwslą nie mieli żadnej wątpli- 
wości, że zostanie to bez wrażenia i pochwały. 

— Panie generale, zbiórka 
gotowa! — meldował najstarszy stopniem. 


Nawet najbardziej wsławieni 


oficerów do omówienia 


niebieska! — rzekł generał, đa- 


jąc do zrozumienia, że należy zacząć omówienie. 

Każdy z dowódców silil się, by przedstawić wyczyny 
na swoja korzyść. Każdy zaczynał obiecująco i każdy po- 
wtarzał się następnie aż do znudzenia. Trwało to prze- 
Twarze słuchających, miały wyraz praw- 


Nogi uginały się w kolanach, 
marsz, bieganina,  wysi- 


tego stania w miejscu i słucha- 
autorecenzyj. Generał milczał, 
oka przygladajac się niektórym 


i tylko, kiedy znów major Kimmer od poczatku wszystko 
zaczął powtarzać, przerwał mu pytaniem: 


-— Panie generale, melduję posłusznie, wedlug roz- 


mataskał językiem i znowu za 


(W (e IJP 


jest do morza; 


drugim razem zakończyły się one 
pomyślnym rezultatem, choć w 
pewnych chwiluch morze było 
i nadzwyczaj spokojne i fale był; 
niemal niewidoczne. 

Metody tej nic należy indentz- 
fikować z doświudczeniami Fran- 
cuza, Claudc'u, który — jak wia- 
, domo wykorzystuje różnicę tem 
,peratur morza na powierzchni i 
[na znacznych głębokościach, się- 
|eajacych aż do 100 m. Aparatów 
Claude'u ze względu na Koniecz- 
ność umieszczania ich niezwykle 
głęboko w morzu, nie możnaby 
zastosować przy okrętach. 

Co właściwie przyniesie w 
praktycznem zastosowaniu wyna- 
lazek inż. Cartiera, w chwili obe- 
cnej trudno jest odpowiedzieć, Na 
ten temat panują różne zdaniu. 
iInż. Cartier starać się będzie o 
udoskonalenie swego wynalazku 
w ten sposób, by znalazł zastoso- 
wanie ra okrętach. 

Przypuszczają tu, iż enereja 
morska, uzyskana w ten sposób 
będzie za słabą dla poruszenia o- 
|kretów i że raczej będzie jej moż- 
|na użyć przy rozmaitych  dźwi- 
gach nadmorskich. 

Wynalazca jest jednak przeko- 
nany, iż uzyska rezultaty, jakie 
zamierzał osiągnąć i` będzie 
„om dotąd wprowadzał udoskona- 
lenia swego wynalazku, dopóki u- 
zyskanu energja nie stanie się 
|odpowiednio silną, ażeby mót 
puścić w ruch okręty. 


f 


Doświadczeniami temi zainte- 
resował się prof. Piccard, który 
jest zresztą rodakiem inż. Car- 
tiera, również Szwajcara z pocho- 
dzeniu. W związku z tem należy 
zaznaczyć, iż niemal wszyscy u- 
czeni, którzy dokonuja w Belgji 
głośnych doświadczeń 1 wynaiaz- 
ków dzieki fundacji nav™swej 


| belgijskiej, są cudzoziemcami, 


Przesyłki pocztowe 
za zarołnem 
poświadczeniem odbioru 


Wprowadzone ostatnio prze- 
syłki pocztowe za zwrotnem po- 
świadczeniem odbioru stosowane 
będą na podstawie zarządzeniu 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
przy listach poleconych, warto- 
Ściowych, przekazach pocztowych 
i telegruficznych, oraz pacz- 
kach. W adresach tych przesyłek 
umieszczane mogą być słowa „do 
rąk własnych”. 


| Oana eaaa aaa 


— Nie pytum o rozkaz operacyjny! A jak pan major | 


Podróżuj 
| samolotem 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 zł., 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 


a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N.), a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


komunikaty specjalne cyfrą 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiece. 


Druk. Literacka S. z o. o, Warszawa. Nowy Świat 22, tel. 666-64. 
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APEL ZEZZYZZZY CI EE o E ZZOZ Y ZZOZ O REZZ ZZOZ 


MAZOWIECKA SPOŁKA WYDAWNICZA 


